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Awans symboliczny spadł do zera
Ostatecznie Anglja nie zapłaci

LONDYN, 5. 6. (PAT). Nota b ry ty jska 
W sprawie długów wojennych, doręczo­
na w czoraj v  W aszyngtonie sekretarzo­
w i stanu Hullowi stw ierdza, że rząd b ry ­
tyjski ma przed sobą dw ie alternatyw y. 
Albo zapłacić pełną sumą 262 miliony 
dolorów  z ty tu łu  ra ty  przypadającej w  
dniu 15 czerw ca, o raz  dwóch poprzed­
nich rat, albo te ż  w strzym ać wszelkie 
w ypłaty i dążyć do rew izji trak tatów  
długów w ojennych. Rząd brytyjski czu- 
8® d e  zm uszony przy jąć tę  drugą alter­
natywę. •

P ierw sza  oznaczałaby bowiem  pod­
jęcie na nowo system u m iedzynarodo- 
iwych długów  w ojennych, gdyż w szelka 
zap ła ta  dokonana na konto skarbu S ta­
nów  Zjednoczonych, zm usiłaby tem sa- 
mem W . B rytanję do zażądania od sw ych 
w łasnych  dłużników  zapłaty  sw ych dłu­
gów, a vj zkolei spow odow ałoby w zno­
w ienie tych  w arunków , jakie istniały 
przed  kryzysem  św iatow ym , i k tó re  w  
igłówne] m ierze do niego doprow adziły. 
Rząd bry ty jsk i niema zamiaru w yrzec  
się sw ych zobowiązań 1 gotów Jest na­
w iązać rokowania w  sprawie uregulo­
w ania długów  w ojennych, gdy prezy­
dent Roosevelt uzna rozpoczęcie takich 
rokowań za celowe.

Nota b ry ty jska  przedstaw ia w  dal­
szym  ciągu niebezpieczeństwo transferu 
tak  wielkie! sumy dla ogólnej sytuacji fi­
nansowej na rynkach św iatow ych. — 
iW obecnych w arunkach obrotu handlo­
w ego między Stanam i Zjednoczoneml a 
V. B rytanią, transfer tak  wielkiej sumy 

doprowadziłby do pow ażnej deprecjacji 
funta szterlinga angielskiego.

Co do raty przypadającej obecnie w

dniu 15 bm. nota ośw iadcza, źe rząd 
b ry ty jsk i gotów  Jest dokonać w płaty  
symbolicznego aw ansu i w  dalszym  cią­
gu dążyć do rewizji trak tatu  o długach.
Poniew aż okazuje się, że skutkiem osta t­
niej uchw ały kongresu, prezydent Roo- 
sevelt nie jest w  m ocy złożenia takiej 
deklaracji, rząd  brytyjski uw aża obecnie 
za niemożliwe, zastosow anie procedury

aw ansu symbolicznego, jak to czynił w  
roku 1933 i zmuszony jest wstrzymać 
wszelkie dalsze w płaty .

Likwidacja długów wojennych?
LONDYN, 5. 6. (PAT). Reuter donosi 

z iłowego Jorku, iż w edług opinji tam ­
tejszych kół politycznych, nota b ry ty j­
ska w  spraw ie długów  w ojennych oczy-

Podn  i e t ą
do nowych przedsięwzięć mogą 
być ogłoszenia „drobne"; czy­
tajmy je więc stale przed odło­

żeniem

„K U R J E R  A“ ! 18933

ścila atm osferę. „Nev York Tim es" uw a­
ża, iż nareszcie m ożna podjąć staranie 
w  kierunku likwidacji długów  w ojen­
nych.

Sanacja „zasypała się” mąka
Tło głosowania w Błoniu

WARSZAWA, 5. 6. (tel. w ł. — G.) 
W  jednem z m iasteczek pod W arszaw ą, 
a mianowicie Błonie przy  w yborach sa­
m orządow ych spotkało sanację w yjątko­
w e niepowodzenie, nie przeprow adziła 
ona bowiem ani jednego sw ego kandy­
data.

„W ieczór W arszaw ski" w  następują­
cy  sposób onisuje w ypadki, k tóre po­
przedziły  porażkę listy Nr. 1. W  Błon.u 
Jest fabryka monopolu zapałczanego, za­
trudniająca kilkaset robotników. W  os­
tatnich czasach fabryka zalegała z w y ­
płatami, co w śród  robotników  w yw ołało  
oczyw iście nastrój podniecany. — Gdy 
zbliżał się dzień w yborów , postanow io­
no ich w  jakiś sposób uspokoić. Ponie­
w aż pieniędzy na w ypła tę  nie było, po­
stanowiono uskutecznić ją maka- U sta­
wiono rzędem  woreczki z maki, i chcia­
no je w ręczyć robotnikom, cl jednak ka­
tegorycznie odmówili przyjęcia zap łaty  
w  tej formie. W ów czas dyrekcja udała

się do starosty , aby  jako prezes Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w  Błoniu po­
życzy ł pieniędzy. S tarosta ośw iadczył 
jednak, że pieniędzy nie da. Pom oże jed­
nak zarządow i do skłonienia robotników 
aby przyjęli zapłatę mąką. Istotnie tak 
zrobiono, ale rezultat był nieoczekiw a­
ny. Tego samego dnią popołudniu odby­

ło się kilka w ieców. Na każdym  z nich 
w ystąp ił jeden tylko m ówca, k tó ry  o- 
św iadczył krótko: „Jutro  są w ybory . — 
Program  gospodarczy listy Nr. 1 pozna­
liście. W iem y już iak mamy głosować".

Rezultat głosow ania okazał się dla 
sanacji smutnym, a w vborcy  mówią, że 
zasypaia się ona mąką.

Ustawa u zapobieganiu upadłości
WARSZAWA 5. 6, (tel. wł. J) Kb- . ifSfąg i gdy nie m inęły trzy  la ta  RTv78T 

misja kodyfikacyjna opracow : ła projekt , cia przez to samo przeds. układu zapo
ustaw y o zaPobieganłu npadłości. P ro ­
jekt przewiduje, że dłużnik, k tó ry  wsku 
tek w yjątkow ych,' niezależnych od nie­
go okoliczności zaprzestał w ypłat, mo­
że wnieSć o otw arcie postępow ania u- 
kładow ego. Nie może Jednak tego uczy 
nić, gdy prow adził przedsiębiorstw o 
krócej niż trzy  lata, gdy nie prow adził

Klęska suszy w Zjednoczonych Stanach A. P.
Rząd spieszy z pomocą

CHICAGO 5. 6. (PAT) W  zachodnich 
Stanach naw iedzionych dotąd klęską 
suszy  spadły deszcze. Zdaniem rolni­
ków  są one nietylko niew ystarczające, 
ale i spóźnione, gdyż pionów  nie da się 
jut uratować.

WASZYNGTON 5. 6. (PAT) W  w ie­
lb stanach A m eryki północnej panują w 
diaszym ciągu silne upały. W edług da­
nych  New York P o s t upały spowodo­
w a ły  dotychczas śmierć 154 osób.

WASZYNGTON 5. 6. (PAT) P rezy ­
dent R oosevelt zw ołał na w torek  kon­
ferencję senatorów  i posłów  15 stanów  
dotkniętych klęską suszy  celem om ó­
w ienia akcji pomocy. Izba reprezentan­
tów  przy jęła 309 głosam i przeciw ko 45 
ustaw ę, przyznającą k red y t w  sumie 1 
m iliarda 178 miljonów doi. na oele ogól­
no narodow e akcji pom ocy dla gospo­
darstw  rolnych, dotkniętych suszą. U- 
staw a przewiduje, że o ile prezydent

SAMODZ IAŁY  L E S Z C Z K O W S K I E
n a  a b ra n ia , k a a tja m jr , p ł a u e i e  S u w i t t y  —  K o c e  —  P ło d y  —  D e r k i  —  B u n d y  p o d ró ż n e  —  
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TADEUSZ GÓRSKI, Lwów, pl. Marjacki 5.
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Nie będzie protestów wyborczych
Komitet L isty Katolicko-Narodowej 'Jak się" dowiadujemy, takie sam e sta 

postanowił nie wnosić protestów prze- nowisko zajęła P P S  po unieważnieniu 
elw  wynikowi wyborów samorządo- znacznej części podpisów na proteście 
w ych w e  Lwowie, gdyż uznał to za XI. okręgu, 
niecelowe. ---------------

Roosevelt uzna za stosowne, k redy ty  
na ten cel będą m ogły być Podwyższo 
ne do 6 m iliardów dolarów.

Katastrofalne skutki 
oberwania sio chmury

BERLIN 5. 6. (PAT) Z W rocław ia 
donoszą o strasznych  spustoszeniach, 
jakie w yrząw zifo  oberw anie się chmu 
ry  w  okolicach W arty  na Śląsku nie­
mieckim. W oda zalała w iele gospo­
darstw  1 zerw ała  w szystk ie  m osty. 
S tra ty  są olbrzym ie.

Stan bezrobocia w  Polsce
WARSZAW A, 5. 6. (tel. w ł. — G.). 

W edług ostatnich danych państw ow ych 
biur pośrednictw a pracy  liczba bezrobot­
nych zarejestrow anych na terenie całego, 
kraju w ynosiła w  dniu 2 bm. ogółem 
329.366 osób, w ykazując spadek bezro­
bocia w  ciągu tygodnia o 5.039 osób.

biegaw czego lub ogłoszenia upadłości. 
W najbliższym  czasie w  pspraw ie tego 
projektu m ają w ydać opinję sfery  go­
spodarcze.

Światowa w ystaw a 
w  Warszawie

W ARSZAW A. 5. 6. (tel. w ł. — G.). 
Komisja złożona z przedstawicieli 
w szystkich m inisterstw  o raz  delegatów 
sfer gospodarczych om aw iała projekt u- 
rządzenia w  W arszaw ie w y staw y  św ia­
tow ej w  r. 1943. Na w niosek przedsta­
wicieli sfer gospodarczych postanow io­
no decyzję ostateczną co do urządzenia 
w y staw y  odroczyć do r. 1936. W  tym 
czasie sfery  gospodarcze oraz komitet 
w y staw y  opracują dokładnie kosztorys 
w y staw y  i projekty sfinansowania tej 
imprezy.

Hulnig.
KRÓLEW IEC, 5. 6. (P a T). P ra sa  li- 

tew ska donosi, iż zaszedł w ypadek po­
bicia p rzez narodow ych socjalistów se­
k re ta rza  konsulatu litewsKiego, k tó ry  nie 
oddał honoru przez podniesienie ręki 
sztandarom  narodow o- socjalistycznym . 
Narodowi socjaliści pobili go dptkliwie 
po głowie, zadając dwie rany, z czego 
jedną ciężką.

WASZYNGTON. Senat przyjął pro­
jekt ustaw y upow ażniający prezydenta 
Rc osevelta do zaw ierania uicładów han­
dlow ych z obcem i państwam i.

Śmierć 350 rybaków
BERLIN 5. 6. (PAT) Szalejąca przed ludziach. B urza zatopiła 200 statków 

kilku dniami burza u zachodnich w y - rybackich, powodując śmierć 350 ryba- 
obrzeży Korei w yrządziła olbrzymie ‘ ków . Dzięki energicznej akcji ratunko- 
tra ty  zarów no w  m ateriale, jak i w  * wej, ocalonych zostało 1.800 rybaków.
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P. min. Beck w G mewie
G enewa — błękitna tafla Lemanu — 

w ykw intne śniadanka — lokale zabaw o­
we, zaopatrzone w  specjalnie przyjeż­
dżające Paryżank i (z tych lekkom yśl­
niejszych) — a na salach, na k tó re  (zapew 
ne .mniej potrzebnie) zw racają się oczy 
św iata, atm osfera mdłej słodyczy dyplo­
m atycznej — zakw itają kwiatki styli­
styczne, pod którem i czasem  w y ­
jątkow o czai się w ąż, aie najczęściej 
czai się nicość — padają komplementy
— przelew a się w  różne beczki Danaid
— płyn nieokreślonego, choć bardzo 
riodnego koloru.

Konferencja rozbrojeniowa! Jak  sym -' 
boi przew odniczący Henderson, s p ł a ­
w i o n y  na to stanowisko, aby  w  we­
w nętrznej polityce angielskiej nie przy­
czyniał kłopotów. To rw ie sobie w łosy 
z głow y, rozpaczając, że z jego jednej 
monomanji nic nie wyjdzie, to, opa­
now any diugą monomanją, doprasza się, 
ab y  zaakceptow ano jego myśl podróży 
do Niemiec. P 'ze jedzie  się i coś przecież 
wykombinuje.

T rzeba stwierdzić, że w  tern znudzo 
hem i nudnem audytorjum  odezw ały  się 
w  ostatnich czasach dw a głosy, odm ien­
nie brzm iące od całego zdaw na zgrane­
go zespołu, powiedzm y zresztą odrazu, 
brzm ące rozsądnie i po męsku. Ministro 
w ie spraw  zagranicznych Francji i So­
w ietów  w ykazali — zresztą w odpowied 
n ej formie i bez w yraźnego w ypow ia­
dania sw ych konkluzyj — nicość kw e­
stii ] uzbrojenia bez dołączenia jej z 
kw estją bezpieczeństwa.

Nie mogli naturalnie być zbyt szcze­
rymi. Ale w yraźnie można było w yczuć 
świadomość odw iecznej sytuacji: Każ­
dy  chciałby, aby  rozbroili się inni, a có 
najw yżej ofiaruje od -iebio ograniczenia, 
które iważa za nieistotne, pragnąc w  
Pełnej spraw ności i sile zatrzym ać tę 
broń, k tórą u siebie uw aża za najważniej 
szą. N.emcy zaś uważają, że rozbroje­
nie powszechne oznacza w  zastosowaniu 
do nich dozbrojenie. Z tego powodu u- 
rządz"i swego czasu secesję, k tóra  bar­
dzo kłopocze p.' Henderson i dyktuje 
mu olany przejażdżki nad Sprew ę. T raf­
niej iijął spraw ę p. L itw inow : Najlep­
szym  sposobem wciągn ecia Niemców
napo w rót w  skład konferencji jest __
obradow ać dalej spokojnie bez nich.

Rozbrojenie — to zobowiązania, któ 
reby  p .zostały św istkam i papieru. Kto 
skontroluje poszczególne państw a? Bu­
dżety  nie będą przecież dostatecznym  
dowodem, gdyż sztuka ich konstruow a­
nia doszła do doskonałości. Bezpieczeń­
stw o jest w szystkiem . A dać je mogą 
tylko uroczyste gw arancje i dobre ob­
m yślenie sankcyj przeciw  ewentualnym  
gwałcicielom pokoju. Dlatego też p. 
Barthou — m usząc ostatecznie zrobić 
jakieś ustępstw o dla' w iększości — żądał 
połączenia rozbrojenia z bezpieczeń­
stw em , ale na to  drugie kładł nacisk.

Przem aw iał i polski minister spraw  
zagranicznych. D ostroił się idealnie do 
genewskiego stylu i do „rozbrojeniow ej14 
frazeo log j. Pilnie strzeg ł się, aby  nie po­
wiedzieć czegoś niepotrzebnego. Ale w  
dyskretnej i oględnej formie w yraźnie 
p rzy łączy ł się do stanow iska narodów  
anglosaskich, k tóre pragną mówić tylko 
o  rozbrojeniu — t. j. (czy zdaje sobie z 
tego spraw ę p. Henderson, czy nie) prag 
ną, aby cała sp raw a ograniczyła się do 
idących w  nieskończoność konferencyj, 
stanow iących rodzaj gromochronu, któ­
ry b y  odw rócił branie na siebie jakichkol 
w iek zobowiązań na w ypadek wojny.

C harakterystyczne by ły  zw roty  p. 
Becka na tem at zbytecznego poruszania 
na konferencji coraz szerszych tem a/óu.

W edle niego należy zostać przy  tern, co 
może liczyć na pow szechną aprobatę. 
Każdy zrozumie, że takie wszystko, zna­
czy w  praktyce tyle, co nic.

Zrozumiano bardzo dobrze mowę p. 
Becka w e Francji. Najlepiej zanalizował 
ją Pertinax w  P e t i t  P a r i s i e n -  
Konkluzja brzm i: Pokojow ą solidarność 
z Francją zdeklarow ały Rosja Sowiecka, 
Czechosłowacja, Rumunja, Jugosław ja, 
Grecja i Turcja. Polski minister k ry tyko­
w ał m owę Litw inow a i starannie unikał 
w yrazu  „bezpieczeństw o44 i, jak się zda-

Do w ydanej z okazji 50 rocznicy u- 
lodzin  m in istra  Dr. Beneza Książki pt. 
W alka o pokój i bezpieczeństwo paĄ- 
stw a“, będącej zbiorem jego p rzem j- 
wj-eń, słowo wstępne napisał najbliższy 
w spółpracownik m in istra , w ybitny h i­
storyk, m in jster pełnom ocny Dr. Kamil 
Krofta. Z obszernej jego pracy  podaje­
my w skróceniu rw dzja ł, trak tu jący  o 
stosunku m in istra  Dr. Bsnesza do P o l­
ski. F ragm ent ten jest nadw yczaj ak . 
tua lny  ze względu na uk ład  stosunków  
polsko - czechosłowackich w ostatn ich  
czasach. — Red.

W uwagach 1 rozmowach tf o Małe) 
Entencle jak i gospodarcze] współpracy 
państw środkowo europejskich, stale nie­
m al automatycznie pojawia się nazwa 
Polską Jest to zapewne państwo dla obn 
tych grup państw geograficznie, gospo­
darczo 1 polltyoznle bardzo bliskie, a z 
Czechosłowaoją nadto tęczy je obok ltez- 
nych wspólnych ińtor ów i dążeń nietyl. 
ke bezpośrednie sąsiedztwo, ale 1 bliskie 
pokrewieństwo Języka j krwi. Ale pomimo 
to, a częściowo wlaśnje dlatego faktycz­
ne u tsa n k i pomiędzy obu ząsladnleml I 
bratniemi narodami od początku ich no. 
Trego życia różnie z]ę zmlenjaty.

Na samym wstępie do tego życia s to ­
sunki la poważnie zamącone zostały spo- 
rem w Cieszyńsklem, Spiszu 1 Orawie, W 
■wej pierwszej mowie w Zgromadzeniu 
Narodowem, wygłoszonej dnia 30 wrz< 
śnią 1910 powiedział min. Benesz, że pod­
czas rokowań o porozumienie w te] kwe. 
stji na konferencji pokojowej ,,m ieliśm y  
zawsze na względzie możność braterskie)
1 przyjacielskie] polityki z Polską w przy­
szłości'4. Jeżeli przy tern uskarżał sję na 
ówczesne nieprzychylna stanowisko Po. 
laków wobec nas, przyznał później w swej 
m owie z 4 sierpnia 1920, że u nas była 
pewna tendencja w kierunku ntetylko nie­
doceniania Polski, ale wprost Jej bezwar- 
tośclowania11 i że w walce o Cieszyńskie 
1 my dopuściliśmy się poważnych u- 
chybleń. Podając zaś 27 stycznia 1921 spra 
wozdanje w sejmie o ostateczuem roz. 
trzygnięclu sporu z Polską o granice na 
Cieszyńsklem, Spiszu i Orawie, przyznał 
ponownie, i  ,,po obn stronach popełnia­
no błędy,’ jak inaczej już być nje może 
przy problemie tak ciężkim", ale odrazu 
dodał, że „nam wszystkim, Polakom 1 
Czechosłowakom, m usi chodzić przedew- 
szystkiem  o przyszłość'1 1 oświadczył z 
naciskiem, że po owem rozstrzygnięciu po. 
wilmn tci, że pozostawia nas niezadowolo­
nymi, rząd czechosłowacki uważa nasz 
konflikt z Polakam i za ostatecznie z ll. 
kwidowany i systematycznie chce upra . 
wiać polityką zbliżenia. Przypom niał je­
dnak zarazem, ża trzeba trochę wyczekać, 
aż rany, jakie zostały konfliktem  spowo. 
dowane, cośkolwiek się zagoją. I ponow. 
nie napomjnal, że „Pelsk] nie możemy 
1 nje śmjemy niedoceniać", bowiem Pol­
ska jest 1 będzie ważnym czynnikiem Eu­
ropy. -

W dwa late później, w mowie sejmo­
wej z 20 października 1923 wypowiedział 
min. Benesz kilka widocznie głęboko od. 
czutych i dojrzale rozważonych słów o 
naszym stosunku do Polsk}. Nasz stosu­
nek do Polsk i -  powjeIzjał — wyjdzie, 
przypuszczam, już wkrótce z fazy uczu. 
ciowego zdenerwowania i zbędnych spo. j 
rów. Polska i Czechosłowacja to dwa naói J

je, opowiedział się przeciw  paktom w za 
jemnej pomocy. „Polska, obojętna wobec 
zbiorowej akcji, zm ierzającej do nadania 
trw ałości Europie 1919, w  której o trzy ­
m ała z p o w o te m  należne sobie miejsce 
— co za paradoks!14 — dodaje Pertinax.

Konkluzja jego brzm i jeszcze cieka­
w iej- stw ierdza bowiem, że mimo roz­
m ów w arszaw skich m inistra Barthou 
w spółpraca francusko -  polsk nie zo­
sta ła  jeszcze przyw rócona, a jako now y 
dowód p rzy tłacza stosunek Polski do 
Czechosłowacji i do Rumunji.

stwa w wielkiej mierze na ciebie skazane, 
polltycznje dla slabie niezbędne, egzysten­
cja jednego jeet warunkiem egzyetencjl 
drugiego; łączy je wepólnośó Interesów  
politycznych, gospodarczych, moralnych i 
knltnralnych Istnieje pomiędzy nami 
wprawdzie szereg nieporozumień 1 pełno 
wzajemnej nieulności, międzynarodowa ay 
tnacja Jest jednak tego rodzaju, ża wprost 
woła o konieczne porozumienia a w szyst. 
kle oznmne elem enty n nas a jasłem  
przekonany, że i w Polsce — zdają sob}e 
z tego sprawę...

W przeglądzie pierszcgo pięciolecia 
ni zej polityki zagranicznej, podanej w 
komisji zagranicznej dnia B lutego 1924 
m inister Benesz z ubolewaniem wspom ­
niał, że dotychczasowe próby w kierunku  
ściślejszego porozumienia czechosłowacko- 
polsklego spełzły na nlczem i nadzwyczaj 
otwarcie potraktował też kweatję stosun. 
ku Polski do Małe] Ententy,

M > tom pnamóWleniu Dr, B b b b u i obok 
trwałej woli dojścia do nawiązania szcza, 
ryoli przyjacielskich stosunków z Polską  
przejawia się jeszcze rozstrojenie, jakie 
do soŁunków (pomiędzy obu b ratn im ] 
państwami wnosił wówczas nie rozwŁ 
zany jeszcze spór o Jaworzynę. Spór ten 
uniemożliwiał też do tego czasu retyfika- 
oję politycznej umowy ozechosłowacko- 
fOlikiej, zawarta] już w roku 1921, mocą 
której oba państwa zobowiązują alą do 
wzajemnego respektowanie swej niepo- 
d lelnoścl i mocą której wszelkie spory 
[poddawane zostaną (arbitrażowi. Kiedy 
1 ten spór został ostatecznie w toku 1921 
zlikwidowany, stosunki pomiędzy obu 
państwami wyjaśniły się  znacznie. W ro. 
kowaniauh z Polską — powiedział o tern 
Benesz w mowie sejmowej 30 p_.dzierni. 
ka 1924 —■ naataje stopniowo ostateczne 
wyjaśnienie i  mam nadzieją, że w krót­
kim czasie dojdzie do zupełnego porozu­
mienia we wszystkich dotychczas nie roz­
wiązanych kwestjach; m inister zarazem  
mógi już oznajmić, że w Genewie (przy 
wrześnlowem posiedzenia Ligi Narodów)

I porozumiał się z polskim ministrem  
spraw - .igr. Skrzyńskim co do postępo­
wania przy rozwiązywaniu wszytkach do. 
tychczas nierozwiązanych kwesty] gospo­
darczych, finansowych i in.

W komisji dla spraw zagranicznych 
dn]a 2 kwietnia 1923 m inister Benesz 
mógł podać już do wiadomości, że z Pol­
ską powadzimy rokowania, o likwidację 
wszystkich nierozwiązanych kwestyj w y­
pływających z traktatu w St. Germain 1 
rozdzielenia Cieszyńskiego, tj. szeregu 
kwesty] mniejszościowych, administracyj. 
nych, gospodarczych 1 finansowych, jak 
rówrleż o umowę handlową 1 arbitrażową. 
To uznacza — zauważył minister — o- 
stateczną likwidację wszystkich sporów, 
jakie Istniały pomiędzy nami laz zaga­
jenie nowego okresn przyjacielskich sto­
sunków pomiędzy obn państw iml

W jesieni tegoż rokn, mówiąc (30 paź. 
dziernjka) o umowach locatneńskich, 
wspomnjal minister Benesz również o tem 
że z Polską praocwallśmy w Locarnie w 
palnej harmonji 1 zaznaczył zarazem, że 
nasza u m ora arbitrażowa z Polską, obok 
umódr loćarneńskfch nabędzie jeszcze 
większag 1 znaczenia politycznego, a locar. 
neńskie umowy i dla P olsk i przynoszą u . 
spokojenje i umożliwiają jej szybką kon­
solidację we wszystkich kierunkach, że w

P. Beck przemówi!1 .po trzech dniach 
ponownie — ale by ły  to już tylko dyplo 
m atyczne frazesy  i komplementy. W ogó 
le opanow ał on dobrze stylistykę ge­
newską, dzięki czemu nie każdy orientu­
je się w delikatnie rysujących się w je­
go enuncjacjach liniach bieżącej polityki 
zagranicznej Polski. Z tem  w szystkiem  
kto przy jrzy  się baczniej, musi je do­
strzec. Udało się to publicyście z P e t i t  
P  a 1 i s i e n. Polska ciąży ku anglosa­
skim punktom widzenia, a nie ku Francji 
i najbliższym sąsiadom t. j. ku tym  pań­
stwom, którym  bezwzględnie zależy na 
utrzym aniu trak tatu  wersalskiego.

Nie sądzim y, aby  to było dobrze.

ten sposób umożliwią nasze dobre stosun­
ki 1 |ch rozwój w przyszłości, 00 oczyw l. 
ścle z radością możemy powitać, W kwjet. 
niu 1926 podczas wizyty polskiego m in], 
stra Skrzyńskiego w Pradze wymienione 
zostały doknmenty ratyfikacyjne umów, 
podpisanych przed rokiem w Warszawie

Aczkolwiek niebawem potem nast 41 
przewrót wewnętrzny w  Polsce, mógł m). 
nisler Benesz w  swem  ezpose *ygłoszo  
nem w komisji spraw zagranicznych 9 gra 
dnia tego rokn oświadczyć, że nasz sto* 
sunek do Polsk] od tegoroczne] wiosny 
został ustalony, i ie  jest to stosunek przy. 
Jaciclski, stosunek spokojne] współprac] 
pokojowej, który z dnia na dzień eję po. 
głębia i wzmacnia.

W praktycznych stosunkach pomiędzy 
Polską a Czechosłowacją, zwłaszcza w 
stosunkach handlowych, w ynikały wpraw  
dzje zarówno potem Jak ] przedtem nie­
któro trudności, ale dobrą wolą wzajem­
ną udawało elą zawsze trudnośol te prze­
zwyciężyć. Dlatego też1 m inister Benesz 
w swem ezpose o nowym pakcie organl. 
zacyjnym Małej Ententy z 1 marca 1933 
z ,.zadowoleniem" skonstatował, te  na. 
sza ,,współpraca z Polską byli w  osta ł. 
n|ch latach rewsze dobra, przyjacielska 
j korzystna a zwłaszcza w  ostatnim  eza. 
sie ku zadowoleniu nae wszystkich sta­
wała się jeszcze Intymniejszą i rzyj f  
nlf łszą."

W ioski projekt paktu ozterech m o. 
carstw, o którym wkrótoe potem dowie­
działa sję światowa op]nja publiczna, 
przypomniał tę wspólność naszych inte­
resów iyw otnyoh tak nam 1 naszym so ­
jusznikom z Małej Entetnty, jak też 1 P o l. 
sce. W ezpose ministra Dr, B em sz o 
tym pakcie z dn]a 24 kwietnia 1933 po­
wiada elę o naszym stosunku do Polski, 
która — jak m inister zaznacza — swemi 
wpływam] { zn :zf Jem w Europie. w o . 
statnjr.Jj dziesięcin latach nadzwyczaj 
wzrosła, że „rozwija się  lm dalej tem 
korzystniej.'

Atoli wIb nie pakt cztereoh m oopntw, 
który początkowo skup]! Polskę I "Sii. 
stwa Małe] Ententy w jednolitym szyku, 
stał się potem przyczyną dosyć poważne, 
go zamącenia ]ch stosunków wzajemnych 
Podczas gdy Mala Ententa, dopfiąwszy 

.zm iany pierwotnego brzmienia projektu 
paktu czterech tak, aby nie zagrażało nie­
bezpieczeństwo jej żywotnym  Interesom, 
postanowiła ustać w walce przeciwko 
przetworzonemu w ten sposób paktowi 
czterech, Polska w tych sprawach pozo­
stała „bardziej uczuciowa" niż Mała En. 
tenta, zajmując nieprzejednane 1 stanów , 
cze stanowisko przeciw niemu. A pa­
trząc z niechęcią na odmienne stanowisko 
Małej Ententy, Polska dawała jej odczuć 
swe niezadowolenie chłodną rezerwą w 
stosunkach wzajemnych. Dalszy rozwój 
stosunków europejfr>fch, zwłaszcza wzra­
stający radykalizm njemiockie) polityki 
zagranicznej, zbliżał jednał znowu P o l­
skę do Czechosłowacji.

W ostatniej swej mowie z dnia 31 
października 1933 minister wspomniał też 
o tym  naturalnym skutku nowej politycz­
nej konstelacji w Europie, że my i pań. 
stwa Malej Ententy zbliżamy się z Pol. 
ską a wyrażamy jej swe sympatje, gdyż 
stanowczo uprawia swą politykę narodo. 
wą podkreślając, żo nie przyjmie nic, co 
w polityce europejskiej naruszałoby je) 
interesy 1 zadecydowane zostało bez niej

—O—-

Dr. K a m i l  K r o f t a
wiceminister spraw zagranicznych Czechosłowacji

Min. Benesz a Polska
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Stała Konferencja Pokojowa
Projekt komisarza Litwinowa

GENEWA, 4. 6. (PAT). Kom. Litwi­
now ujął w  formę rezolucji swój pro­
gram nadania Konferencji Rozbrojenio­
wej charakteru stałe] konferencji poko­
jowej — ] przedłożył odnośny tekst pre­
zydium Konferencji, k tóre  zebrało się 
dziś popołudniu.

Na w stępie rezolucja stwierdza na 
^odstaw ie raportu przew odniczącego 
konferencji, że rokowania, prow adzone 
pomiędzy kilku m ocarstw am i nie w yeli­
minowały przeszkód, uniemożliwiają­
cych opracow anie konwencji. Dalej re­
zolucja uznaje ogromną doniosłość re­
dukcji zbrojeń, jednakowoż stw ierdza, 
że w  chwili obecnej kontynuowanie dys­
kusji nie rokuje naaziel osiągnięcia w 
tej dziedzinie jakichkolwiek Istotnych re­
zultatów. Rezolucja w yraża  dalej po­
gląd, że obecna sytuacja polityczna jest 
pełna groźnych objaw ów  w zrostu nie­
bezpieczeństwa wojny i że narody zaa­
larm ow ane tern niebezpieczeństwem  o- 
czekują od Konferencji przyjęcia zarzą­
dzeń dla zabezpieczenia pokoju. W stęp  
do rezolufiii kończy się wysunięciem  te ­
zy, że konferencja rozbrojeniowa została 
zw ołana nie tylko dla opracow ania kon­
wencji rozbrojeniowej, ale i dla. ustale­
nia Innych środków bezpieczeństwa dla 
wszystkich państw  i że bezskuteczne 
prace nad rozbrojeniem czynią koniecz- 
nem powzięcie obecnie zarządzeń w 
dziedzinie bezpieczeństwa.

Następnie rezolucja domaga się, aby 
komisja główna zdecydow ała:

1. podjęcie natychmiast przerw anych 
prac nad zbadaniem istniejących propo- 
zycvj projektu w»alemnej pomocy i o- 
kreślenia napastnika,

2. zalecenie plenum Konferencij w 
związku ze szczególną doniosłością, ja-
'e j nabiera obecnie rozległa i n ierrzer- 
ana organizacja zabezpieczenia pukoju. 
f uznała konferencję za stała, nadając 

,„.f nazw ę Konferencji Pokoju. Konferen­

cja ta  m iałaby cele następujące:
a) kontynuow ać w ysiłki w  kierunku 

osiągnięcia porozumienia co do zw ołania 
konferencji w  spraw ie redukcji 1 ograni­
czenia zbrojeń,

b) opracow ać układy i powziąć de­
cyzje, tw orzące now e gwarancje bezpie­
czeństw a,

c) przyjąć w szelkie środki zaradcze, 
mogące zapobiec konfliktom zbrojnym,

d) kontrolować i wykonywać kon­
wencję i decyzje konferencji,

e) udzielać konst tacyj w  w ypadku 
pogwałcenia traktatów międzynarodo­
wych i złamania pokoju.

W  tern miejscu projekt rezolucji Lit-

P Q O S Z K I  _

‘KOWALSKI
s t o s u j * D 02v u P o a c łv w v c H

B0LAC 
6 H O W  f

KONItCZNII (I [L 11*1
• serce w oiensci mu*'

w inow a zaopatrzony jest następującą 
uw agą: Zmiana n azw y  konferencji nie 
w pływ a w  żadnym  stopniu na istniejące 
dotychczas stosunki pomiędzy konferen­
cją a Ligą Narodów.

3) polecenie Konferencji zrew ldow a- 
w ania regulaminu konferencji w  związ­
ku z rozszerzeniem  jej celów .

Nudna zabawa w Konferencje Rozbrojeniową
GENEWA, 4. 6. (PAT) Prezydium  

Konferencji Rozbrojeniowej zebrało svę 
dziś na poufne posiedzenie, by  sformu­
łow ać propozycje co do dalszych losów  
konferencji. W  dyskusji zarysow ały  się 
dw ie tendencje: do szukania nowych
dróg porozumienia z Niemcami a tym ­
czasowego odroczenia konferencji oraz 
druga tendencia. mianowicie do do kon­
tynuow ania prac z wysunięciem na 
pierw szy plan kwestji bezpieczeństwa.

P ierw szą  tendencję reprezentow ał 
Henderson, popierany przez Edena( a 
drugą Litwinow 1 Barthou. 4 godzinna 
debata n :e przyniosła żadnego w yjaś­
nienia sytuacji. Nie zarysow ały  się na­
w et możliwości kompromisu. Debata 
staw ała się coraz bardziej chaotyczna, 
aż w  końcu została odroczona do 
jutra.

Posiedzenie o tw orzy ł Henderson, 
którego zdaniem propozycja sowiecka 
przekształcenia konferencji w  konfe­
rencję pokoju, w ym aga dla przyjęcia 
jednomyślności, a na to się nie zanosi. 
Henderson dał do zrozumienia, że uw a­
ża za bezcelow e-kontynuow anie dysku­
sji o bezpieczeństwie i rozhroieniu i że 
za główne zadanie uważa rokowan a 
o ponowny udział Niemiec w  konferen­
cję Z w yw odów  H endersona wynikało, 
że pragnie on otrzym ać upoważnienie 
do podróży do Berlina, i że pragnie 
pow ierzyć prezydjum  prow adzenie ro-

Wyrok przeciw komunistom w Łucku
WARSZAWA 4. 6- (PAT) Dnia 2-go 

bm. zakończony został proces w  sadzie 
okręgow ym  w Łucku na sesji w yjazdo­
wej w  Kowiu, przeciwko 56 oskarżo­
nym  o przynależność do partji komuni­
stycznej i organizowanie band te rro ry s­
tycznych na W ołyniu. Mocą w yroku

sąd skazał Sosonta, Bukatczuka i Olgę 
Kocko na karę po 15 lat więzienia, 
trzech na kary  po 12 lat. 5 po 10 lat, 
26 po 8, 13 po 6, 4 po 5, jednego na rok 
więzienia, a dwaj zostali uniewinnieni, 
W szystkich oskarżonych pozbawiono 
praw  obyw atelskich na lat 10.

Obowiązkiem każdego
Jest posiadanie losu 
I-ej klasy zakupionego w 
najszczęśliwsze! w Polsce 
Kolekturze J. WOLANOW. 
Warszawa, Marszałkowska 154 
Konto P. .K O. 18814.

Pamięci zmarłych na emigracji
PARYŻ 4. 6, (PAT) K olonja polska w? 

F rancji św ięciła dorocznym  zwyczajem 
pam ięć Polaków, zm arłych na em igracji. 
Uroczystość odbyła się w kościele p a ra f­
ia lnym  w M ontm orency, a następnie w 
cm entarzu M ontm orency, gdzie spoczywa­
ją  prochy w ielu Zasłużonych PolakOw, 1 
gdzie nastąp iło  wieńczenie grobów. Rów­
nież złożono wieńce u stóp pomników 
Niemcewicza 1 Knlazlawlcza w kościele.

Uroczystości tegoroczne m iały  szcze­

gólnie podniosły ch a rak te r ze względu na 
obecność J. E. Kard. p rym asa k«. Hlonda, 
oraz am basadora Chłapowskiego Ki. P r /  
mai wygłosił na cm entarzu krótki* przt. 
mówienie, naw iązując do tradycyj em igrą . 
cjl polski*] w* Francji.

W ieczorem ks. P rym as H lond wyjechał 
do Lyonu, żegnany przez am b. Chłapow­
skiego i wyższycn urzędników  am basady 
i konsu la tu , po lską  m isję ka to licką i k’>- 
lonję polską.

Wypadki samochodowe
BERLIN 4. 6. (PAT) W  niedzielę w y 

darzy ły  się w  Niemczech dwie pow aż­
ne katastrofy  samochodowe. W Russsl 
heim uległ rozbiciu samochód, w iozący 
16 robotników. T rzech robotników  zo­
stało zabitych, reszta zaś odniosła cięż 
kie obrażenia d e 'e sn e ,

W  M unster najechał na dom sam o­
chód ciężarow y w iozący 25 osób z 
m iędzynarodow ych w yścigów  sam ocho­
dowych na torze Nuerburg, 4 osoby po 
niosły śm ierć na miejscu. R eszta pasa 
żerów  odniosła cięższe i lżejsze pokale 
czenia.

kowań z Niemcami, Co do paktów  o 
nieagresji, to  powinny one być dysku­
tow ane naprzód między, zainteresow a- 
nemi państwam i.

Min. Barthou imieniem 14 państw  
obstaw ał przy  idei bezpieczeństwa. P rzy  
tej okazji dodał, że niema absolutnej 
sprzeczności między Francją a Anglją, 
każda z delegacji tylko w  sposób inny, 
mpiej lub więcej namiętny, korzysta ze 
swobody wypowiedzenia się. Co do 
podróży Hendersona, to Barthou przy­
pomniał, że już Eden objechał wiele 
pięknych krajów, a nie doprowadził do 
porozumienia.

. Norman Davis zgłosił am erykańskie 
ciesinteressement do kwestji bezpieczeń 
stw a, o ile nie łączy się ona z rozbro­
jeniem. Problem  układów  regjonalnych 
winien być. zdaniem m ówcy, trak tow a­
ny nie na konfrencji. lecz rów noleg'e

z nią.
Min. Eden poparł wnioski H ender­

sona, a delegat Szwecji zajął stanow is­
ko pośrednie, radząc zająć się bezpie­
czeństwem , lecz rów nocześnie rokować 
z Niemcami. W  tym  duchu przemawiali 
też delegaci Szw ajcarii i Hiszpanji.

D elegat Polski min. Raczyński zajął 
głos tylko w  spraw ie proceduralnej. 
Mówca doradza zająć się istniejącemi 
konkretnemi propozycjam i. Litwino-y 
w yraził opinję, że najlepszym sposobem 
uzyskania pow rotu Niemiec jest konty­
nuowanie konferencji bez Niemiec i za 
proponow ał też utw orzenie komitetu 
redakcyjnego. T a propozycja dała oka­
zję do długiej iałowej dyskusji co do 
składu tej komisji. W reszcie Henderson 
postanowił zaniechać utw orzenie komi­
tetu redakcyjnego i odroczył posiedze­
nie do jutra.

Komuniści a olebiscyt saarski
PARYŻ 4. 6. (PAT) „Petit-Parisien“ 

donosi że partia komunistyczna Zagłę 
bLa S aary  ogłosiła odezwę, w które; 
w zyw a w szystkich sw y c h 1 członków i 
sym patyków  ao głosowania za u trzy­
maniem dotychczasowego status quo

w  Zagłębiu Saary.. Dziennik zauw ażą, 
że decyzji tej nie należy lekcew ażyć 
gdyż partja kom unistyczna S aary  po 
dawnej partji centrum  jest najPoważ- 
i iejszem stronnictwem w  kraju.

Pozostali w Leningradzie
GDYNIA .4. 6, (P ^T ) W  dniu dzisiej I statku 16 09ób nie zjawiło się na't>okła 

.sąym statek  „W arszaw a ‘ powrócił z 1 dzie i pozostało w  Leningradzie, 
w ycieczki do Leningradu. P rzy  odejściu | ■ ru

hiedzynarodnufa Konferencja Pracy
. GENEWA 4 6. (PAT) Dziś rozpo­

częła się 18-ta M iędzynarodow a konle- 
encja pracy, k tórą o tw oizy ł prez, rady 

adm inistracyjnej M iędzynar. Biura P ra ­
cy Brandsnes. W  przemówieniu powi- 
talnem zakomunikował on. że w  konfe­
rencji biorą udział przedstaw iciele 46 
krajów, w  tern 77 delegatów , rządo­

wych, 29 pracodaw ców  i 28 robotników 
oraz 197 doradców  technicznych.

S iany  Zjedn. i Egipt, k tó re  nie nale­
żą do M.B.P., p rzysła ły  obserw atorów  
Na wniosek delegata rządow ego Włoch 
przew odniczącym  w ybrano delegata 
francuskiego b. min. G odards.

P. Prezydent w  Chorzowie
KATOWICE 4. 6. (PAT) Dziś przybył 

do Chorzowa P. P rezydent Rzplitej w to­
w arzystw ie min. przem . i hand lu  F lo ja r. 
Reichm ana, wojew. krakow skiego Kwaś­
niewskiego, szefa kancelarji cywilno; 
Świeżawskiego i in. W  Chorzowie powita! 
P . P rezydenta wicewojew, śląski Saloni 
i dyrekcja fabryki chorzowskiej z b. m in. 
Kwiatkowskim . P  P rezyden t odbył z  d / -  
rekcją przeszło pó łtoragodzinną konfe­

rencję, poczem w ziął udział w w ydanym  
na jego cześć przez fabrykę obłędzie. O 
godz, 18 P. P rezydent udał się z pow rotem  
do Krakowa.

Przygotowania lotników 
polskich

CASABLANCA 4. 6. (PAT) Dziś w  po­
łudnie przybyli tu  sam olotem  płk. Kwie. 
ciński i dyr. Makowsjd, w związku z  przy­
gotow aniam i do C hallenge‘u 1935.

W drodze do Moskwy
MOSKWA 4. 6. (PAT) Prof. Schmidt 

i U szakow  przybyli do Niegorełoje, 
powitani z honorami wojskowemi przez 
oddziały pograniczne, grono uczonych 
z prof. Samojłowiczem na czele, spe­
cjalnych w ysłanników  pism m oskiew­
skich. oraz najbliższą rodzinę.

W  Mińsku witali p rzybyłych człon­
kowie rządu Białorusi sowieckiej z pre 
mjerem Gołodiedem na czele, oraz tłu­
m y publiczności. P^of. Schm idt i U sza­
kow  oczekiwani są jutro w  południe w 
Moskwie, gdzie przygotow ane są wiel­
kie uroczystości w  zw iązku z przyjaz^ 
dem uczonych.

Na Inspekcji 
woj. stanisławowskiego
STANISŁAW ÓW . 4. 6. (PAT) D nh 

3 bm. o godz. 23-ej p. M inister Spraw  
W ew nętrznych P ieracki udał się na 
inspekcję w ojew ództw  południowe 
wscodnich. P. M inistrowi tow arzyszą: 
w ojew oda lwowski p. W I. B elina-Praz 
mowski, dyr. dep. politycznego MSW  
Kawecki, nacz. w ydz. narodow ościow e­
go Suchenek-Suchecki, i radca m inister 
jalny Stawicki. Po przybyciu  do S tari- 
siaw ow a o godz. 12.45, w  dniu 4 czerw  
ca br„ p. M inister udał się do Urzędu 
Wojew ódzkiego, gdzie po przeprow a­
dzeniu inspekcji w yszystkich  •wydzia­
łów, odbył ca ły  szereg konferencyj z 
poszczególnymi naczelnikami. W  god: 
nach popołudniow ych p. Min. Pieracki 
zetknął się z poszczgólnemi osobami 
z  m iejscow ego społeczeństw a.
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Imponujący zjazd Małek-Polek
na Jasnej Górze

W  niedzielę 3 bm. odbył się w  Czę­
stochowie na Jasnej G órze Zjazd M atek 
Poick -  Katoliczek przy  udziale około 
2.600 osób, reprezentujących 12 woje­
w ództw. Zjazd połączony z pielgrzym ­
ką, miał na celu omówienie niebezpie­
czeństw a, grożącego duszom naszej mło 
dzieży, tak  z  powodu szerzonych w śród 
niej św iadom ie i celowo prądów  wol- 
nomyślicielskich, jak i stosow ania m e­
tod w ychow aw czych, sprzecznych z 
etyką i nauką Kościoła katolickiego.

Na apel Lw ow skiego Komitetu M a­
tek -  Katoliczek, k tó ry  od kilku mieśię- 
cy prow adził w ytężoną akcję, pośpie­
szy ły  liczne rzesze kobiet z całej Polski. 
Imponująco przedstaw iała się grupa ślą­
ska w  liczbie 850 osób, dalej lubelska 
554 osób, warszawska 447, Inne środo­
w iska w y sła ły  po kilkadziesiąt przedśta 
wicielek. Zjazd rozpoczął się Mszą św . 
odpraw ioną przed cudow nym  obrazem  
Matki Boskiej Częstochowskiej. 24 sztan 
d a ry  S tow arzyszeń  Kat. Polek i Narodo­
w ej O rganizacji Kobiet stanęły  przed oł­
tarzem , za nimi w ielobarw ny tłum  ko­
biet, w śród  którego jaskraw em i plam a­
mi odcinały się narodowe stroje śląza- 
czek i łowiczanek. O. O. Paulini w  zro­
zumieniu w ażności Zjazdu, nadzw yczaj 
gościnnie oddali do dyspozycji Komite­
tu największe sale klasztorne.

Po w spólnem  śniadaniu urządzónem  
dla uczestniczek przez Sódalicję Pań, 
rozpoczęły się obrady w  sali zw. „spo- 
w iednicą“, mogącej pomieścić parę ty ­
sięcy osób. Zjazd o tw orzy ła  w  zastęp­
stw ie nieobecnej z pow odu choroby ks. 
W itołdow ej Czartoryskiej p. M arja De- 
melówna ze Lw ow a, nowołując do P re ­
zydium Zjazdu przedstaw icielki w szy st­
kich w ojew ództw , poczem oddała głos 
przeorowi O.O, Paulinów, k tó ry  w  pod­
niosłych słow ach przedstaw ił w ażność 
czynnika religijnego w  w ychow aniu i 
rolę m atki w  krzewieniu uczuć religij­
nych u dzieci. Po tym  referacie zabrała 
k-ótko głos p. Demelówna, zaznaczajac 
konieczność zajęcia czynnej p o staw y ,w o  
bec w spółczesnych zjawisk, i przeciw ­
staw ienia się zgubnym w pływ om  dzia­
łającym  na dusze m łodzieży. Następnie 
odczytano telegram y hołdownicze, k tóre 
Zjazd uchwalił w ysłać  do Ojca Św ięte­
go Piusa XI i P rym asa  Ks. K ardynała 
Hlonda. Pieśnią „M y chcem y Boga“ za­
kończono obrady przedpołudniowe.

Z araz po zebraniu uczestniczki Zjaz­
du w zięły  udział ze sztandaram i w  uro­
czystej procesji Bożego Ciała. Nieprzeli

czone rzesze wiernych uczestniczące w  
tej procesji, podniosły nastrój panujący 
w  ciągu całej uroczystości, rom ły głębo­
kie w rażenie.

O 15-tej rozpoczęły się popołudnio­
w e obrady, k tóre  prow adzone by ły  w  
dwóch salach rów nocześnie pod p rze­
w odnictw em  pp. Nuzikowskiej i Holder- 
Eggerow ęj. R eferaty  w ygłosiły : p. Hele­
na Nuzlkowska ze Lwowa n. t. „Kościół, 
dom i szkoła jako czynniki w ychów aw - 
cze“ i posłanka Zofja Zaleska z  W ar­
szaw y n. t. „O w łaściw y  kierunek w y ­
chow ania" P o obydw óch referatach, 
poruszających w iele głębokich myśli, 
wyw iązała się ożyw iona dyskusja, w  
której b ra ły  udział przedstaw icielki róż­
nych środow isk. D yskusja ta w ykazała  
żyw e zrozumienie w śród kobiet niebez­
pieczeństw a dzisiejszego sposobu w ycho 
w ania m łodzieży i zdecydow aną wolę 
przeciwstawienia się narzucanemu kie­
runkowi wychowania, dążącemu do 
oderwania dzióci Od domu rodzinnego 
podddania ich wyłącznie w pływ ow i 
szkoły. Przy tej sposobności poruszone 
zostały  sprawy laicyzacji Szkoły, lekce­
w a ż e n i  czynnika religijnego, szerzenia 
zasad „nówej m oralności" sp raw y an­
kiet rozpow szechnianych obećnie w  
szkołach, spraw y harcerstw a, polecanej 
lektury i tp. W  związku z dyskusja po­
w zięto szereg  uchwał, k tóre podam y w  
najbliższym czasie in  e n x t e n s o .

Rów nocześnie na drugiej saii przem a 
wlała posł. Z. Zaleska, p. Zelisławska z 
Częstochow y, p. M arja Demelówna, w  
końcu zaś zabrał głos ks. p rałat Wrób­
lewski z Częstochowy, k tó ry  przedsta­
w ił rolę kobiety w  rodzinie i w ezw ał 
w szystk ie obecne, b y  nie u staw ały  w  
p racy  i odważnie dąży ły  do w ytknięte­
go celu, jakim Jest odrodzenie Narodu, 
prz< z odrodzenie duchowe młodzieży, —- 
O brady  w ykapały , że kobiety szerokich 
w arstw , tak  z m iast Jak zu wsi, Intćresu- 
& się żyw o spraw am i w ychow ania i ma 
ją głębokie poczucie odpowiedzialności 
jaka na nich ciąży za zdrow ie m oralne 
młodego pokolenia. Sióją też one nie­
złomnie przy  zasadach nauki Kościoła 
katolickiego i gotow e są w ydać bez- 
w zględną w alkę ich przeclw nikjm .

(H* )

kronika stanisławowska

CżIjs INKOWIE HONOROWI SOKOŁA- 
MACIERZY, Na osta tn ia  odbytem  W al­
nym Zgrom adzeniu T-wa Soiktół I. w  S ta

Kronika priemyska 

Nowe wybory
W krótce mają się odbyć w ybory rad ­

ców  do lwowskiej Izby Rzemieślniczej. 
Z P rzem yśla  m a być w ybranych  dwu 
radców , z pośród fryzjerów i ślusarzy. 
O to drugie miejsce w re  zacięta walka 
miedzy sanatorami W ojnarem , k tó ry  do­
tą d  by ł radcą, a W łodkiem , k tó ry  jest 
kandydatem  Związku Legionistów. Kto 
zw ycięży? Niewiadomo. P . W łodek po­
siada jednak w iększe szanse, gdyż w  od­
różnieniu od sw ego konkubenta, pocho­
dzi napraw dę z I B rygady.

Z ŻYCIA „SOKOŁA", W  zjeździe Iwo w . 
śk iej Rady Dzi'3lniowej „S okola11 wzięli z 
P rzem yśla udział w iceprezes okręgu  dyr. 
W aygart, prezes gniazda płk. Kwiatkow­
ski w iceprezes Janicki oraz p. &>awirski. 
— W sokolim  zlocie w N isku uczestni­
czyła delegacja przem yskich  dlructiem z n a ­
czelniczką p. Knknlanką na czele

ZMIAN W SĄDZIE. Sędzia s. o. F ried 
m ianow any wicepreziasem Sądu Okręgo­
wego w yjechał już do Sanoka. P rezesurę 
przem yskiego Sądu Okręgowego objął do­
tychczasowy szef p ro k u ra tu ry  Dr. P ro h az . 
ka. Następcy n a  jego miejsce, dotąd je sz ­
cze nie zam ianow ano-

ŚWIĘTO DS&ECI, Dorocznym  zwycza­
jem  odbyło siię 3 bm . n a  b łoniach p ro i-  
kowieckich św ięto dzieci. Uczestniczyło \ 
n iem  k ilk a  tysięcy osób

WŁAMANIE DO SZKOŁY. Do k an c e ­
la rii szkoły im . M ickiewicza w łam ali się 
z łodzi ( je. Łup Jednak w padł lm  w ręce 
nieszczególny, gdyż zabrali ty lko 5 z ł ,  
stanow iących w łasność dyr, Jeszkiego, 
oraz bezw artościow ych d la siebie znacz­
ków szkolnych n a  160 zl.

POŻAR W BURKU, W  H urku  kolo 
P rzem yśla w ybuchł pożar k tóry  straw ił 
doszczętnie k ilka  domostw. Ogień zlokali­
zow ała  przem yska straż pożarna.

Kronika e jestow ska

RUCH ZDROJOWISKOWY. M imo n ie . 
zbyt św ietnej pogody ruch  w Żegiestowia- 
Z droju w zm aga się oraz bardziej. K urac­
jusze poczynają ściągać coraa liczniej do 
jednego z najp iękniejszych w Polsce uzdro 
vysk. D oskonałe kąpiele w pobliskim , 
rw ącym  bystrem i falam i Popradzie śc ią­
g a ją  już obecnie rzesze ku rac ju sz;

Z szeregu pensjonatów  najpiękniejszy 
Ż orlina Zapełnia się p')woli łaknącym , 
słońca, pow ietrza i zdrow ia mronzcmcha- 
m i, o k tórych sym patyczna i zawsze 
uśm iechnięta  w łaścicielka p. Bielecka sta 
rann ie  dba, stw arzając rodzinną m iłą a t .  
m osferę. Sezon tegoroczny zapow iada się 
w Żegiestowie dobrze; byle ty łk a  dopisała 
pogoda.

Z WYSTAW M rtUZEUM PRZEMYSŁU 
ARTYST. WE LWOWIE

Wystawa mebli
Ini. arch. Stefana Bogdanowicza

Lwów, 6 czerw ca.
Z szeregu w ystaw  znajdujących po­

m ieszczenie w  salach Miej. Muzeum 
P rzem ysłu  A rtystycznego, może najbar­
dziej zasługuje na uw agę w ystaw a mebli 
inż. arch. Stefana Bogdanowicza. U ta­
lentow any architekt usiłuje w  swojej 
koncepcji pogodzić stronę użytkow ą, 
m ającą prow adzić możliwie jaknajdalej 
po linji w ygody pokoju mieszkalnego, ze 
stroną artystyczną . Nie da się zaprze­
czyć, że tendencje p. Bogdanowicza, 
zm ierzające w  kierunku scałkow ania 
mebli, doprow adzenia ich w  pewnej 
zam kniętej, szczupłej przestrzen i w nę­
trza , do jaknajwiększe] syntezy, a jed­
nocześnie ekonomii przestrzennych i 
materialnych środków, — zostały  w  du­
żej m ierze osiągnięte. Szczęśliw y posia­
dacz ow ych sprzętów , zm uszony gnieść 
się często w  szczupłem  jedno- lub dw u- 
pókojowem pomieszczeniu, znajduje tu 
odpowiedni, dający się ła tw o  zastoso­
w ać do indyw idualnych potrzeb zespół, 
w raz  z m nóstw em  niespodzianek w  po­
staci wygodnych schowków, stw arzają­
cych różnorakie możliwości, a m ieszczą­
cych  sie w  ieeo naibliższem otoczeniu,

sekretarzyków , w yciągów , o raz  licz­
nych nieprzew idzianych na pierw szy 
rzut oka ciekaw ostek.

B orąc pod uw agę stronę artystyczną 
mebli musi się stw ierdzić, że autor nie 
w prow adza tu żadnych rew elacyj, ti jsz- 
cząc się, zbytnio może, o smak szerszej 
publiczności, obaw iając się p rzestraszyć 
ją zbyt m odernistyczną grą ogólnych 
form i poszczególnych płaszczyzn. To 
też kształtuje je p. Bogdanow icz — mi­
mo pew nych szczegółów , będących bar­
dzo dalekiem echem sztuki konstrukty­
wizmu, w  form y pełne zewnętrznej pro­
stoty, gdzie g ra  prostych i krzyw ych ii- 
nij i p łaszczyzn pozostaje ze sobą w  sto­
sunku nader um iarkow anym , nie w yod­
rębniając się ekstraw agancją akcentów , 
stw arzając spokojną I solidną całość. — 
Ciekawą inowacją staje się tu zastoso­
w anie na jesionie innej obróbki forniru, 
dokonyw anej w  najrozm aitszy sposób, 

przy odpowiedniem w ykorzystyw aniu  
usuw anych poprzednio odpadków , w  ce­
lach pewnego w zbogacenia nagich p rze­
strzeni mebli.

Jeżeli pod względem  form alnym  po­
m yślał p. Bogdanowicz w  sposob mniej 
lub bardziej przekonyw ujący o zw iąza­
nie, projektow anych sprzętów  z p rze­
strzenią w nętrza, to mani pew ne w ątpli­
wości, czy  uczynił . to rów nież pod 
w zględem  opracow ania całości z punktu 
w idzenia barw y . Sądząc w edług infor- 
macyi p. Bogdanowicza i rzeczy w idzia­

nych na w ystaw ie, postulat ten nie zo­
sta ł w zięty  pod uw agę. Silnie kolorowe 
p łaszczyzny siedzeń n. p., nie są nasta­
w iane na organiczną całość z p rzestrze­
nią m ieszkalną i w ym agałyby  również 
odpowiedniego podziału, w  pódóbny 
sposób jak to czynią uniści, łącząc z so­
bą jednakow e barw y, o jednakowej 
energii, w  pew ien określony system , nie 
pozw alający ich poszczególnym  dvna- 
mizmom odgryw ać specjalnej, niepoko­
jącej roli, sp iow adzając je raczej do op­
tycznej jedności działania. I w ów czas 
dópieró m ógłby zostać spełniony całko­
wicie ideał koncepcji przestrzeni p. Bog­
danowicza.

Dr. M. T. M.
P . S. W  jutrzejszym  num erze zam ieści­

m y recenzję z pokazu p rac pozaszkolnych 
studentów  a rch itek tu ry  P o litechn ik i 
Lwowskiej, oraz z w ystawy fotografij s tu ­
dentów szkół średnich. — Red.

CRICOT, teatr doświadczalny w  Kra­
kowie.

Zielone lata
Wieczór synchronlstyczny 

Józefa Jaremy
Kraków, 6 czerwca.

O statnia prem jera w  tea trze  do­
św iadczalnym  w  Domu a rty stów  -  ula-

nlaławOwie, zam ianow ano Dha prezesa 
M gra F ranciszka Łaaiczyńakiago — p re ­
zesem honorow ym , dh a  F ranciszka Zia­
rniaka — naczelnik iem  honorowym , zi 
40-letnią owocną działalność i p racę  oby­
w atelską i sokolą. Poza tern m ianow an ■ 
członkam i honorow ym i gniazda Leona 
Ziobrowakiego i p io tr a  Jam ew sklego, za 
zasługi położone przy  budow ie Sakolni.

Z TEATRU. D nia 31 m a ja  br. w ysta­
w ił te a tr  zawodowy im. Moniuszki pod 
dyr. Zuzanny Łozińskiej, kom sdję w 3 
ak tach  P reds‘a pt. „O statn ia n cc  Boba 
K rak‘a“ . Tłom  akcji jest zagadnie­
nie... odwagi mężczyzny wobec śmierci, 
z pew nsm i zastrzeżeniam i. Moża zbyt je ­
dnostronn ie i n a  niekorzyść brzydkiej po­
łowy ro d za ju  ludzkiego. A k c ji trochę 
przydługa i m iejscam i nużąca, z powodu 
nagrom adzania djalogów  (w sztuce biorą 
udział 3 osoby). D oskonała g ra  aJttorów 
P a n i dyr. Ło-ińska (Taaj bardzo dobra 
w swej ro li, jakkolw iek zbyt k ró tk ie j, o. 
W asilewski (Bob) i p. Bay-Rydzewsk: 
(mąż Tey) walczyli o lepszs, obaj iodnak 
doskonali. Reżyserja R W asilew ski, bez 
zarzu tu .

ZE SPORTU. Ub. n iedzieli odbyły się 
s ta ran iem  L. M i K. oraz sekcji Żeglugi 
tu ry sty k i Wodnej, zawody pływ ackie n a  
staw ie w p ark u  R om aszkans. W  konku­
rencji pań, pierw sze m iejsca zdobyła p,- 
Romańska Czesława (100 m. styiem  do­
w olnym  i 50 st. klas.) W  konkurencji p a ­
nów seniorów , pierw sze m iejse zd'obył p. 
B ardyń ik l (Klub sport. P o l. Państw .) w 
pływ aniu  na 400 m . sty lem  dowolnym  * 
160 m. st. k l. p. K ubera (Sokół II Górka) w 
sty lu  bokiem  i na w znak 10n m., oraz. p. 
D oubraw a (Sekcja Żeg. i Tur. Rzecznej) 
craol n a  100 m. W  konkurencji juniorów  
pierwezo m iejsce zdobył Sokoli (Sokół II. 
Górkal we wszystkich stylach, oraz 9-letni 
D doyńskl Jerzy — poniżej określonego 
w ieku, o trzym ał żeton zachęty.

Kronika nowosądecka
ZEBR NI] iTRONNir" VA NARODO. 

WEGC, 6 bm . odbędz.e sie. w lokalu  Stron 
nic**-i > f r v ego przy ul. Jagiellońskiej 
w Nowym Sączu zebranie w szystkich 
czLnkow  Stronnictw a. Ze względu n a  b, 
w ażiu  spraw y obecność w szystkich człon, 
ków je st konieczna, zatem  Zarząd Kola. 
o f rdz. 7 wieczór.

RŁYSZŁY PREZYDENT NOWEGO SĄ. 
CZA, Sfery sanacyjne siln ie reprezentow a­
ne w  Radziiś m iejskiej w ysuw ają na s ta n o ­
w isko prezydenta m iasta  p. Mr. S tan is ła ­
w a Nowakowskiego, ap tekarza  i dyrektora 
kom unalnej Kasy oszczędności w Nowym 
Sączu.

MUZEUM ZIEMI SĄDECKIEJ. W  n a j­
bliższych dniach o tw arte zostanie Muz'eum 
ziemi sądeckiej. Zabitki zaczęto zbierać w 
r. 1928 i podobno fest ich Już spora iiość, 
szczególnie z działów: etnograficznego,
sztuki kościelnej, h istorycznego i w spół, 
czesnej sztuki k lasycznej.

styków  w  Krakow ie stanow i zakończe­
nie tegoroczne! kampanii teatralne) ma­
larzy krakowskich. T eatrzyk  to w  za­
m ierzeniach inicjatorów doświadczalny 
ściśle w szakże biorąc w  kierunku pla­
stycznym. Od w iosny r. 1933 w ystaw io­
no w  nim, prócz popisów tanecznych i 
muzycznych, ipszcze 9 sztuk teatral­
nych, a mianowicie 2 Tytusa C zyżew ­
skiego, 4 Józefa Jaremy i po 1 Stanisła­
wa Ignacego W itkiewicza, Jalu Kurka 
i H. Wlelowteyskle],

Do zrozum ienia tendencyj teatrzyku, 
a zw łaszcza sztuk Józefa Jarem y przy­
czynia się znakomicie artyku ł tego ar­
ty s ty  w  nr. 7—8 roczn. III. „Głosu pla­
styków " w łaśnie o Cricot. Dowiaduje­
m y się więc, że „C ricot" pow stał z ini­
cja tyw y m alarzy  i akcentuje w yraźnie 
stronę „plastyki sceny1'* że w prow adze­
nie now oczesnych m asek, kostjumow 
i dekoracyj s tw orzyło  atm osferę no­
w ych teatralnych poszukiwań, że dzia­
łać należy przez plastyczną I widowi­
skową konstruktywność, przez zupełne 
w yzbycie się „emocjonalnych elemen­
tów m istycznego sensu", czyli magja 
reżyserii i g ra  aKtorska nie ma praw ie 
nic do roboty.

P. Józef Jarem a uw aża, że należało­
by  obok m asy  w izualnych w rażeń  naj­
lepszej k lasy  dać jeszcze „intrygę inte- 
lektualną czyli sytość 1 satysfakcję umy-
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Zubożenie stanu adwokackiego

w zawodzie adwokackim?Ograniczenia
WARSZAWA 5. 6. (tel. w?. O) Z ini 

c ja ty w y  Naczelnej R ady  Adwokackiej 
odbyła  się w  W arszaw ie konferencja 
dziekanów  i w icedziekanów  reprezentu  
jących w szystkie Izby adwokackie w 
calem Państwie. Na porządku dzień" 
nym znalazła się w ażna spraw a w pro­
dzenia ograniczeń do zawodu adwo­
kackiego przez zamknięcie listy apli­
kantów adwokackich 1 adwokatów na 
pewien czas.

Tego rodzaju żądanie było  Już nie­
jednokrotnie w ysuw ane pod adresem  
m inistra sprawiedliwości, jednakow oż 
dotąd m inisterstw o zajm owało stanow i 
sko negatyw ne. Podobno w  ostatnich 
czasach stanow isko to  uległo zmianie 
i obecnie korporacje adw okackie zamie 
rzają  ponownie w ystąp ić  z odpowied-

Wycieczka do Jugosławii
17. VI. — 7. VII.

In fo rm a c ja  i r a p i iy  11^

v  Lidze P o lsk o -Jugosłow iańsk ie ] ♦
♦  lwów, Mickiewicza IZ, o. 10. tel. 88-83,
• r a z  w  o fic ja ln am  B ia rz a  T a ry z ty a z a e m  Kró­
lestwa Jagoslawji Warszawa, Mazowiecka 9.

W obronie 
polskich robotników

W ARSZAW A, 5. 6. (tel. w ł. _  G.). 
Z  P a ry ż a  donoszą, że w  w yniku konfe­
rencji am basadora C hłapow skiego z fran 
cuskim m inistrem  p racy  oczekiw ane jest 
w ydanie  w  najbliższych dniach zarzą­
dzenia wstrzymującego wydalanie z 
Francji bezrobotnych robotników z Pol­
ski.

Niezależnie od tego w  najbliższym 
czasie F rancja ratyfikow ać ma umowę 
polsko-francuską o ubezpieczeniu soo- 
lecznem.

W ARSZAW A 5. 6. (tl. w ł. G) S fery 
gospodarcze podnoszą, Iż uchwalone w  
ciągu ostatn ich  dwóch lat ustaw y, o

nim wnioskiem.
Postu la t ograniczeń m otyw ow any 

jest coraz bardziej w idocznem  zuboże­
niem stanu adwokackiego oraz zbyt 
wielką liczbą adwokatów w  Polsce. 
Konferencja nie pow zięła żadnych de­
cydujących uchw ał, ograniczyła się je­
dynie do w ypow iedzenia sw ej opinji, 
k tó ra  będzie przedstaw iona p rzez Na­
czelną R adę A dwokacką m inistrowi 
sprawiedliwości. Istnieje podobno pro­
jekt zamknięcia dostępu do adwokatury 
na okres lat dziesięciu, na obszarze są-

BERLIN, 5. 6. (PAT). P rezyden t Hin- 
denburg zatw ierdził now y regulamin o 
obowiązkach służbowych armji niemiec­
kiej, w prow adzający  szerokie zm iany w  
dotychczasow ych przepisach służbow ych 
siły  zbrojnej R zeszy  Niemieckiej. N >wy 
regulamin skreśla postanowienie, że 
Rzesza' Niemiecka jest republiką, o raz  że 
żołnierz składa przysięgę wierności na

pośrednie w zrosły o 21 procent osiąga­
jąc razem s należnościami rządu za­
wrotną cyfrę 1 miljaraa złotych. Zwięk 
szone wym iary podatku obrotowego z 
roku u b .. przyczynią się niezawodnie 
do dalszego wzrostu zaległości podat-

dów okręgow ych w e Lwowie, Krako­
wie, W arszawie, Katowicach, Lodzi, 
Lublinie, Sosnowcu, Wilnie Poznaniu 
i Toruniu.

Aplikanci adw okaccy, k tó rzy  w  
chwili zam knięcia listy  będą wpisani 
na listę aplikantów, ule zostaną objęci 
temi ograniczeniam i. Do w prow adze­
nia takiego rozporządzenia upraw niony 
Jest m inister spraw iedliw ości na podsta 
wie obecnej ustaw y  o ustroju adw okac­
kim.

konstytucję. Odnośny artyku ł brzmi, że 
armja jest reprezentacją siły  zbrojne] 
narodu niemieckiego i że jej zadaniem 
jest ochrona R zeszy Niemieckiej i zjed­
noczonego w  narodowym socjaliźm!e lu­
du. Służba w  szeregach armji określona 
została jako służba honorowa w  intere­
sie narodu niemieckiego.

—o—

P O S U C H Y  S Z A M P O N

V * ^J /o a n u tic zA  szram  iwYtouM  włos* 
/m am jc fr y z u r z e  puszystuść.i

K I .  P u d * łk o 2 .- z ł .
S. S T E  M  P N I E  W IC  Z  ■ R O Z N A ld

Z CHWILI

W o k r e s i e  
maturalnym

N astał teraz okres, gdy setki chłop­
ców i dziew cząt, strząsnąw szy  z pod- 
zelow anych bucików pył gim nazjalny 
w yfrunie w  św iat z patentem  dojrzało­
ści w  kieszeni. M om ent bardzo w ażny, 
o którem  się pam ięta przez ca łe  życie.

W ieleż to razy, nieraz w  kilkana­
ście lat po m aturze, człow iek w  m arze­
niach sennych p rzeżyw a po raz drugi 
chwilę zdaw ania m aturyl Zdaje mu się 
że siedzi przed zielonym stołem , wije 
się jak piskorz pod surow em  spojrze­
niem aeropagu profesorów  i chciałby 
odpowiedzieć na zadaw ane mu pytanie, 
ale niestety nie może, bo mu się jakoś 
dziwnie w  głowie pokielbasiło i K rzy­
w ousty  pom ieszał się z Krzywonosem. 
A potem budzi się, oblany zimnym po­
tem i oddecha z ulgą:

— Uff! To by ł tylko sen! Przecież 
m aturę mam iuż poza sobą! Chwała 
Bogu!

Stopniowo, z biegiem la t doniosłość 
tego aktu ogromnie zm alała 1 praw do­
podobnie dziś nie czyni już tego w ra ­
żenia co dawniej. M atura staje się coraz 
bardziej formalnością, dowodem  nie ty ­
le „dojrzałości'1 um ysłowej, co „cnót 
państw ow ych". Rzecz jasna, że w  zwią 
zku z tern idzie i ogólny poziom um ysło 
w y  abiturjenta. Dowodzi tego np. zada 
nie polskie na tem at „P ana Tadeusza 
w  którem  jeden z abiturientów  pew ne­
go lwowskiego gimnazjum napisał do­
słownie tak :

.W  czasach niewoli, „Pan  Tadeusz' 
jest dla nas ostoją polskości".

A może to nie jest takie głupie?
rykskł.

n a jle p s zy  w y r ó b  p o ls k i
WYŁĄCZNY SKŁAD 

A LA VILLE DE PARIS

GABRYEL STA*K
LWÓW. PL. MARJACKi 11

odroczeniu spłaty zaległości podatko­
wych, zagadnienia tego nie rozwiązały
W edług danych posiadanych przez Iz­
by przemysłowo-handlowe w  ciągu o- 
statnich dwóch lat zaległe podatki bez

kowych.

Rząd li tewski wobec naród, socjalistów

Z ulic Warszawy
grupki młodzieży żydowskie], które na 
padają na studentów. W czoraj ggrupa 
m łodzieży żydow skiej napadła na stu­
denta Mikulskiego. T rzech napastników  
policja aresztow ała. Gdy bojów karzy 
odprowadzono do kom isariatu, gawiedż 
żydowska usiłowała temu przeszkodzić 
Z tłumu padły nawet strzały dla w y­
w ołania zam ętu i ułatw ienia aresztow a 
nym ucieczki, ale nic to nie pomogło. 
Również w  ogrodzie Saskim  policja a- 
resztow ała trzech Żydów , spraw ców  
zajść i bójek. Na ul. E lektoralnej kilku 
Żydów  pobiło ucznia M ieczysław a Czer 
w ińsktego, k tó ry  w edługg raportu P o ­
gotow ia oaniósł trzy  rany  w  głowę. 
Gdzieniegdzie w ybuchają rów nież zaj­
ścia m iędzy jedną grupką Żydów  a dru 
gą. Podkładem  ich są prawdopodobnie 
antagonizmy partyjne.

DAJ GROSZ NA L. O. P. P.

tora policji krym inalnej klajpedzkiej 
oraz jego sekretarza. Dwaj urzędnicy 
policji krym inalnej zostali aresztow ani 
W ładze litewskie zakazały  rozpo­
w szechniania na Litwie śpiewnika par- 
tji narodow o-socjalistycznej.

Z le ce n ia  in k a so w e  —  zw ię k s zą  W a sze  z y s k i !
Poczta na W asze zlecenie zainkasuje w całym kraju wszelkie drobne 

należności do 50 zł. za bardzo niską opłatą.
Zainkasowane kwoty poczta niezwłocznie przekazuje zleceniodawcom. 
Szczegóły  w Urzędach pocztowych.

. .  1116

Rosną zaległości Dodatkowe
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Reprezentacja sity zbrojnej
narodowego socjalizmu

BERLIN 4. 6. (PAT) Z Kowna dono 
szą o rewizjach, przeprow adzonych w  
ciągu ostatnich dni p rzez litew ską poli­
cję państw ow ą w  kołach urzędników  
w ładz autonom icznych Kłajpedy. M. in 
dokonano rewizji w  m ieszkaniu inspek

W ARSZAWA 5. 6. (tel. w ł. G) W  
zw iązku z ostatniem i zajściami na uli­
cach W arszaw y, zw łaszcza w  dzielni­
cach żydow skich ukazują się jakieś

siu" aby stw orzyć dobre współczesne 
widowisko. Ponieważ zaś Jego zdaniem 
w  sztuce najważniejszy jest poziom, nie 
styl, przeto w  drodze obranej przez 
Cricot, w  uwolnieniu się z »,wszelkich  
iluzjonlstycznych elementów złego te­
atru" widzi wielką przyszłość, „nową 
koncepcję teatralną, koncepoję teatru
widowiskowego, plastycznego, koncep­
cję własną 1 bardzo współczesną'1.

Jeżeli idzie o przyszłość m ożnaby 
mieć dość uzasadnione wątpliwości, ale 
ze w zględu na w spółczesność trzeba
się zgodzić na zakreślony  teatrzykow i 
ce!: ,,Dać widzowi nieskończoną roz­
maitość słów , ruchów, świateł, form, 
kolorów i muzyki z intrygą Intelektu­
alną widowiska (akcji) budowaną na 
nowych powodach artystycznych". Cel 
ten odpow iadał w idocznie dzisiejszym  
artystom , skoro około Cricot zgrupow a 
li się w e w spółpracy  m alarze, rzeźbia­
rze, reżyserzy , m uzycy i aktorzy , prze 
w ażnie am atorzy  i nie licząc się z efek 
tami kasowemi, odw ażnie narzucają 
publiczności w łasną koncepcję a rty s ­
tyczną.

,,Zielone lata" są jakby typow ym  
przykładem  na poparcie tez, głoszo­
nych przez p. Jarem ę które  co dopiero 
przytoczyliśm y. T y tu ł zaw dzięczają „O 
dzie do młodości" M ickiew icza l v  za­

m iarach autora m ają pizypom inać zie­
lone lata teatru, którego bryła ma się 
potoczyć noweml tory i zbyć się pleśni 
tradycyjnej. S tąd w  w idowisku tem 
zsynchronizow anem  plączą się ostatnie 
rekw izy ty  dawnego tea tru  w  postaci 
Hamleta 1 Desdemony 1... StenotyPlstkl 
dy rek to ra  teatralnego. H am let i D esde- 
m ona nie umieją się, oczywiście, w żyć 
w  ry tm  życia now oczesnego i now y te ­
atr, a w ięc zaw sze się spaźniają i w  tej 
synchronizacji uw ydatniają swój ana­
chronizm, R ytm  now oczesności zazna­
cza ekspers Bombaj - Chicago, prze­
jeżdżający pod oceanem, ale także  za­
trzym ujący  się w  Krakowie, co pozw a­
la autorow i „intrygę intelektualną w i­
dowiska" także zlokalizować. Poza spo­
sobnością do tw orzenia pom ysłow ych, 
choć czasem  po Szekspirow sku pros­
tych dekoracyj, kostjum ów  i m asek za­
ciekaw ia w łaśnie w  tem  w idow isku je­
go in tryga intelektualna, której autor 
nie taił, podkreślając p lastycznie tuKże 
powód sw ej artystycznej in tryg i: „Po­
stęp w  tw orzeniu  now ych ideałów. Bok 
sujcie śm iechem  w asze s tare  ideały !11, 
ale tego hasła  zbyt serio brać nie nale­
ży  i doszukiw ać się w  sztuce rom an- 
+ycznego patosu, czyli w idzieć w  niej 
jakieś spóźnione polskie: „Żart, ironię 
i głębsze znaczenie'. ‘

Nie o to w  niej idzie; widowisko,

ryw alizując z kinem i cyrkiem , zdaje 
się na instynkt, rezygnując z wielkiego 
stylu, daje publiczności „czysto teatral­
ną zabawę". Dlatego zmieści się tu  i dy 
rektor, tea tra lny  z sekretarzem  i steno- 
typistką, odstępujący teatrzykow i 
resztę już wspom nianą rekw izytów  i 
Szekspir i poeta now oczesny 1 now o­
czesna kobieta, agent Cooka, policjant 
nr. 606, mąż nowoczesnej kobiety, 1 śpie 
w ak } atleta i zam iast g rabarzy  szekspi­
row skich 2 funkcjonariusze nowoczes­
nego przedsiębiorstw a pogrzebowego 
(pyszne maski) i krakow skie specjalno­
ści: Lajkonik (św ietny w  ruchach), 
Smok i korporant i doskonały Byk.

Takie w idow isko mogą pochłaniać 
oczym a i uszym a najżyczliwiej tylko 
bliscy znajomi autora, z których składa 
ły  się i zespół w ykonaw ców  i publicz­
ność. Poniew aż zaś salka teatra lna jest 
niewielka, bo mieści z jaką setkę w i­
dzów, a scenka jeszcze mniejsza, p rze­
to w szyscy  byli jakby  w  c*o:mu u siebie 
w  rodzinie. Nie w  tem więc by ła  rzecz 
jak m aw iał śp. Orkan, co dano publicz­
ności. lecz kto i jak dał. Dlatego nie ku­
sim y się naw et o szkicowanie intrygi 
„Zielonych lat", bo zieloność ta  doty­
czy tylko treści i spoistości sztuki, fak 
tu ra  zaś ni a coś niecoś pleśni literackiej 
na sobie, lecz podkreślam y w łaśnie zbio 
row ą w spółpracę nad doświadczeniam i.

nad urzeczyw istnieniem  now ych kon* 
cepcyj. Dodatnią strona tych dośw iad­
czeń jest, że nie przybiorą one charak­
ter epidemii, dopóki odbyw ać się będą 
w  dotychczasow em  środow isku. Radz-ć 
w szakże wolno naw e+ w  razie takiei e- 
wentualności, aby  mniej posługiwano 
się trykotam i jako kostiumem męskiej 
grupy aktorów , bo i tryko t ma swoi-, 
w ym agania nietylko pod w zględem  ła ­
chów  i koloru, lecz także i przede- 
w szystkiem  ciała w  try k o t ubranego-

O odtw arzających  nieraz po 2 rolę 
arty stach  trudno mówić ujemnie wobec 
żyw ego kontaktuw idow ni i zespołu w 
stw arzaniu  w idow iska toteż oklaski 
zbierali w szyscy , zw łaszcza zaś Laj­
konik i Policjant nr. 606. Panie m iały 
trudniejsze zadanie gdyż ich role nie 
b y ły  tak  efektowne jak męskie, ale dzię 
ki ich staraniom  i Desdem ona (p. Leś- 
niakowska), H am let (p. R assa), Steno 
typistka (p Z. D yw ińska) i Kobieta (p. 
Jarem ianka) o trzym ały  odpowiednią w' 
dowiskową opraw ę.

M ożnaby jeszcze, szeroko pisać o tera 
i o owem, ale przypom niałem  sobie w 
sam ą porę żyw o oklaskiw aną p rzestro ­
gę Policjanta nr. 606: ,No, dajcie pokój 
dajcie pokój 1“ o * .

—o -*
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W Genewie zmiana za zmiana
Podjęcie (studJ6w’ nad rozbrojeniem

GENEWA 5. 6. (PAT) K rytyczna sy 
tuacja konferencji rozbrojeniowej by ta  
dziś rano przedm iotem  licznych roz­
mów. D elegat brytyjski, k tóry  nie p rzy  
byt na posiedzenie R ady Ligi, konfero­
wał z Hendersonem oraz z delegatem  
am erykańskim . Szwedzki min. Sandler 
przyw ódca g rupy państw  neutdalnych 
odbył ze swej strony  rozmową z Nor 
manem Davisem, a Barthou z Litwino­
wem. W szystw ie te rozm ow y m iały na 
celu poszukiwanie w ytycznych  kompro 
misu m iędzy tezam i, k tóre zderzyły  
się w czoraj na posiedzeniu prezydium , 
a k tórych głębokie sprzeczności nie po 
zw oliły na powzięcie decyzyj naw et o 
charak terze proceduralnym

GENEWA 5. 6. (PAT) Prezydium  
Konferencji Rozbrojeniowe] zebrało się 
dziś popołudniu. P rzew odniczący  Hen­
derson w ystąp ił z nowym projektem 
rezolucji zm ierzającym  do odroczenia 
konferencji. Rezolucja ta stw ierdza, że 
propozycja ZSRR zm ierzająca do prze 
kształcenia konferencji na sta łą  konfe­
rencję pokojową winna być przedłożą 
na rządom do przestudiow ania. Propo 
zycje dotyczące paktu o nleaggresji 
powinne być przedew szystk iem  przed­
miotem rokowań m iędzy najbardziej 
zainteresowanymi rzadami, przyczem  
w skazane jest, by zapew niony by ł u- 
dział w  tych dyskusjach wszystkich  
zainteresowanych bezpośrednio państw.

S praw a gw arancyj w ykonania p rzy ­
szłej konwencji, w ysunięta przez sześć 
mniejszych m ocartsw , ma być odesłana 
do kom itetu specjalnego, k tóry  się już 
nią zajm ow ał. P ro jek t rezolucji głosi 
następnie, że opinje w yrażone przez 
rząd y  Francji, W . Brytanji, W łoch i 
Niemiec w  ich notach z 1. 1. 1929 i 16.

Kronika sportowa
DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA POL. 

SKI W TENISIE. Z cyklu rozgryw ek teni- 
Bowych o drużynow a m istrzostw o P o lsk i 
w grunie lódzko-w arszaw skiej 'd b y ł się 
w Łodzi mecz AZS W arszaw a — W IM \ 
Lódź. Zwyciężyli tennisiści w arszaw scy
7:0, nie tracąc  w spotkaniu  ani jednego 
seta.

SENSACJE PIŁKARSKICH M I. 
STRZOSTW ŚWIATA. W ubiegłą niedzie­
lę, rozegrano wa W łoszech dwa pó łfina­
łowe spotkania p iłkarsk ie o m istrzostw a 
św iata. W  pierw szym  półfinał'1, rzegra- 
nym  w  Rzymio, Czechosłowacja niespo­
dziewanie pokonała Niemcy w stosunku  
3:1. W  drugim  półfinale, odbytym  w  Me. 
djolanie zespół W łoski zwyciężył rep ra . 
zontację A ustrji 1;0. F inał m istrzostw  od­
będzie się w najbliższą niedzielę, 10 bm 
w Rzym ie, pom iędfy Czechosłowacją i 
W łocham i.

REPREZENTACJA RYGI ZWYCIĘŻA 
•WILNO 2:0. W  W ilnie Odbył się m ięd zy n a ­
rodow y mecz p iłka rsk i pomiędzy reprezen­
tacjam i Rygi i W ilna. Zwyciężyła rep re . 
ten tac ja  Rygi w  stosunku 2:0 (0:01 Zawody 
zgromadziły przeszło 2,000 widzów.

4. br. o tw ierają pew ne możliwości osią 
gnięcia porozum ienia, i w zyw a p rezy ­
dium do poszukania wszystkich sposo­
bów, które uzna za odpowiednie i z  po 
mocą takiego czy innego m ocarstw a, 
które uzna za w skazane zaprosić do u- 
działu w  sw ych pracach, pogodzić roz­
bieżności istniejące jeszcze w  w ym ie­
nionych notach.

Dalej rezolucja odsy ła  w szystk 'e  
sp raw y  poruszone w  ostatniej debacie 
do komisji głównej, o ile idzie p rozbro 
Jenie, i do komisji politycznej, o ile 
dzie o bezpieczeństwo, z tern, że dana 
komisja zajmie się niemi albo sama, ai- 
bo za pośrednictw em  nowych organów  
gdy tylko powstanie m ożliwość osiąg­
nięcia Pożytecznych rezultatów. R ezo­
lucja zoznacza, że koniecznem jest u- 
przednie przygotowanie polityczne, aby 
wym ienione komisje m ogły z pożyt­
kiem przystąpić do pray , przedw czes­
na dyskusja znalazłaby się niewątpli­
wie w obec tych sam ych trudności, na 
jakie natrafiła w  przeszłości.

U stąp ten oznaczałby odroczenie

Konferencji sino die.
W  konkluzji Konferencja w zyw a 

przew odniczącego, bby śledził prace 
przygotow aw cze i upow ażnia go do 
podięcia studiów nad spraw ą bezpie­
czeństwa i rozbbrojenl3, gdy w  zagad­
nieniach politycznych osiągnięte będą 
dostateczne postępy.

W  dyskusji, k tóra  się w yw iązała  
po odczytaniu przez H endersona pro­
jektu rezolucji, zabra ł głos min. Józef 
Beck. Min. Beck zażądał skreślenia u- 
stępu, powołującego się na noty w ym .e 
nione m iędzy 4-em a państw am i, gdyż 
ustęp ten w yrażs tendencję organicz­
nego połączenia pow yższych not z pra 
cami Konferencji, k tórej nigdy nie zosta 
ly  one przedłożone, i k tóra  nigdy też 
niemi się nie zajm ow ała.

Hiszpański delegat M adariaga 2apro 
ponow ał zmianą tekstu  rezolucji w  sen 
sie zastrzeżeń min. Becka Na w niosek 
min. Becka posiedzenie przerw ano na 
pół godziny celem przeredagow ania 
tekstu rezolucji zaproponow anej przez 
Hendersona.

Uroczysty oogrzeb admirała Togo
TOKIO, 5. 6. (PAT). Dziś odbył się j bie w zięli udział książęta 1 księżniczki 

tu pogrzeb adm irała Togo. U roczystość krw i, liczni reprezentanc państw  zagra- 
żałobna mimo skrom nego charak teru , nożnych oraz nieprzeliczone tłum y lud- 
w y w arła  podniosłe w rażenie W  pogrze- ' ności.

Bohaterowie polarni w ojczyźnie
MOSKWA, 5. 6. (PAT). Dziś przybył 

tu prof. Schmidt w  tow arzystw ie  U sza- 
kowa, powitani przez oddziały  honoro­
w e w szystkich rodzajów  broni. Oczeki­

wali ich przedstaw iciele w ładz, oraz 
wielu dziennikarzy i publiczność, która 
zgotow ała im żyw iołow ą owację.

— o—

KOMUNIKAT
W ydanie na rok 1935 „SPISU A BO N EN TÓ W  PAŃSTW O W EJ  

SIECI TELEFONICZNEJ" Wydawnictwa Ministerstwa Poczt i Telegrafów  
Jest Ju± w opracowaniu

podjętem przez „Reklamę Pocztową", Sp z o. o., Warszawa, Poczta Główna.
Wzorem lat ubiegłych Spis Abonentów będzie zawierał, poza działem  

oficjalnym, informator branżowy, „który w obec zupełnego braku na rynku 
aktualnych wydawnictw informacyjnych —  będzie spełniał rolę K się g i 
A d r e s o w e j  P o ls k i,

Spis Abonentów ze względu na swój nakład 130.000 (zaświadczenie 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów Nr. GMÓ 634) stanowi znakomity środek  
reklamy dla sfer przemysłowo-handlowych i dobre źródło adresowe dla 
wolnych zawodów.

O głoszenia na woj. MałopolśŁ ie przyjmuje:
S. SA FR A N  (Gazeta mieszkaniowa) 

Lwów
Pasaż Hausmana 7  —  tel. 107-59.

Polska 1 Polacy w świecie
POLSKA I POLACY W ŚWIECIE, W

związku ze zjazdem  Polaków  z zagranicy 
w sierpniu  rb. i spodziewanego przybycia 
do M acierzy około 10 tysięcy em igrantów , 
R ada Org. Polaków  z Zagranicy urządza

 p 0 j
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S o l e c * t  Dzieła naul. .we w językach obcych.„Powieści. Książki dla 
zieci i młodzieży. Dtieła pedagogiczno-dydaktyczne. Czasopisma zagra-

‘ ‘ xn Mszytów.o .:  Zunudo^ mód. IPreaumerata 1 iprzj

£

od 1—31 sierpnia br. in te resu jącą  w ystawę 
pt. „P o lska i P o lacy  w św iecie“ . K m it et 
ukończył już prace, zw iązane z -zabraniem 
m aterja łów  i przystępuje do prac m on ta­
żowych. 'W ystaw a mieścić się będzie w 
M uzeum W ojska, w hali a rm a t i k ilku  
halach  bocznych, oraz n a  dziedzińcach 1 w 
ogrodach Muzeum.

CUDZOZIEMSKIE WYCIECZKI W 
GDYNI. W śród licznych wycieczek cudzo, 
ziem skich, jakie w ciągu la ta  roku  bie­
żącego odw iedzą Gdynię, G dańsk i Pom o­
rze, na specjalne wyróżnienie zasługują: 
wycieczka lekarzy angielskich  zorganizo­
w ana przez Królewski In s ty tu t Zdrow ia 
Publicznego w Londynie w sierpniu  br. 
o raz wycieczka Członków M iędzynarodo­
wego K ongresu Geograficznego r. W arsza- 
vv.y również w sierpniu  Dr,

POCZTA POLSKA W GDAŃSKU Jak
sie dow iadujem y, P olska P oczta w G dań­
sku zam ierza w prowadzić w najbliższym  
czasie doręczanie ad resatom  listów  rów ­
nież w niedzielę i św ięta. Im w ację  tę 
w prow adza również poczta niem iecka w 
Gdańsku.

S0-LECIE TOW. LUDOWEGO W GDAN
SKU 3 bm. zasłużone Tow arzystw o Lu­
dowe w G dańsku obchodziło uroczystość 
50-lącia istn ienia. Z okazji tej 'odbyto się 
uroczyste nabożeństw o w polskim  koście­
le C h iystusa K róla w G dhńsku, fo tem  w 
salach Bischafshóhe okoliczności J w a  Ak.i- 
dem ja z przem ów ieniam i i bogatym  pro­
gram em  arty stycznym . »

,MMFLOR* krem i puder znany 
W firmie polskiej wyrabiany* 
Sito wiąc kupi -  ten nie tran. 

Sam zyskuje -  kraj bogaci /

S f T I I f l F L D R
UTRZYMUJE DELIKATNĄ i P IĘ K N Ą  CERĘ

HENRYK Ż A K • POZNAŃ

Po w znowieniu posiedzenia min. Bai 
thou ostro wystąpił przeciwko Hender. 
sonowi w obec czego sytuacja uległa 
znowu zmianie.

Poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę 

kościółka
Staraniem  Komitetu budow y Kościół* 

ka w  Glińsku (parafja Żółkiew) odbędzie 
się w  niedziele 10-go poświecenie ka­
mienia węgielnego pod budową kościół­
ka, k tó ry  ma w yciągnięte m ury do szczy 
tów.

P rogram : 1) Procesja parafjalna w y ­
ruszy z Żółkwi z kościoła farnego i OO. 
Dominikanów o godzinie 8.30. 2) O godzi 
nie 10-tej rozpocznie się uroczystość 
przem ówieniem  o znaczeniu kamienia 
węgielnego. 3) Akt poświęcenia i wmu. 
rowanla kamienia po odczytaniu i pod­
pisaniu dokumentu. 4) Suma w  kościółku 
— śpiew chóralny — kazanie — Św ięty 
Boże i udzielenie Arcypasterskiego bło­
gosławieństwa ofiarodawcom I uczestni­
kom. Popołudniu zabawa ludowa w  ogro 
dzie na aochód budow y kościółka.

Za Komitet. Ks. W aw rzyniec Ożga 
Dziekan Inż. Alfred Broniewski, Inż. 
Jan  Romanowski, B udzisław  Mroziak, Ni 
kodem Turek, Stanisław  Skorupski, To 
m asz Skorupski, P io tr Oko, Franciszek 
Dyba.

Do Glińska przyjazd pociągu ze LwO 
w a i Żółkwi o godz. 8.55, odjazd 18.47, 
z R aw y Ruskiej o godz. 9.30, odjazd o 
godz. 17.19. Na żądanie Komitet dostar­
czy. podw ody do stacji kol. w  Glińsku 
i do Żółkwi.

Z nany z aolldnoóel
A R T .  Z A K Ł A D

Rzeźby Kościelnej
J a n a  W o j t o w i c z a
w Przemyślanach, woj. Tarnopol.

P a U e a  P . T . D nch ew U ifłtw n » O łtarz* , 
■mboay, C hrzic ia lo lce- k an fa ijo n a ły  a te . 
O dnaw ian ie  I k o a ia rw ae ia  ita ry c h  a l ta ­
n y ,  C any  n a jp rz y itę p a la jn *  — dogadne 

•p ia ty , hr* <0 /

B
iuro Reklam Świetlnych 
i Plakatowania Afiszów

Lwów, ul. Lindego 7, tel. 20-98.
Najkorzystniejszą jest reklama świetl­

na w estetycznych, specjalnie dla rekla­
my zbudowanych blokach świetlnych przy 
pirzystenkach tramwajowych i autobuso­
wych. Blokt oświetlone do późnej nocy, 
oglądane są  przez tysiące oeób.

Dział plakatowania afiszów wyposato 
ny w tablice tak w  centrum miasta jak 
t na peryferjach daje rękojmą należytej 
w tym kierunku reklamy. 502

PRZESTAŁBY)
L U K S U 6 E
Zaitawlonla kosztów obliczono 

loiło lo  W itnswnkw do IOOO km. 

m lo iU tin lo . O l*  •■m *ch*4* 

pr lainaczonago do prywotnon 

go oiytfcu w lo łs ld o l*  l 

rodziny. I* t>  H o łd  1000 ■ « .

POLSKI F IAT
S . ^ A .

CENTRALA:  W A R S Z A W A .  S A P I E Ź Y Ń S K A  6.
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FEJLETON LEKARSKI

0 dzieciach l imfatycznych
M ówiąc o limfatyzmie przenosim y się 

mimowoli m yślą w  zam ierzchłe czasy 
Hipokratesa i Galena, na których teo r­
iach opierała się niegdyś cała w iedza i 
lauka o człowieku o raz  o chorobach.

Przypom inam y sobie ów klasyczny 
podział na cztery „humory" 1 cztery ro­
dzaje temperamentów, w śród których 
tem peram ent Iimfatyczny był, wedle o-
kreśienii Galena, „wilgotny i zimny".

...

BLUZKI PLAŻOW E

B E R T A  S T A R K

I jakkolwiek od tych czasów  m edy­
cyna zrobiła olbrzym ie postępy, — to 
jednak i obecnie kw estja „tem peram en­
tu" gra w  lecznictw ie bardzo w ażną 
"d ę , — w  tern znaczeniu, iż każdy czło­
wiek jaczej reaguje na działające nań 
czynniki chorobotwórcze, patologiczne. 
Innemi słow y można użyć tu klasycznej 
niemal formułki, iż „niema chorób, są 
tylko chorzy".

Otóż m ów iąc o  ludziach „limfatycz- 
fiych" nie m ożem y nie zw rócić równo­
cześnie uw agi na temperament Ilmfa- 
tyczny, — oba te  bowiem pojęcia stoją 
tv ścisłym  ze sobą związku.

Tem peram ent człow ieka jest rzeczą 
w rodzoną. z  k tórą przychodzi się już 
na św iat, a której zmienić niesposób, — 
taksamo jak niepodobna zmienić zasad­
niczo charak teru , kształtu jącego się 
właśnie pod w pływ em  w rodzonego tem ­
peram entu.

Inaczej jednak spraw a przedstaw ia 
Się, o ile idzie o limfatyzm, a w ięc stan 
chorobow y, k tórego nie m ożna identy­
fikować z „tem peram entem  lim fatycz- 
nym “. Śmiało tw ierdzić możem y, że 
każde dziecko przychodzi na św ia t z  za­
rodkiem Ilmfatyzmu, objaw iającego się 
peanem ! wspólnemi, ogólnemi cecham '.

Niemowlę, w  p ierw szych tygodniach 
życia, jest Istotą zupełnie bierną, nie re- 
ag jjącą  na żadne bodźce zew nętrzne; 
cała iego p raca idzie w  kierunku pobie­
rania i asym ilowania jaknajw iększej ilo­
ści podaw anego mu pokarm u.

P o  paru  tygodniach jednak zaczyna 
żyć bardziej intensyw nie i samodzielnie, 
staje się bardzie] pobudliwe. Natomiast 
u dzieci lim fatycznych zm iany te w y­
stępują znacznie Później I wolniej. 
Dziecko limfatyczne rozw ija się na oko 
normalnie, w ygląda zdrowo, jest dobrze 
rozwinięte, o pełnych, zaokrąglonych 
kształtach.

U derza tylko u takich dzieci nienor­
malna bladość cery, pewna ospałość I 
obniżona pobudliwość. Dzieci te łatw o 
i często zapadają na rozliczne choroby 
w ieku dziecięcego, a choć choroby te z 
reguły mają przebieg łagodny, — to 
jednak dziecko w łaściw ie nigdy nie jest 
komp>etnie zdrow e. I owszem, obser­
wuje się u nich niejako chroniczne nie­
domagania, nie dające się ściśle okre­
ślić, ani podciągnąć pod miano takiej 
czy innej choroby.

Dz,ecko limfatyczne bowiem nie ma 
potrzebne! siły, b y  organizm  jego zdolal 
jakąś chorobę zw ycięsko zdusić już w  
tej zarodku. W szystkie jego narządy

funkcjonują w tempie znacznie zwolnio- 
nem. mięśnie rozwinięte zbyt słabo, po­
dobnie jak 1 w iązadła staw ow e i system  
kostny.

Cechą charak terystyczną dziecka 
„limfarycznego" jest sta łe  niemal po­
większenie gruczołów limfatycznych, 
zwłaszcza w okolicy szyi, — co prow a­
dzi niejednokrotnie do zapalenia i ropie­
nia tych gruczołów. Nie ulega też w ąt­
pliwością że określenia „dziecko limfa­
tyczne" i „dziecko „skrofuliczne" są scbie 
bardzo bliskie.

Jak wspomnieliśmy, jest rzeczą nie­
możliwą zmienić do gruntu tem peram ent 
człowieka, gdyż jest to  w łaściw ość w ro­
dzona, zależna od całego szeregu czyn­
ników, w śród  których i dziedziczność 
gra w ażną rolę.

K APELUSZE KĄPIELOWE

B E R T A  S T A R K

O ile idzie o tem peram ent ,,limfatycz- 
ny“, stanow iący charak terystyczną ce­

chę dzieci Umfatycznych, to  najczęściej 
wchodzi tu w  rachubę dziedziczna gruź­
lica lub kiła.

Można iednak zaponocą odpowied­
niego postępowania złagodzić w znacz­
nej mierze w szystkie ujrmne konsek­
wencje tego star.u. W  tym kierunku nie­
ocenione usługi oddaje współczesny s y ­
stem wycnowania dzieci* w którem słoń­
ce. światło, świeże pow ietrze i ruch sta­
ją się czynnikami pierwszorzędnej wagi.

'Aesculapus

Kreufi 5r -  zbrodniarz - romantyk
Co grafolog wyczytał z jego lis tó w ]

Grafologja już oddaw na przestała być 
nie pow ażną zabaw ką, — stająca się 
osobną gałęzią nauki i w iedzy i oddając 
niejednokrotnie ogromne usługi w  spra­
wach krym inalnych.

Pismo zdradza charakter człowieka, 
zdradza jego najskrytsze zam iary, pla­
ny i ambicje, — zC adza niemiłosiernie, 
choćby piszący s tara ł się je Jaknajstaran- 
niej ukryć.

Klasycznym przykładem  w  tym 
względzie iest głośna afera I. Kr«ugera, 
o której interesujące wspomnienia za 
m ieszczą słynny grafolog szwajcarski 
Maks. Pulver.

Na zlecenie pewnej św iatow ej firmy

Zł. 1,000,000 —
Zl 300.000.—
Zl 250.000.—
Zl 200.000-—
Zl 150.000—  1
Zl 100000 —
Zl 100.000.—
Zl 100.000—  <

I k o lo s a ln i Ilo ś ć  w ię k szych  
rggranyoh padnie w  bieżąoej 

‘0 -te j L o te rji, bg d o s t a ć  się 
w u dzia le  s zo zę ś liw y m  g ra e zo m .

Kup więc i Ty los l-s*ej klasy w szczęśliwej kolekturze 1134

„R U N O ”  R a w ic z  Ska Łwfiw Akademicka 3.
C E N Y  L O S O W :  ĆWIARTKA Z ł .  1 0 — , PO ŁÓ W K A  ZŁ. 20*— , 
CAŁY ZŁ. 40*— . C i ą g n i e n i e 9zej klasy JUZ 19-go  b. m.

Z am aw ia jący  a p ro w in c ji w inni w p łac i £ p rz y p a d a j,  n a le ż y te a e  n a  k o n to  P . K . O . 
N r. B 0 0 . 2 8 S  z a zn a cza jąc  ni o d w ro tn e j t r . n i .  cel w p ła ty ; p o  o trzy m an ia  a a ie ż y to lc i  
s a i t a s ą  a d w ra ta ą  p a c z tą  w y iła a a  o ry g in a ln o  loży . KTO NIE GRA NIE WYGRA,

Katastrofalna susza
na Pokuciu

(g.) Od jednego z  naszych czytelni­
ków, a mianowicip p. M ikołaja Jakubo­
wicza, otrzym ujem y alarm ujące w iado­
mości o suszy, k tó ra  nawiedziła 
Wschodnią M ałopolskę, a w  szczególno­
ści Pokucie. Na calem  Pokuciu od zimy 
nie było ani kropli deszczu. Pola przed­
staw iają w prost jedną pustynną prze­
strzeń. Zboża jak owies i jęczmień 1 jara 
pszenica dosięgły zaledwie 25 procent 
normalne] wysokości. W obec tego, że 
w zrost już się zakończył i doszedł do 
takiej karlej wysokości, niema m ow y o 
w iązaniu snopów lecz rolnicy zmuszeni 
będą w yryw ać zbóż® ręcznie, — w ypa  
dek, k tó ry  się zdarza ra z na sto lat.

Wesoła książka
„Szczepko 1 Tońko", djalogi radjowe. 

(Skład głów ny „Książnica -  Atlas“ 
Lwów).

Niewielka ta, starannie w ydana ksią­
żeczka ma zgóry zapewnione pełne po­
wodzenie. Któż bowiem w  Polsce, jak 
długa i szeroka, nie zna dziś tej przem i­
łej pary  lwowskich w esołków  radio­
wych. raczących co niedzielę tysiączne 
rzesze słuchaczy coraz św ieżą daw ką 
swego oryginalnego humoru, roznoszo­
nego „na w esołej lwowskiej fali"?

A kto ich słyszał, — ten p rzeczyta  
napewno tę książeczkę — i niejeden raz 
do n ei £ przyjem nością powróci, by roz­
koszować się ich poglądami i opinją czy 
to o kobiecie i karnaw ale, czy o „dobrem 
wychowaniu" lub bakteriach i wojnie

gazowej, czy w reszcie o ochronie zwie­
rząt lub o Afryce.

A ileż uciechy spraw i przypomnienie 
sobie owej pysznej opowieści o „P o to ­
pie" I onym królu, co to ,,hap kurony na 
głowy, raglan na siebi i z m arszkom pa- 
nją hula do Lwowa"... („sicher było 
przyjencie w  M agistracie i zbiórka"-, 
dodaje Tońko).

Dobra to  i miła książka, — nieoce^ 
nione lekarstw o na szarzyznę i troski 
codziennego życia! I z radościa stw ier­
dzić trzeba, że — jak to podnosi dyrek­
tor P e try  w  swej przedmowie, — w 
Szczepku i Tońku żyje, pulsuje gorąca 
krew  ludzi tego Miasta, które rozrzut­
nie, bez rachuby rozdaje się na całą 
Polskę. (kr.)

Pszenica, bardzo rzadka, dochodzi 
zaledwie do 50 procent wysokości. Żyto 
w 70 procent przepadło z powodu zja­
wisk atm osferycznych w  zimie i na 
wiosnę. W szystkie zboża uw ażać nale­
ży  za przepadłe. Pastwiska są zupełnie 
wyschnięte, a gdyby susza po trw ała  je­
szcze jakich dw a do trzy  tygodnie, 
przepadną ziemniaki 1 kukurudza. Kata- 
strofastoi niemal u bram  Pokucia.

N ajwiększa nędza spadła na barki 
chłopów Ci napraw dę są tak  w ym ęcze­
ni. że ledwie wloką nogami. Nadzieje na 
zdobycie w  okresie żniw nym  nieco 
chleba zaw iodły  na całe] linji. Bydło 
chłopskie a naw et folwarczne, zbiedzone 
tnła się po rowach, z dnia na dzień tra ­
cąc na w adze, w ydajności mlecznej 1 
w artości gospodarczej. Już dziś można 
śmiało tw ierdzić, że stan  posiadania by­
dła chłopskiego i folwarcznego zmniej­
szy  się pod jesień do 1/3.

Alarmują nas na tem at wielkiej nę­
dzy, jaka zapanow ała w szeregach 
dzieci chłopskich na Pokucln. Około 50 
procent obarczonych jest gruźlicą, która 
zatacza  coraz szersze kręgi. Jak  dotąd 
okolica ta  nie znalazła takiej pom ocy • 
k tóraby  naom w dę ulżyła tej strasznej 
doli Pokucia. Zdaniem naszem  naieży 
natychmiast oglądnąć się za pomocą! 
T rzeba pom ocy w  formie chleba dla 
chłopów, lekarstw  dla dzieci chłopskich 
i paszy  dla bydła.

Czy zmieniłeś już 
adres „Kurjera" 

wyjeżdżając na wywczasy?

miał on ńa podstaw ie kilku listów o zu. 
pełnie obojętnej treści w ypowiedzieć s:‘ 
o charakterze Kreugera.

B ył tam krótki list z Uaty 20 czerwca 
1931, pisany przez K reugera w  luksuso­
wej kabinie okrętu ..Europa". L ist — na- 
pozór nic nie mówiący, ale stanow iący 
dostateczny materjał dla grafologa.

P ulvcr na podstawie tego listu dal 
znakomitą 1 zupełnie trafną ch arak te ry ­
stykę K reugera, określając go jako napół 
dziecinnego, napół zbrodniczego marzy­
ciela 1 fantastę, umiejącego się znakomi­
cie m askować. P ulver nazyw a go „per­
wersyjnym ucznlakiem", którego cafein 

^nieszczęściem było, że dorwał się wła. 
dzy 1 znaczenia.

„K reuger był zbrodniarzem - roman­
tykiem. Ani się nie umył do Stawiskiego, 
k tó ry  by ł zbrodniarzem  brutalnym , bez- 
w zg'ędnym , w  wielkim sty lu1' — 
oświadcza wkońcu słynny grafolog, (r )

PYJAM Y PLAŻOW E

B E R T A  S T A R *
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,Dzień spółdzielczy1 w Krakowfa
W  ub. niedzielę w Złotej Sali D orni 

Katolickiego odbyła się Uroczysta Aka. 
deraja z okaz]! „Dnia Spółdzielczego' 
1 10-teJ rocznicy śmierci twórcy spół­
dzielczości w Polsce ś. p. dr. Franciszka 
Stefczyka.

Nad podjum, przybranem  zielenią i 
barw am i spóldzielczemi, w idniał portret 
ś. p. Stefczyka, oraz  b. prezydenta 
Rzplitej S tanisław a W ojciechowskiego 
i obecnego prezydenta Ignacego Mo­
ścickiego. W  akademji wzięli udział 
przedstawiciele władz cywilnych 1 woj- 
skowych, reprezentanci wszystkich ga­
łęzi spółdzielczości oraz liczna pu­
bliczność.

R eferat o znaczeniu dnia spółdziel­
czości i rozwoju ruchu spółdzielczego 
na ziemiach południowo - zachodniej 
Polski w ygłosił P. K. Kostka, dyr. P a ­
tronatu Spółdzielni Rolniczych w  K ra­
kowie. Zkolei p. St. Godeckl, w izytator 
Kuratorium Szkolnego w  Poznaniu mó­
w ił o w ychow aniu spółdzielczem, a 
przedstawiciel spółdzielczości wojsko­
we? przedstaw ił nadzw yczaj korzystne 
wyniki, jakie osiągnęły  organizacje 
spółdzielcze w  wojsku. Akademię uroz­
m aicały produkcje w okaine artystk i 
opery krakow skiej p. Bieńkowskie; 
p rzy  akompaniamencie dyr. W allek  
W alewskiego oraz deklamacje art. T e­
atru  Miejskiego p. Białkowskiego i pro­
dukcje orkiestry 20 Po,
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Nowa serja procesów komunistycznych
w Krakowie

Kraków, 5 czerw ca.
W  ub'. poniedziałek w  Sądzie O krę­

gow ym  K arnym  w  K rakow ie przed są ­
dem  przysięgłych rozpoczęła się now a 
serja  p rocesów  kom unistycznych roz­
p raw ą przeciw  24-letniej Minie R eite- 
rów nie oraz 22-letniej F ryderyce  Griin- 
schlag, robotnicom, oskarżonym  o to, że 
w  dniu 30 stycznia b. r. w  Krakowie 
rozlepiały na ulicach sporządzone przez 
siebie p lakaty  o treści w yw rotow ej, 
w zyw ające robotników  do pow szechne­
go strajku na dzień 5 lutego br.

Obie oskarżone do w iny się p rzyzna­
ły . P o  przesłuchaniu św iadków  i zam k­
nięciu przew odu sądow ego trybunał na 
podstaw ie w erdyk tu  sędziów  przysięg­
łych skazał pierw szą oskarżoną na 1 rok 
i 3 miesiące, drugą zaś na 1 rok i 6 mie­
sięcy więzienia, zaliczając im aresz t 
śledczy. R ozpraw ie przew odniczył s.s.o. 
dr. P ilarski, w otow ali s.so. dr. S tuhr i 
s.s.o. dr. Zalipski, o skarżał prokurator 
dr. Szypuła, bronił adw . d r. Schulden- 
frei,

Przemysłowcy angielscy w Krakowie
Kraków, 5 czerw ca.

W  ub. poniedziałek o godzinie 11.20 
przybyła  do K rakow a grupa przem y­
słow ców  angielskich, w itana na dw orcu 
przez przedstaw icieli w ładz oraz Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej. — Z dw orca 
goście udali się na zw iedzenie m iasta, a

[w godz. popołudniow ych zwiedził? sali­
ny  wielickie.

W ieczorem  byli podejm owani obia­
dem w  G icnd  Hotelu w ydanym  na ich 
cześć p rzez  P rezydjum  Izby P rzem ysło- 
w czorajszym  przem ysłow cy angielscy 
w yjechali do Katowic.

e o  D Z K H r m E a i E ?

6
CZERWCA

Ws«h. sł. 3 g. 17 <n. 
Zach. sł. 19 g. 28 m.

Środa 1
Norberta 1

(Ciwartek: Roberta) 1

Odjazd pociągów z Krakowa
Do JW arszawy przez Częstochowę: 0.45 

(kursu je od 15 m aja  d'j 6 października).
7.15 <p5, 11.58, 15,15, (ku rsu je  od 14 sierp­
n ia  do  20 sierpnia), 17 20 (p), 23,00.

Do W arszaw y przez Kielce, Radom, 
Dęblin; 22,15.

Do Katowic: 5.10, 6.01, 6,50, 7.31 (Lux- 
Torpeda k u rsu je  w torki, środy, czw artk i 
p iątk i i soboty), 10,45,' 11,22 |j ) ,  12,23 
(Lux-Torpeda k u rsu je  w tork i, środy, 
czw artki, p ią tk i), 13,20 (kursu/ae od 17 
czerwca do 2 w rześn ia codziennie), 14.25,
17,12 (p), 19,25 (kursu je  codziennie e  wy­
ją tk iem  25, 26 g ru d n ia  i 21 1 22 kw ietnia) 
21,30 (p), 21.36, 22,27 (Lux-Torpeda k u r ­
su ją  ty lko w  niedzielę).

W isdeń—P ra g a : 11.22 (p) 21.00 Cp)
5.10, 7.40, 14.25.

B erlin: 11.22 (p), 21.30 (p), I M  10.45 
17,12, 21.36.

Zebrzydow ice: 11,22 (p) 14.25, 21,30 (p)
P o zn ań : 6.01, 10.45, 17.12 (p), 21.30 (p).
G dynia: 17.12 (p), 21,30 (p).
Cieszyn: 17.45.
Chrzanów: 5.10 (ku rsu je  od 31 m a ja  

do 2 października), 7.40, 11.22 (p), 14 25. 
17.42, >1.30, 21.36.

Dziedzice: 5.10 (kursu je od 31 maja d > 
2 października) 7,40, 11.22 (p), 14.25,
*7.42, 21.30, 21.36.

Żywiec: 17.42.
Lwów: 11.20 (p), 11.25, 10.90 (p), 0.15, 

9.05 ,p).
Zakopane 0.05 (kursu je  od S paździor- 

n ika  do 15 g rudn ia), 0.45 (kursu je  od 15
m a ja  do 7 października), 3 40 (kursu je 
od 15 m a ja  do 6 października), 7,25 (ku r­
suje od  15 m aja do 6 naździem ika), 8.54 
(kursu je w niedzielę Lux-Torpeda),’ 9.15, 
13.52 (p), (kursu je od 15 m a ja  do 6 paź­
dziernika), 14.35 (kursu je  od 13 s ie rpn ia  
do 19 sierpnia). 14.48 (kursu je  w  soboty 
Lux-Tori eda). 15.21 (kursu je od 15 m aja  
do 6 października) 18.15 23.05 (kursu je  od 
15 m a ja  do 6 października).

NOCNE DYŻURY LEKARZY: Dr. B Ma­
ciejowski Jakób (Lwowska 41. teł. 116.09) 
Dr. Godlowski Zbigniew (K anonicza 9. 
tal. 1S2-22). Dr. H ollander E rn a  (Karm elic 
ka 4S tel. 147-34.) Dr. Sokołowski Adam  
(Starow iślna 62, tel. 142.04).

NOCNE DYŻURY APTEK W  KRAK O..
W IE: A nteka pod B iałym  Orłem, Rynek 
A—B 45. A pteka Łobzow ska 6. Ajpteka 
pod św ię tą  K ingą Grzegózecka 9. A pteka 
pod Z łotym  Lwem, D ługa 4. A pteka p>d 
Murzynem K rakow ska 19, W  PODGÓRZU: 
Apteka pod O rłsm  P lac  Żgody. !8.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
IM. J. SŁOWACKIEGO

środa, 6. VI „Firm a" Gościnnie wy­
stąp ią  M. M odzelewska i St. Jaracz.

Czwartek, 7. VI. „F irm a". Gościnnie 
w ystąpią M. M odzelewska i St. Jaracz.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ATLANTIC: „K lub D żentelm enów "

oraz „K ohn i Kelly w ta rap a tach "
ADRIA: „B iała Lilja".
APOLLO: ,,M iłość w S zanghaju".
BAGATELA: „B ohaterska D w ójka"
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „P iękny

Gigolo,"
MUZEUM: nieczynne.
PROMIEŃ: K ażdem u w olno kochać"
SŁONKO: „B u rza  o brzasku*.
SZiTUKA: „Gniazdo zakochanych".
ŚW IT: ..Nad przepaścią".
UCIECHA: „P rzy jacie le  1 kochanko­

w ie"
WANDA: „A . L. 14 zatonęła".

ZABYTKI — MUZEA — WYSTAWY  
W A W E L

I. Katedra, zw iedzanie 10 — 13 i 14.30
— 17. w  niedz. i św ięta 12 — 13 30 i 14.39 
szkolne: Groby król. 20 gr. Skarbiec 20 gr. 
W ieża Zygm. 10 gr. W ycieczki dorosłych 
Groby król. Skarb iec i W ieża Zygm. — 
razem  1 zł. od osoby.

Za nak Królewski (komnaty królew- 
skle). Zwiedzanie Zamku Królewskiego 
wstrzymana aż do odwołania.

III. Smocza Jama codziennie 9 — 16 w
— 17 wstęp: Groby królew skie 1 zl. Sknr 
bie 1 zł. W ieża Zygm. 25 gr. wycieczki 
niedz. i św ięta 9 — 14; wstęp 50 gr.

IV Rotunda św. Feliksa i Adaakta, Ke- 
tedra Romańska św. Gerona wstęp 20 gr.

W leia  Mariacka codziennie 10 — 14.
W stęp 50 gr. d la  wycieczek 25 gr.

MUZEUM NARODOWE 
L W ystawa kobierców mahometańsklch  

ceram iki azjatyckiej 1 europejskiej, R y­
nek Główny Sukiennice. Codziennie 10— 
14. W stęp 1 zł.

II. Oddział im. Emeryk! br. Hutten 
Czapskiego W olska 10. — Środy, Niedzielę 
i św ięta 10 — 14. W stęp lz ł. — N um iz­
m atyka, g rafika, b roń  i przem ysł a r ty ­
styczny.

III. Dom i M uzeum  im  .J .M atajki 
u lica  F lo rjań sk a  41. Codziennie 10 — 14. 
W stęp 1 zł. Zbiory Ja n a  M atejki i a r ty ­
styczna po n im  spuścizna.

IV Oddział lm . Feliksa Jasieńskiego u 1 
Szczepańska U  I p. W ystaw y sztuki pol­
skiej, japońskiej, dyw any, sprzęty z róż­
nych epok itd. O otw arciu ^szczególnych 
w ystaw  uw iadam ia się osobnemi ogłosze­
niam i..

V. Oddział lm. Erazma Borącza K ar­
m elicka 51. Środy. Niedziele i Święta 10 
— 14. W stęp 1 zł. — K ilim y polskie 
w schodnie dyw any, broń, sprzęty, m a la r­
stwo XIX wieku.

VI. W ieża Ratuszowa Rynek Gł, — Za 
bytk i rzeźby polskiej w o ryginałach  k a ­
m iennych i odlew ach gipsowych. Od. 
dział o tw arty  w niedzielę i w  św ięta od 
10 do 14. W stęp 50 gr. VII B-rbakan za 
bytek  sztuki fortyfikacyjnej, p o ljS -n r  n a  
p .sn iac jac h  w pobliżu b ram y  FI j r  ja oskiej 
C tn e r ty  od 10 do 14. W stęp 50 gr.

MUZEUM XX. CZARTORYSKICH
ul. Pi ja rsk a  6/15. Zw iedzanie grupam i pod 
k ie runk iem  funkcjonarjuszy  M uzeum  we 
w torki i p ią tk i p u n k tu a ln ie  o godz. 10. 11. 
12 W ycieczki i Szkoły ty ikó uprsed  
niem  — conajm niej n a  24 godzin — zg b - 
sezniem w Zarządzie za w yjątk iem  w tór-, 
ków ł p iętków  dó 14, oraz sobót do 11 go­
dziny.
MUWBUM ETNOGRAFICZNE (aa Wawele
codziennie 9—13, w stęp 50 gr. młodzież 20 
gr. wycieczki szkolne 10 gr. ud osoby,
MUZEUM PRZEMYSŁOWE 'Smoleńsk ż)
otw arte w  niedzielę i św ięta od godz. 10. 
do 13-ej, d la wycieczek i osćb zam iejsco­
wych także i w  dnie powszednie od gudz.
9 do 13-aJ. W stęp w olny.

l i  Domu Attyelów (PI. iw. Ducha 5) 
Odbywa się w ystaw a litog rafij je g jjn o . 
nych F r. Jaźw ieckiego, oraz w ystaw a o. 
brazćw , przeznaczonych n a  zasilenia fu n ­
duszu budow y w łasnego Domu A itystów  , 
P lastyków . W stęp wolny.

Z PAŁACU SZTUKI (plac Stctepński
4). Obecnie o tw arty  jest ogćm op.dski 
„Salon 1934“ grom adzący najlepsze dzie­
ła  współczesnego m a larstw a Polski eg i. 
W ystaw ę zwiedzać m ożna codziennie od 
godz. 10 do 16. W stęp 1 zł.

KRONIKA KULTURALNA
„FIRMA" HEMARA Z JARACZEM l  

MODZELEWSKĄ w TEATERZE IM. J. 
SŁOWACKIEGO. D zisiaj w  środę i dni na. 
stępne n a  scenie tea tru  im . J. Słow ackiego 
gościnne w ystępy tea tru  w arszaw skiego 
,,N fv a  K om edja" z kom edją M arjana H e. 
m ara  pt. „F irm a", w której główne role 
k n u ją  znakom ici artyści S tefan  Jaracz i 
M aria Modzelewska. W ystaw iana onecnle 
w K rakowie kom edja H em ara, try ska jąca  
niezw ykłym  hum orem  i pociesznym ko ­
m izm em  pysznych postaci jak  i prze 
śm iesznych sy tuacji odniosła wielki su k ­
ces, g ran a  w bieżącym  sezonie przez trz;, 
zgórą m iesiące w W arsaaw ie, a ostatni , 
uw ieńczona niebyw ałem  powodzeniem  na 
wvstet.ach ..Nowej Kom edii" w Poznaniu .

W  zabaw nej tej komeidiji, w yreżyserow a­
nej doskonale przez St. Perzanow ską, k ap i­
ta ln ą  postać s tw arza  S tefan  Jaracz, k tóry  
wespół ze sw ą uroczą p artn e rk ą , daw no 
już w K rakow ie n iew idzianą M arją Mo­
dzelewską, daje  praw dziw y koncert gry 
artystycznej. W raz z p a rą  znakom itych 
artystów  w ystąp ią  pp.: Dąorow ska, Łusz­
czewski, Sie ańskl, W asJel, M arjański, 
Danilowicz, F id ler, Przegrodzki.

KOMUNIKATY
K « CZCI EMILA ROUX I ALBERTA 

CALMETTE. W  środę 6 bm. o godż. 20-ej 
'odbędzie się w sa li Krakowskiego Tow a­
rzystw a LeKarskiego ku uczczeniu pam ię­
ci E m ila Roux i A lberta Calm ette, w iel­
kich uczonych francusk ich  i dobroczyń­
ców ludzkości uroczyste nosiedzenie Tow. 
Lek. P o  zagajeniu zebran ia przez prezesa 
doc. dr. Szym anowicza, prof dr. M. Giesz- 
czykiewicz omówi działa lność naukow ą 
pierwszego, a dyr. dr. F. E isenberg d ru ­
giego uczonego. W spom nienia ■ sobiste z 
pierwszej epoki In s ty tu tu  P as te u ra  p rzed ­
staw i prof. dr. Bujw id.

MSZA SW. W  ..BRACTWA PRZE. 
NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU odpra­
w iona zostan ie we czw artek 7 bm. w ko­
ściele SS. Felic janek  o godz. 8 rano .

UROCZYSTE POSIEDZENIE NAUKO­
WE TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO, 

(Radziw iłlowska 4) ku  uczczeniu pam ięci 
.w ielk ich  uczonych ijrancuslkich: E m ila  
Roux 1 A lberta C alm ette odbędzie się dziś 
w środę o godz. 20-ej. P o  zagajen iu  zeb ra , 
n ia  przez prezesa doc. dr. J_ Szym ano- 
.wićza, prof, dr. M. Gieszczykiewicz omówi 
działalność naukow ą E m ila Roux, a dyr. 
i r .  F. Ł isenberg  A lberta Calm ette. W spom 
h ien ia  osobiste z pierw szej epoki In s ty . 
tu  P a s te u ra  przedstaw i prof, dr. Bujw id.

Z BALI BOLONBKIEOO Znany tenor 
A leksander Bielaków  w ystąpi w środę
0 bm. P rzy  fortep ian ie prof. W. Geiger 
Początek o godz. 8 wieczór,

KONCERT „ECHA" 1 KONKURS KOM 
POZYTORSKI we czw artek 7 bm. w sali 
Starego T eatru  urządza znana zaszczytnie 
di użyna śpiew acza k rakow sk ie „Echo". 
K oncert połączony jest z konkursem  kom . 
pózytorsklm . Na koncercie odśpiew ane bę 
dą w yłącznie u tw ory w ybrane z pośród 
nadesłanych  na konkurs. Sędziowie w y. 
b ran i z pośród w ybitnych muzykologów 
krakow skich  orzekać będą o przyznaniu 
nagród. P oza tern obecna n a  koncercie 
publiczność będzie m ia ła  m ożność drogą 
plebiscytu w yróżnić najlepsze utw ory.

„WIECZÓR TAŃCA" W andy Habifżan- 
ki — w p ią tek  8 bm. o srodz. 8.45 w tea ­
trze  B agatela.

ZWIEDZANIE STAROŻYTNYCH ZA. 
BYTKÓW R ynku, Kościoła św. W ojciecha 
S ukiennic i W ieży Ratuszowej z przecno. 
wanem i w jej w nętrzu zbioram i rzeźby 
średniow iecznej odbędzie się w środę (i 
bm, jako  9-ta wycieczka naukow a Towa­
rzystw a M iłośników historji i •zabytków 
K rakow a pod kier. dr. ,T. Dobczyckiego. 
W stąp 1 zł. młodzież 50 gr. bZ iórka o 
aodz. 3.45 popoł. przed kościołem  św. 

ri.a
„CHÓR DANA" W BAGaTELI. P o

sukcesach zagranicą — Rosja Sowiecka. 
Łotwa. E stonja, F in lan d ja  — gdzie Chór 
ta n " ."  (ieszył się w ielkiem  pow różeniem
1 był przyjm ow any entuzjastycznie, w 
przerw ie przed dalszym  odjazdem 1 • 
F rancji, R uinunji, Czechosłowacji i Ame­
ryki „Chór D ana" daje tylko parę w\ 
stępów w większych m iastach  Polski. \ \

naszem  m ieście dane będą tylko dwa w ie­
czory w teatrze  B agatela  w  najb liższą  so­
botę 8 i niedzielę 10. bm . Oprócz chóru 
D ana w ystąpi znakom ity  p iosenkarz M. 
Fogg. H, Nobisówna i doskonały hum o­
ry sta  A. W ysocki. W  program ie w iele 
nowości.

Audycje radiostacji 
krakowskiej

Środa 0. czerwca 1S34 r.
6.30—7.25 A udycja po ran n a  z W arszaw y,

11.50 P ro g ram  n a  dzień bieżący. 11.57 Sy­
gnał czasu, h e jn a ł z W ieży M arjackiei. 
12.03 T ransm , z W arszaw y. 12.10 M uzyka 
z p ły t. 13.00 Dz. połudm. z W arszaw y. 13.95 
K oncert ze Lwowa. 14.00 — 14,15 T ransm . 
z W arszaw y, 16.00 T ransm . z W arszawy.
17.15 K oncert z Poznania. 18.00 T ransm . 
a 'W arszawy. 18.30 S entym ent i ry tm  m u ­
rzyński — z  p ły t. 18.45 Felje ton : „P rzez 
m oje okno" wygł. red . J. Bajsarow lz. 19.00 
Rozm aitość., kom unikaty . 19.10 p ro g ram  
n a  dz. nast. 19,15 K oncert chóru „Echo" 
z P oznan ia . 19.15 W iadom , sport, z W a r­
szawy oraz lokalne. 20.00—21.00 T ransm . 
z W arszaw y. 21.00 T rąb k a  1 capstrzyk 
Mar. W ojennej z Gdyni oraz dz. wlecz
21.12 „N a czasie". 21.22 „W ieczór Mickie* 
w iczow ski" z 'W ilna. 22,15 — 23.05 Transm , 
z W arszawy.

KRONIKA LWOWSKA
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 

TEATR WIELKI
Ś roda 6. 6. g. 7,30 „Dziewczęta w mun-. 

d u rk azh "  (Abon 20)
TEATR ROZMAITOŚCI

Środa 6. 6. g. 7,30 „Kochanek to  ja " . 
(Abon 22)
KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICH

„DZJEWCZĘTA W  MUNDURKACH"
T ra tr  W ielki g ra  codziennie cieszącą się 
ogrom nem  powodzenim e lw ow skiej p u ­
bliczności tea tra ln e j św ietną nowość Ch, 
W insloe; „Dziewczęta w  m u n d u rk ach " , 
S lynnna ta  sz tuka, k tó ra  obiegła cały kun 
ty n en t świecąc wszędzie olbrzym ie tr ju m . 
fy poruszane w  literacko p ięknej-i subtel.' 
nej form ie tak  ak tu a ln y  problem  w ycho­
w ania dorasta jących  dziewcząt, d ając  w 
ram ach  akcji niezm iernie jn te resu iące j J 
pełnej dram atycznego W yrazu plastyczny 
przekrój pensjonatu  żeńskiego..

„KOCHANEK TO JA" doskonała ko- 
m ad ja  R. N iewiarowlcza, k tó ra  spo tka ła  
się z bardizo gorącem  i serdecznem  przy­
jęciem  nietylko p rasy  ale szerokich sfer 
publiczności tea tra ln e j Lwowa g ran a  jest 
codziennie w  eatrze Rozmaitości.

KOMUNIKATY 
HERBATKA STRONNICTWA NA- 

RODOWEGO. W  środę dnia 6 bm. 
0 godz. 19 odbędzie się w  lokalu Stron­
nictwa Narodowego (ul. Piłsudskiego 16 
II t>.) HERBATKA, w  czasie której rele- 
rat pt. .Pokłosie wyborcze" w ygłosi pre. 
zes Dr. Jan Pleracki. W stęp dla człon, 
ków Stronnictwa 1 wprowadzonycł 
przez nich gości.

NABOŻEŃSTWO DLA CHORYCH cdi 
będzie się w kościele św. M arjł M agdaleny 
w czw artek, 14 bm . Zgłoszenia chorych 
pisemne należy przesyłać de kancelarii 
p ara fja ln e j św. M. M agdaleny do 10 bm., 
przyczem  należy podać dokładny adres 
chorego, p ie rw szeń stw o  m a ją  chorzy z 
parafji św. M. M agdaleny; chorzy z innych 
para fij lw. będą przyjm ow ani w m iarę  
w olnych miejsc.

Z POLSK. TOW. FILYCZNEOO. P o ­
siedzenie Lwowskiego O ddziału p o i. Tow.. 
Fizycznego odbędzie się 8 bm . godz. 19, 
w sali In s ty tu tu  F izyki U. J. K. (Długosza 
8), z nast. porządkiem  dziennym : Dr. K. 
Gostkowski: p r o s ta  m etoda otrzym yw ania 
czyste] wody.

Z POL. TOW. POLITECHNICZNEGO. 
W środę 6 bm. odbędzie się w sali T ow a­
rzystw a (Zimorowicza 9) odczyt p. Dr. Inż. 
Z ygm unta F uchsa  pt.: „N apór w ia tru  na 
budow le w św ietle badań  w lab ira to rjum  
w odnem ". Początek  18.30, Goście w prow a­
dzeni przez CzłonKÓw m ile w idziani.

ZWIĄZEK BIEGŁYCH SĄDOWYCH 
WE LWOWIE odbył 3 bm . sw oje doroczne 
Ogólne zebranie, n a  k tórcm  dokouano po­
now nego w yboru tego samego W ydziału
1 resz ty  w ładz Związku oraz uchw alon j 
zm iany s ta tu tu .

Głównym tem atem  dyskusji i uchw al 
była spraw a skreśleń  z listy  urzędowej, 
k tóra pozbaw iła ch a rak te ru  biegłych są d o ­
wych wielu członków. W rezultacie uchw r 
lo n j polecić W ydziałow i wszczęcia kroków 
o reak tyw ow anie tych biegłych, ktćrzy 
o to  zam ierzają  się ubiegać i których 
u.?na um yślna, w tym  celu w ybrana ko. 

i sja kw alifikacyjna, jako  godnych pj- 
ir r ia  w tym  względzie
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Kumowie rządzę gimnazjum
Dalsze szczegóły afery w VII gimnazjum Iwowsk.

(s.) Codziennie niemal przybyw ają 
tiam nowe szczegóły, dotyczące rządów  
w  gimnazjum VII. w e Lwowie. Na 
p ierw szy  plan w ysuw a się para kumów, 
a więc p. dyrek tor Kopacz i jego kum, 
w oźny  Papuga. P . dyr. Kopacz bowiem 
jest ojcem chrzestnym dziecka Papugi 
i tu może będzie leżeć klucz do rozw ią­
zania tego pokrew ieństw a adm inistracyj­
nego.

Jednym  ze źródeł dochodowych p. 
Papugi było w ystaw anie o godz. 8 rano 
pod bram ą gimnazjum i biada uczniowi, 
który się spóźnił na lekcję. O ile chłopak 
miał p rzy  sobie kilkadziesiąt groszy, by 
się cerberow i opłacić, uzyskiw ał w olny 
w stęp  do gimnazjum, o ile nie — naten­
czas sterczał pod bram ą, a godzina jego 
była  nieusprawiedliw ioną. Pow iadają, że 
dochodzik ten był dość pokaźny.

Drugiem źródłem  dochodowem p. P a ­
pugi było wertowanie w  katalogach kla­
syfikacyjnych bezpośrednio po konferen­
cji pedagogicznej. Za „grzeczność" p. 
Papuga zdradzał przedterminowo cen­
zury uczniów. Nie jest to zbrodnią; Zja­
w isko notow ane od pierw szych dni 
szkoły w  święcie, ale p. Papuga zrobił 
sobie z tego stałe źródło dochodu i to 
również pokaźne. W  razie braku argu­
mentu pieniężnego, p. Papuga nie gar­
dził jakąś modną koszulą, angielskim 
kraw atem  i francuskiem i skarpeteczka- 
mi. krótko: chciał żyć.

I jeszcze jedna kartka z działalności 
p. Papugi. C zy przypom ina sobie p. P a ­
puga dwie robotnice, zam ieszkałe w  ba­
rakach m agistrackich, niejaką Pankiew i­
czów^ i Ś liw ińską? Kobiety te patrzy ły

SAMOBÓJCZY SKOK Z PIĘTRA
(:) W czora; w  południe 50-Ietni mu­

rarz  Leon Orenko, zam. p rzy  ul. Na 
Błonie 72, w  zam iarze samobójczym 
skoczył z ganku pierwszego piętra na 
bruk podwórza. Orenko doznał złama­
nia n o g i , i  w  ciężkim stanie został 
przew ieziony do szpitala powszechrfe- 
go. Pow ód rozpaczliw ego kroku nie­
znany.

KANDYDACI NA FOTOGRAFOW
(t) Funkcjonariusze W ydziału śled­

czego P. P. we Lwowie aresztowali w  
dniu wczorajszym Włodzimierza Kaii- 
towskiego i W ładysława Ciencieruka 
(obaj zam. przy ul. Kordeckiego 3a) za 
kradzież aparatu fotograficznego na 
szkodę Róży Perlman (św. Anny 5). A- 
resztow anie nastąpiło na skutek donie­
sienia Perlm anowej.

NIESNASKI RODZINNE...
(t) Do Pogotow ia Ratunkow ego we 

Lwowie przyw ieziono samochodem z 
Brzuchowic 19-Ietnlego Marka Helsse- 
ra z ciężka rana postrzałowa brzucha. 
Pogotowie po udzieleniu rannemu pier­
wszej pomocy odwiozło go do szpitala. 
Jak w ykazały  w stępne dochodzenia 
H eisser usiłował popełnić sam obójstw o; 
P rzyczyną zam achu prawdopodobnie 
niesnaski rodzinne.

NAPAD NA UL. ŻÓŁKIEWSKIEJ
(t) Edmund Fischer, zam. przy u!. 

Strzeleckiej 5 doniósł W ydziałow i śh 
P. P., że niejaki Izaak Scholl napadł go 
na ulicy Żółkiewskiej z nożem w  ręku.
Fischer ocalał jedynie dzięki natychmln 
stowej interwencji przechodniów. Za­
wiadomiona policja w szczęła za Schol- 
lem poszukiwania.

na nadużycia p. Papugi i zrobiły donie­
sienie do Kuratorjum. Jaki był los tego 
doniesienia, na to może odpowiedzieć p. 
Kopacz, k tó ry  z obiema kobietami przy 
drzw iach zam kniętych na klucz sporzą­
dził protokół, wybielający p. Papugę od 
stóp do głów. Kobiety te  do dziś jeszcze 
mają pretensje za swoje prace w  czasie 
rem ontu w  gimnazjum VII. i nicby się 
złego nie stało, gdyby W ydział VII. M a­
gistratu, którem u ta spraw a jest nieco 
wiadoma, zajął się nią życzliw ie i serde­
cznie. W szak tu chodzi o dwie kodiety, 
które napraw dę ciężko zapracow ały  na 
ten nędzny grosz.

O działalności ośw iatow ej p. dyr.

Kopacza, zw łaszcza o jego dynamice na 
terenie TSL., pom ówim y w  osobnym 
artykule. N ależy jeszcze tylko przypom ­
nieć, że p. Kopacz należał do rzędu „po- 
prawiaczy historji Polski". W szak są lu­
dzie, k tó rzy  pamiętają referat p. Kopa­
cza o 3 Maja na zebraniu dyrek torów  
gimnazjalnych, w  którym  to referacie p. 
w izy tator tak naświetlił nasze w ieko­
pomne dzieło, że naw et przełożeni jego 
uważali to za gruby nietakt w  stosunku 
do kart Narodu Polskiego. Ale trudno. 
„M aruder zw ycięstw a" — „ciura" i „ze- 
Iant" czw arto -b rygadow y m usiał się 
jednak czem ś w yróżnić, a za w yróżnie­
nie o trzym ał synekurki.

Opieka nad niewidomymi
Lwów, 6 czerwca.

Insty tucja, k tó rą  należy poprzeć jak- 
najenergicznisj.

W śród działających na te rm ie  Lwo. 
\va placówek społecznych, jedną z najpo­
żyteczniejszych i najbardziej godnych po­
parcia jest „Towarzystwo Opieki nad nie­
widomym i11, W -az z w ielu innym i in sty ­
tucjam i, m ającym i na celu opmkę nad 
nieszczęśliwymi, przeżywa ono ciężki k ry ­
zys. Liczba członków stale się zmniejsza, 
subw encje m aleją, a jednak  „O pieka" m u­
si z najw iększym  w ysiłkiem  rosztrzać swo 
ją. działalność, g d y ż  liczba nieszczęśliwych  
niewidomych stale się zwiększa, W tych 
ogrom nie trudnych  w arunkach  „Opieka" 
spełnia sw oją misję. Z końcem kw ietnia 
Odbyło się w alne zgrom adzenia t e g o  Tow a. 
rzystw a. P rzedstaw ione na nierri spraw o­
zdania brzm iały  przygnębiająco. Apatją. 
społeczeństwa, kryzys, b rak  środków m a ­
terialnych  — oto obraz w arunków , w ja ­
kich „Tow. Opieki nad niew idom ym i11 
prowadzi sw ą działalność dla ulżenia nie . 
doli tych najnieszczęśliw szych. — W y­
starczy powiedzieć, że liczba członków tej

ogromnego znaczenia insty tucji wynosi — 
aż w styd powiedzieć — 72 osoby, jak k o l­
wiek w kładka członkowska wynosi 50 gro­
szy miesięcznie!

W  roku spraw ozdaw czym  rozdano n ie . 
w idom ym  ogółem 270 zapomóg v  kwocie 
3.801 zl., n a  kupna  b.oczlków tram w ajo ­
wych w ydano blisko 420 zł., prócz tego 
korzystali niewidom i z bezinteresowne] 
opieki lekarskiej okulistki Dr Mlkullń- 
sklei i in te rn sty  D ra ówkllńsklego. W  
sum ie w ydanych pieniędzy pozycja sub- 
wencyj wynosi 2.605 zł.

Nowe władze w ybrano w następującym  
składie: P P . Zofja O bm ińska przewodin;- 
cząca, Iziabella SchramOwa zastępczyni 
przaw., Dr. W ilhelm ina Borzem ska, H en­
ry k a  Cepnikowa, S tanisław  Galas, Zenon 
Grocholski, A. G ustowiczówna, Jan in a  
H ausw aldow a, por. S tan isław  Klak, Dr. 
Jan ina M tkulińska, płk. Roman M isią- 
giewicz, Zofja Nadoiska, Dr. F ranciszek 
Piechowski, pkt. Jan  Silchan i Jadw iga 
Topolnicka, — Do K om isji rew izyjnej zo­
stali w ybrani: pp, Jóref B alaban. Zygm unt 
Bozm ańskl 1 Zygm unt Gubrynowicz.

C ew  nlelM rycIi p b ł ? n  R ów
B razylijska 1 gw ls*  ”  * 10 d k . C.JS sŁ

-  * » *"■. «
M elange N r, I  „  „  0.90 „

m m U  m w  w
m w V  „  „  1 ,60  *

A a tifo f
w e w szystk ich  g a tu n k a c h  to *  
d z ien n ie  św le ia  p t lo n a  d o b o ro ­
w a i tan ia , znan a  ze  zw ej d o ­

b ro c i —  ty lk o

w specjalnych składach
N t j n o w i z y  e e  n n • 1c 

tow arów  k e lo n lc lzy sh  n a  żądan ie

Centrala: Lw6w, ul. RutowsKlego 3.
127 FILJEr ul. Gródecka 74 I pl. UnJI Brzeskiej 5.

Czwórka „skórników“ przed sadem
Lwów, 6 czerw ca, 

(s.) Dnia 9 m arca z m agazynu skór 
w  Pasażu Hausmana, bedącego w łas­
nością Landaua i dr. Kahanego jacyś 
złodzieje skradli futra w artości 10.000 
zł. Dr. Kahane nie dał za w ygraną i po­
stanowił odzyskać sw ą w łasność. Udał 
się do handlarza skór Scheina, a ten 
zkolei przebuszow ał plas Solskich i tu 
znany paser „Szmulko" podał, że skóry 
można odzyskać za 3.600 zł. Dr. Kahane 
zgodził się i „odnalazł" sw e skóry w

Wycieczka młodzieży szkolne
Lwów, 6 czerwca 

(tj We czw artek, 7 bm, rano  przybęclzi-3 
Jo Lwowa wycieczka młodzieży szkól ś re ­
dnich ku ra to rju m  krakowskiego ziożjna  
ze 110 osób, celem zwiedzenia Lwowa. Wji- 
ciJczkR ta połączy się we Lwowie t. w y. 
cicczka lw ow ską w ilości 350 o s o d  i r a z e m  
wyjadzie w tygodniową podróż okrężne pn 
Polsce no Krzemieńca, Białowieży, Wilna 
j Warszawy. W wycieczce b iorą udział 
uczniowie i uczenice z Krakow a, Dębicy,

Zakopanego. Częstochowy, W adowic, So­
snowca, Lwowa, Stanisław ow a, Sambor i. 
Gródka Jagiellońskiego, Radziechowy, 
Przem yśla Rzeszowa, Jarosław ia, Nowego 
Sącza. Kolomyji i Tarnopola. Wycieczce 
towarzyszy 50 profesorów i profesorci, 
oraz 2 księży.

W yjazd \vyejeczkj ze Lwowa nastą.pi 
w pjątek 6 bm. o godz. 7.30 rano, powrót 
do Lwowa dnia i4 bm. o godz. O-ej rano.

mieszkaniu S ary  Scherr p rzy  ul. K ra­
kowskiej 5. Do pasażu w róciły  3 kosze 
i jeden w orek pełne odzyskanego to­
waru.

Ten „interes" nie podobał się jednak 
policji, i ta zaczęła badać sprężyny tran ­
sakcji. Po nitce i w  rękach policji zna­
leźli się paserzy : Samuel Acker, Moses 
Donn, Izydor Scheer i Sara Scheer. Dłu­
gie są drogi historji „skórników", k tórzy  
w czoraj stanęli przed sędzią Niemen- 
towskim. O skarżał prok. Olberek. obro­
nę prowadzili mec. dr. P ieracki, adw. dr. 
Ba :ycki, emer. sędzia Łyczkow ski, adw. 
W eiss i adw. Brojda. W yrok ogłoszony 
zostanie za tydzień.

Szawaluk I tow. przed sądem 
apelacyjnym

Lwów, 6 czerw ca.
(s.) W czoraj przed sądem apelacyj­

nym rozpoczęła się rozpraw a orzeciw  
PP. Szawalukowi, b. sekretarzow i sądu, 
Janow i Leszczyńskiemu b. posłowi „U n- 
da“ i Horowitzowi, chemikowi „bezalko­
holowego porteru". Przew odn czy  trybu­
nałow i p. r. Kwasik, referuje r.i M edyń­

ski, votuje r. Chmielewski.
O brony podjęli się adw okaci: db. 

Fuchs i dr. Kanfman. R ozpraw a rozpisa* 
na jest na kilka dni.

Konkurenci mennicy 
państwowej

Lwów, 6 czerw ca. 
(s.) P rzed  sądem przysięgłych stanęli 

małżonkowie Adolf Suesser i Anna, o- 
skarżeni o  bicie fałszyw ych monet 1 zł., 
50 i 20 gr. W  czasie rewizji nakry to  całą 
tę fabryczkę. T rybunałow i przew odni­
czył r. D w orzak, oskarżał prok dr. Mi- 
nasowicz, bronili em. sędzia Zgóralski i 
dr. Seidlerówna. W  toku rozpraw y w y ­
szło na jaw, że w łaściw ą iaorykantk . 
monet była pani Suesserow a

Po w erdykcie przysięgłych trybunał 
uniewinnił Suessera, zaś Suesserow ą ska­
zał na dw a lata więzienia. i

GIEŁDA
Waluty

K raków, 5 czerw ca.
W  dniu w czorajszym  na krakow« 

skim rynku pieniężnym  płacono za  do­
lara 5.275 do 5.287, B. P . 5.27, m arkę 
niem iecką 2.05, koronę czeską 21.85— 
21.95, B. P. 21.62, szyling austriacki 99, 
B. P. 97.50, funt angielski 26.90—27, 
B. P. 26.90.

Giełda zbożowk
K raków, 5 czerw ca. 1 

Kursa ustalone na podatawie cen or­
ientacyjnych i i , r i&Mfcl

' - W  nd
P szenica dw oraka cztrw, 1jnVł 

stand. T l I
P szen ica b ia ła  stand.
Pszenica targow a stand.
Żyto targow e stand.
Owies dw orski stand.
Jęczm ień dw orski 
Jęczm ień targow y 
K ukurudza k rajow a 
P roso
Siano słodkie 
S iano średnie 
K oniczyna pastew na 
M ak niebieski z w orkiem  
Km inek k ral. czyszony 
Z iem niaki stołowe 
VI p°  oszenna okr. K rak .,

45% i i ' il
60%

M ą k i ży tn ia okr. K raS.
. gat. 0—65%
T gat. 55% sitkow a 

G raham  pszenny 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne i'-,-

Ceny orientacyjni wypoirodkowane 
przez Komisję notowań na podstawiła nts, 
oficjalnych transakcji ora* pud&ly i  pa. 
>ytu. ' i

Tendencja silniejsza, aowozy małe, ^

Giełda warszawska*
W ir iM w i .  6  V I . 1934

3 p re e . p o i .  b u d o w la n a  44*75
4 p ro c . p o i .  in w e s ty c y jn a  113*25 
4 p ro c . p o i .  in w e s t. s e ry jn a  — *—
4 p ro c . p o i .  leo n w ersy jn a  64 90 
4 p ro c . p o ż . k o le jo w a  — *—
6 p ro c , p o i .  d o la ro w a  74*88 
4 p ro c . p o i .  d o la ro w a  58*40
7 p ro e . p o i .  a ta b il isa c y jn a  67*50 
10 p ro e . p o i .  k o le jo w a  —

Waluty I dewizy
B elg ja  
G daiiak  
H o lan d ja

20.50 21.03 
20 00 20.50
19.50 19.75
13.50 13.75 
14.75 15.0-’
1 ,.00 16.00
13.25 13.50.
22.00 23.0( 
1 9 —  20.—
7.00 8.00T 
e.JO 6.501
8.00 8.75 

'45.00 47.00
160 -  165.00

3.50 ł .—

S5.60 96.09
29.00 30.00

• . 1% ;

23 50 24.00
16.00 16.56 
26.50 27.00
9.75 10—

10.25 10.50

N. Jerk 
P a r y i

173*82 P ra g a
172*65 S teek h o lm
3S9-— S z w a ie a r j i

16*69* W łochy
- 29-50 B erlin
34*945

2204

44*95
203*75

Giełdy zagraniczne

N. Jo rk 5-03->%
P a r y i 76*40
B erlin 13C J-5
A m ste rd a m 7*44*
B ru k se la 21-58*
Rzym 58*31

P a r y i 20.28*
L ondyn 15-60-5
N . Jo rk 3-07-75
B ru k se la 71-87*5
Rzym 26-725
A m ste rd am 208-35-
B erlin 12005-

L ondyn *76-92
N. lo rk 15.13-
B ru k se la 354-25
Rzym 131-50
Z u ry ch 493 —
A m ste rd a m 1027-50

L o n d y n . 6.  VI ,
Z u ry ch 15-60*
P ra g a 122*—
B u d a p e sz t •

B u k a re s z t •
W ie d e ń 27-37
W a rsz a w a 2 6 8 7

Z u r y c h . 6.  VI
W ie d e ń 73-— *
P ra g a 12-80*
W a rsz a w a 58*05*
B u d a p e s s t
B u k a fe lr  - 303*
B uenos A ire s

P a r y ż . 6.  VI .
P ra g a 63.10
B u k a re iz t 15*15
W ie d e ń
B erlin 59*3
W arsz aw a

L. O. P. Pa
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Największy teleskop na śwlede
Będąca oddaw na w  projekcie budo- | 

wa teleskopu o średnicy lustra 5 m. w e­
szła obecnie w  stadium realizacji. Dnia 
^5 m arca br. w  obecności 6 tysięcy osób 
odlano w Corning, w  stanie New York, 
okrągłą płytę szklaną, przeznaczoną do 
oszlifowania na paraboliczne zwiercia­
dło teleskopu Płyta, posiadająca w 
chwili odlewania temperaturę 1.360 stop­
ni" Cełś., znajduje się w ubikacji ogrza­
nej e'ektrycznie, gdzie przebyw ać bę­
dzie przez 10 miesięcy, ochładzając się 
stopniowo o kilka stonni dziennie. O po­
w odzeniu 'przedsięw zięcia będzie można 
mówić dopiero po ich upływie.

Do dalszej obróbki p ły ta przesłana 
będzie do Pasadeny  w  Kalifornii, gdzie 
będzie oszlifowana w  kalifornijskim in­
stytucie technologicznym. C ały świat 
naukow y z niecierpliwością oczekiwać 
będzie ostatecznego wyniku przedsię­

wzięcia. Dodać należy, że nowe zw ier­
ciadło przewyższy swą średnicą dwu. 
krotnie największe dotąd zwierciadło te­
leskopu Hookera na Mount Wilson.

Równocześnie donoszą z Ameryki o 
odlaniu w tejże samej hucie drugiego 
zw ierciadła o średnicy 2 m. 15 cm , 
przeznaczonego dla obserwatorium  Uni-

Dwa] uczeni w  San Francisco, doko­
nali sensacyjnego odkrycia.

W  myśl teorji uczonych, popartej 
licznemi naukowemi dowodami, orga­
nizm ludzki zaw iera zbyt dużo tzw. 
,,zgęstniałej w ody“, albo „ciężkiej w o­
dy". niedawno zresztą  odkrytej, która

w ersyietu  Michigańskiego. Nazwisko je­
go fundatora trzym ane jest w  tajemni­
cy. Jak widać, jesteśm y św iadkam 1 ipla- 
nowego ataku astronomów na tajemnice 
nieba gwiaździstego; szkoda tylko, że 
w ataku tym  Polska nie może brać ską­
pego naw et udziału z powodu zupełne­
go braku dużych narzędzi.

jest największym wrogiem ludzkiego 
zdrowia. Tragedja starzenia pozostaje 
w  ścisłym  związku z dziwnemi w łaści­
wościami ciężkiej wody, która po w stać  
w  ten sposób, że woda zw yczajna pa­
ruje już przy  niskiej tem peraturze i u- 
latnia się z organizmu pozostawiając 
resztę o skondensowanej treści, k tóra 
paruje przy  znacznie w yższej tem pera­
turze.

Eksperym enty uczonych dowiodły, 
że składniki zgęstniałej czyli ciężkiej I 
w ody zstruwają prołopłazn.ę 1 p r z e -1 
szkadzają normalnemu rozrostowi ko 
mórek, co powoduje właśnie starzenie 
sie organizmu. Jeżeli uda się znaleźć 
metodę, oczyszczającą organizm z tej 
trucizny w takim razie termin sta rze ­
nia się będzie znacznie przesunięty a 
zarazem  zmniejszona skłonność do re.i- 
nvtyzm nw , artretyzm ów  itp.

— o—

Precyzyjny
termometr

Starośw ieckie term om etry, któr* 
w kładało się do ust dla zbadania tempe 
ratu ry  pacjenta, mogą zniicnąć w  przy’ 
szłoścl, jak powiada jeden ze słynnych 
lekarzy, k tóry  donosi o now .m  w yna- 
lazku, jaki przedstaw iono Francusk‘ej 
Akademii Umiejętności. Jest to delikat­
ny instrum ent, k tóry  zamienia podczer- 
wone promienie, czyli promienie gorąca 
w  elektryczność, jeżeli przepuszczane 
są przez tabliczkę, sporządzoną, z soli 
skalnej lub przez centyfolję. Jeżeli w 
ten sposób podda się działaniu .ego a- 
paratu ciepło L promienie -w ydzitiane 
przez poszczekólne części ciała ludzkie­
go aparat rejestruje dokładnie stan cie­
płoty ciała, czyli promieni cieplnych, 
zan er.ionych w  elektryczność.

W ten sposób można m ierzyć gorącz 
kę nie tylko w całem ciek , ale i w  po­
szczególnych schorzałych częściach, na 
przykład przy w rzodach, p rzy  zapale­
niach reum atycznych w  staw ach itp. 
Można też tym instrum entem  zbadać 
dokładnie miejsce rozwijającego się w 
głębi c:ata zakażenia.

Chctn odbyć  
podrói
tanio • szybko * 
wygodnie ?

Leć siulotey)

Ciężka wodę orzyczyną starzenia sie

Naprawdę amerykański pomysł
konkursowy

Na Coney Island ocjbył się bardzo o- 
ryginalny turniej. Pom ysł podał jakiś 
szczególnie w ynalazczy am erykański 
manager.

Krzyczące reklamy we wszystkich 
pismach i płakały, zapow iadały zapa­
sy... w całowaniu. Konkurs ten miał się 
odbyć w małym teatrzyku. Bilety na 
te zaw oay zostały rozsprzedane w 
mgnieniu oka. Zgłosiło się też 33 pary 
do konkursu na najdłuższy pocałunek.

Biorących uaział w tym  konkursie 
Puddano przedew szystkiem  dokładnemu 
badaniu, a ponieważ przepisy by ły  na­
praw dę surowe, więc kilku zgłaszają­
cych się kandydatów  odrzucono. P o­
tem pojedyncze pary, które przeważnie 
wcale się nie znały, zajęły miejsca, & 
m anager przeczytał jeszcze raz przepi­

sy. P rzy  trzeciem  uderzeniu gongu *■ 
konkurs się rozpoczął.

Okazało się wówczas, że całowanie 
jest napraw dę wielką sztuką, bo już po 
upływji sie niu minut, wycofała się 
pierwsza- para. po której w krótkich od­
stępach czasu odpadło szereg innych 
zawodników. Pew ien dw udz^stoletn: 
sportowiec, k tóry  brał udział w tym 
turn.eju wytrzymał w postawie poca­
łunku 19 minut. Zwycięzcami zostali 
dama i młodzieniec, których pocałuneł 
trw ał równo godzinę, sześć minut i trz j 
dzieści sekund.

Urządzono tej parze wielką owację 
sfotografowano ją — i ofiarowano iej 
za w ytrzym ałość wcale pokaźną na­
grodę.

JAN SZELIGA 26

ZBRODNIARZ I MASKA
CZĘSC I.

D U S I C I E L

— A ja myślę inaczej! — zabrzminł z aparatu glos 
M uchy — to  praw da, że ktoś chyba ostrzegł tych lu­
dzi z banku, że tak zemknęli, ale nikt nie może mieć 
przeciw  nam dowodów! mają conajwyżej podejrzenia! 
I to jest niedobre, ale parę dni możemy tu jeszcze po­
zostać, do banku ma w płynąć pojutrze pół miljona zło­
tych i-zbierzem y jeszcze ze 100 tysięcy podatku na Mał­
pę, no i poigram y trochę z naszymi więźniami — w gło­
sie jego odm alowała się nieopisana złośliwość — z sza­
nownym radcą Siejkowskim i z panem Cegłowskim.

— W łaśnie! — przerw ał mu „Józek" — tobie cho­
dzi napraw dę tylko o  te głupstwa! o zemstę! można 
przecież kazać , zabić tych dwóch w  więzieniu, owa! 
wielka mi historja! trucizna szybko się z nimi załatwi! 
Aie ty  chcesz ich długo dręczyć, a my przez te twoje 
fanaberje dostaniem y się w łapy  policji! Nie! jutro w ie­
jemy, szlus! —

A parat zamilkł.
T atar spojrzał na Muchę.
— Cóż, czy dow ody te są w ystarczające?
Mucha zw rócił nań w zrok pełen głębokiej niena­

wiści.
. — Odpłacę ja ci za to — w arknął.
Komisarz, w  milczeniu, skinął na w ywiadowców, 

którzy założyli kajdanki byłemu w iceprezydentowi. 
Poczem  szepnąw szy parę słów Tatarow i, w yszedł 
przez salę ratuszową.

Tatar  powiódł wzrokiem po obecnych. Oczy 
wszystkich były weń utkwione z wyrazem gorącego 
podziwu. '

Soześm iał sie w e so ła

— W idzę — rzekł — że muszę tu sprostow ać 
pewne nieporozumienie. W praw dzie zasłużyłem 
w pewnej m ierze na nienawiść pana Muchy, ale tym, 
który  faktycznie zdobył dow ody jego winy i winy' 
całej szajki, nie ja jestem niestety! Byłem w tej spra­
wie tylko skromnym pomocnikiem pana Karola Piliń- 
skiego — tu skłonił się lekko w  stronę Karola — on to 
bowiem skonstruow ał te aparaty, które pozwoliły nam 
utrwalić te rozm ow y zbrodniarzy.

Karol potrząsnął głową.
— Tak apara ty  ja sporządziłem, ale bez pana nie 

dałbym  sobie rady; szajka schw ytałaby mnie z pew ­
nością przy próbie założenia ich i zginąłbym bez po­
żytku. A pan, jak dowiedziałem się w łainie, w  roli słu­
żącego Muchy, potrafił pozakładać je u różnych człon­
ków szajki i także tu. w ratuszu.

Radca Nurzyński podszedł do stołu i począł 
z zajęciem przyglądać się aparatom.

To jest poprostu pewna . mała modyfikacja 
zw ykłych aparatów  radjowych objaśniał go Karol, 
ściskając na powitanie serdecznie jego dłoń — ten 
aparat — w skazał matą skrzynkę o cienkich, m etalo­
wych ściankach — należy ustawić gdziebądź, pod łóż­
kiem czy naw et w  szafie, w  tym  pokoju gdzie jest 
prow adzona rozmowa, której chcemy posłuchać, ale 
łączenie go stacją radjow a jest zbyteczne; w ysyła  on 
sam fale, które przy  pomocy tego drugiego aparatu 
i słuchaw ek słyszym y jako głosy względnie dźwięki, 
przyczem  odległość obu aparatów  od siebie może 
wynosić przeszło 100 kilometrów. Do aparatury  ł e] 
należy dalej ten w alec — podniósł do góry  wale! 
pokry ty  zwojami drutu — przy pomocy którego może­
my utrwalić jakby na płycie gramofonowej ten głos 
płynący z daleka. Gdy potem w alec ten puścimy w ruch 
i-połączym y z rodzajem głośnika, jak ten oto — w ska­
zał na jeden z aparatów  stojących na stole — to usły­
szymy dokładnie odtw orzony głos, któryśm y w apa­
racie utrwalili. I to odtw orzenie oczywiście można wie­
lokrotnie pow tórzyć. P rzed  chwilą panowie słyszeli

w łaśnie taką utrwaiutią na naszym  walcu rozm owę 
i na, każde zadanie możemy ją znowu zaprodukować.

— To rzeczyw iście nadzw yczajne urządzenie! — 
zaw ołał radca Nurzyński — i jestes Ka-olu zbyt 
skrom ny nazyw ając to m ałą modyfikacją aparatów  
radjowych, to jest przecież genjalny wynalazek.

— Tak — rzekł T atar — i trudno się dziwić, że 
m ordercza szajka grasująca w  R., mimo swej niezw y­
kłej przebiegłości; nie potiafiła ustrzec się przed taką 
pułapką'. Jest to triumf nauki nad zbrodnią!

18.
Drzwi w  końcu kory tarza o tw orzyły  się i stanął 

w nich żołnierz. — Porucznik W ieleżyński przyjechał 
z wiezienia! zameldował.

— Poproś niech przyjdzie tutaj! — rozkazał kapitan.
Na widok radcy Sujkow skiego i kupca Cegłow ­

skiego, którzy w tow arzystw ie porucznika w eszli na 
korytarz, radca Nurzyński otw orzy! szeroko oczy. 
Karol podbiegł ku nim i z radością ujął rękę radcy 
Siejkowskiego. P a trzy ł z głębokiem współczuciem na 
jego w ynędzniałą tw arz i zapadnięte oczy.

— Co się dzieje z Julją? — były  pierw sze słowa 
radcy — czy w iesz co muże o tern

— Jest zdrow a i całkiem  bezpieczna — odparł 
spiesznie Karol.

Radca odetchnął głęboko.
— Zdaje się, że pan Cegłowski i ja nie jesteśm y 

już podejrzani o m orderstw o? — izek ł z lekkim uśmie­
chem do zbliżającego się radcy Nurzyńskiego.

— Tak jest, Stasiu! praw dziw y winow ajca jest już 
w kajdanach — odparł zagadnięty i w skazał na Muchę.

Oczy Muchy, płonące wściekłością, spotkały się 
ze zdziwionem spojrzeniem radcy Siejkowskiego.

— W iec to jednak ten złodziejaszek k ry ł sie za 
tem w szystkiem  — m ruknął radca — choć nie 
rozumiem.*

C. d. n.
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P i j c i e  t i  lico
w o d ą  so d o w ą i lem on iad

Z d r o w i
'e d y n e  najlepsze  w e L w ew le  I

95 7bo

Ł ó ż k a
dziec inna  b la io  lalcie- 
row ane 25, k u c h e n ­
n e  8, po łow o  15, e ta t 
k o w e  20, s i a tk i  dru 
e lan e  18, m a te r a c - 
3 poduszk i 14, 3 p c  
d a s z k i  w loaianne 4C; 
o to m a n y  30, k a n a p k  

rozkładane 30, fa b ry k a  Z A K 8  Lw ów , Lin 
d e)Te 6  —  teL  79-99. 527

e b T b
typi&lnie, Udalnle, gabinety s właanc 

W y t w ó r n i  poleca
■ D W A R D 701

KLEBAN
lwów. S o U eiftlen  3 —  Te1. 70-45.

UW AGA na zniżone ceny
Pierw szej W ledsńskfej C h e m i c z n e !  
? r n l n l  I S z t u c z n e ]  F n r b l n r m
lw ó w , ul. L elew ela  Bb. T elefon  70*58
chem iczne ezyazczenie u b ran ia  m ęsk. ed  ał. 3 5 0  

C hem iczne czyszczen ia  p łaazc ia  m ę­
sk iego  lub dam skiego  • . * „ 3 '50

C hem iezneezyszezeaie kesjum a dam sk. „ ,  3 ' -  
Ch. m iczna czyszczenie suk ienk i ,  „ „ 2 — 
C hem iczne ezyssezen ie  sw e te ru  .  „ a 1 '—  
llu sk i jedw abne . • .  ■ •  1 *—
Spódniczka .  .  • • a « 1'—
F arbow anie  o b ran ia  m ęsk iego  lab  

p łaszcze dam sk ieg  a  .  , a a 6 '—
Dal P, T. Urzędników państw. I ł  prseeat spustu.

O d b ió r  i dostaw a bezp ła tn ie . 1030 
S p o c ja ln o ió  i c z y s z c z e n ie  k ilim ó w  I f i r a n e k

Z a n f if f la n lB  n  p r i w l i c l l  n s k a ł e t z n la  i l «  a d v r o t n la .

n n a

W O D Y  K O L O N S K I E  m ,dl. do rąk oraz
wszelkie przybory toaletowe poleca

Ludwik HOSZOWSKI.
562

L W Ó W ,  
nl. Akadem :clta 3, telefon  6-19.

%

ZMIERZCH IZRAELA
H. P O LIC K IE G O  
w y d a n i e  l l l .

po zniżonej cenie zł. 4’50
do nabycia

w Kantorze Kar je ra , Lwów, Zimorcwicza 10.
W ysyłkę na prowincję uskutecznia się po nadesłaniu należności zgóry 
z doliczeniem kosztów przesyłki w kwocie zł, 1.30 (Razem zł. 5.80).

15983

T o w a r y
B ta w a tn e

Największy wybór Cp 
Na j n i ż s z e  ceny  I li

T e le f o n  2 3 -5 !)

LA, Rpłi 21
K ażd y  w y raz  10 g ro szy . —  O g ła s z a n ia  

n ie  h a n d lo w eg o  10 w yrazó w  50 g r . ,d ln  

p e i r u k .  p ra c y  d o  15 w yrazów  50 g r. ^ O g ł o s z e n i a
J e d n o  o g ło szen ie  n ie  m oże p rz e k ra c z a j 

50 ałów. O g ło sz en ia  re k la m e w e  w śród  

d ro b n y c h  k o s z tu '-  -o  1 m m . 1 łam . 30 gi

luie^esą PuutM
Pracownia szklarska
B. S te lm ach a , L w ów , K o p o rn ik a  
22, te l . 45-79 w y k en n j#  w sze l­
k ie  ro b o ty  sz k la rsk ie , P s l e s .  
w ie lk i w y b ó r ram  t karn iszóur 
n a jnow szych  w zorów  p o  eo n ach  
ra ja iż sz y e h . 1126

J i u p n a .

Pian bo
lub f e r te p ia n  k ró tk i  n a w e t m is s  
czen y  k u p ią . G o tó w k a . L w ów , 
S n ep k aw sk o  29. M aleszezak .

P 18976

Ponad
.0 0 0  sążn i z iem i s p rz e d a  b lisk o  
S zko ły  S nopk o w sk io j. Z g łoszen ia  
K n rjs r  Lw ów , Z im or. 10. „15 .000“ 

171(16

Okazyjnie
i r i l i 1* i  no w a o to m an a  

nfodżywSD , p ia rw sz e r ią d n io  w y- 
k e ń e z e n a  1*90 d ła g e śe l 90 aaor. 
W iad o m o ść  Lwów, L ia to p a d o  30 
g o d i .  4 —7, D o z o rso  w akaże.

18957

Do wynajęcia
zaraz  4 p o k s js  p s ła y  k o m fo rt, 
z ro m o n to w an e . L w ów , nl. B a d e - 
n ich  9  p a r te r .  18958

Kupujemy
zn aczk i p o c z ty  p o lik ie j  od ro k u  
1 9 )8  o s ta tn ic h  w ydań . O fer. 
t y  „C lu b  F ila te l is tó w  T rem b o w
I M  18923

Fortepian
tr z y ż e w y  lu b  p io a in e  k n p ię  
g o tó w k ą . N o w ack i, L w ów , Pił* 
e u d sk ie g e  17.  15209

Knpi»ię
{ram ienicą lu b  w illę k o m fo rt, 
pó llcem fort ew e n tu a ln ie  n iew y  
k o ń e io n ą . O fa r ty  l  p o d an iem  
w aru n k ó w , a d re su  K u rje r, Z lm e- 
ro w ic ra  10 „Katolik**. 1 8 °? r

Szkoda
czasu  na m ęcząc e  Doszukiwania. 
Jeśli ch c e sz  k e p  e ra śk e lw ie k  : 
ożyw ane m ak ia , eząśc i g a rd a ra b y  
ro w ar, a u ta , w ó zek , dem , p a r  
crię , psa, ka ta , k aaa rk a  i t. d. 
d j e g łe sz a n ia  d a  „Karjera** (do  
10 slow  2 razy  b e z p ł a t n i e )  
a b ę d z ie sz  m ógł a o trzy m an y ch  
z g ło s ia ń  w y b rać  a a je d p o w la -  
dn ie icze . 18968

Sptmdaie
Nie wyrzucajcie

tw o ich  pieniędzy, kupu jąc 
tandetę sklepow ą lecz wprost 
w źródre. F irm a SANDKER. 
W ytwórnia m ebl' i tapicernLr 
l^ o n a  Sapiehy 34, poleca swe 
wyroby suszone n a  w łasnej 
suszarni i pierwszorzędnego 
Ratunku. Sypialnia. Jadalnie, 
Salony, Pokoje męskie, jr z ą  
dzenia kuchenne. Otomany, 
B ifalkl. Krzesła, Tapczany 
i \vs7p|kie inne wedle nainow 
sz.yrh wzorów no cenach bar 

za niskich dogodnych spta 
lach.. Uwaga! Każdy kupu- 
..Lcy korzysta p0 roku z bez­
płatnego odnow ienia mebli. 
UwaKa na firm ę S A N D K E R  
l w ó w ,  L . Sapiehy 34.

Majątek
rew y pad L w eu400-mergeary pad  Lwowem de 

ap edsnia iw .  zamienią ta
w ią k s iy . L is ty  K n r js r , Lw ów , 
Z im erew iezs 10 „ G o tó w k a -  

________  18973

Sprzedam
k s m is n ie ą  a s w ą  d w u p ię tro w ą . 
W illa  p ią ć  p e k a i  w rla jrch . Dom  
z a g r s d s m  cały  w e la y . “ a r e s ls
150— 200— 500 sążn i Lwóvr. p lac  
B s rn a rd y ń sk l 11 I p . o d  10— 12 
Ja sz k a a ia e . 1887?

J ^ u s a f u u d c i
W tej rubryce

nmlaszisamy •gU uanlm  walnych 
m io i ik ii  e ra i  poaiakującyeh mian* 
■aa — de 10 atów 2 ra ty  beiptmtnlt

1—2 pokoje
z k n c h n lą  (k e m fs r t)  d s  w yna- 
ię e is . W is d e m o ść  n g o sp o d a rz a  

i r t s r  a a  p ra w a . F ilip ó w k a  98e 
(g ó rn a  Z ie lo a e jJ___________ 18951

Nieumeblowany
p okó j w ynajm ą. W illa  Ś lip k l —  
B oazna W id o k  k e łe  D w e re a  Ly'j 
ezak a w sk iag o . 1891 j

Do wynajęciu
a d  15 l ip ta  L w ów , p rzy  nl. 
C k rz a a e w sk ia j 14 na  I p ię t r z e , 
5 p e k e i  z p rz y a a le ż a e śe ia m i.

18917

Garsoniera
2 p o k o je  p rz e d p o k ó j ła z ie n k a , 

i lk .i i .  gaz , e le k try k a  11 p ię tra . 
Lw ów , N a b ia la k a  31 a w e a tu a l-  
ni a  i  n m e b lsw a n ism  d a  w yaa- 
Ją o la  od  15 ł ie r w e a .  18956

3 pokoje
k o m fo rto m  u r a z  d o  w y n a ję ­

cia, Lwów, K o eh an a w sk ieg o  
104, p rz y s ts a e k  tram w aju . 18919

4 pokoje
nyża, k u c h n ia  k o m fo rt Lwów. 
Ł y czak o w sk a  57. 18920

Do w ynajęci
4 p o k o jo  —  k o m f s r t  ■ Lw ów , 
P o to e k isg o  49. 189 5 1

Bardzo
s l u  n ie  p ła e ą e y  lo k a to r  p esz  
k a ja  2-3 p o k a i z pe łnym  kam - 
fo rta m  a ie d a la k e  śró d m ie ś c ia . 
Z g ło sz sa ia  d e  a d m in is tra c ji  K u- 
n e r o  Lw ów , Z im cr. 10 p o d  „A  
S - j __________________  18954

Poszukuję
ookejn  k c w c le rc k ic g e  z  k is tk i, 
n icu m eb lew . z g azem  e le k try ­
ką  i w o ją  a a je h e tn ie j w p ro s t od 
g o sp o d a rza , m aż liw is  w  ś r ó d ­
m ieśc ia . Z g ła azsn ia  z p o d sm u m  
t s s y  p o d  „ P ew n y  p ła tn ik " , 
rie r. t.w ów , 7 im sr . 10. 18978

Mieszkanie
zaraz  do  w y n a jęc ia  4 p e k a je  
II p, sy s tem  k o ry ta rzo w y . C e n a  
D rzystępaa  L is ty  K urjer Lw ów , 
Z im aroW tcza 10. „ O g ró d  K oń. 
e iu szk i" . 18975

Urzędniczka
so lid n ie  1 r z e te ln ie  p łac i szuks 
d n ż e g a  ja s a e g o  p o k o ja  n iau m e- 
b lo w an ag o  ty lk o  w  śró d m ie śc iu  
K urjer, L w ów  Z lm o ro w icza  10, 
p a d  „P o k ó j n ie n m e b lo w sn y " .

17366

3 pokoje
Kuchnia, k o m fo rt słoneczne, 111 
p ię tro  za raz  d o  wynajęcia. Lw  Iw
Ją p a ń sk a  16._______3941

4 pokojowe
p a ła e k a m fo r ta w a  m iesz k an ie  aa  
1 p ię tr z ą  p o e z ą te k  L is to p a d a  do
w y aa jee ia , W iad o m o ść  25-77 
Lwów. 1 18943

Kelner1
ru tynow ana w y je d z ią  n a  sezon  
za  sk ro m n em  w y n ag rad zan iem , 
n a jc h ę tn ie j d e  K ryn icy . Ł ask a - 
Wi zgroczcn ia d e  re d a k c ji  K n- 
ia ra  P o w azea h n eg o  K rak ó w , ul. 
S ław k o w sk a  L 26, II. p. p o d  

Salowa**. 1<(949

M tkcyę  U u teM .

Kulturalny
sp o só b  eg ła a z a a ia  w a ln y ch  p e  
koi u m o b lo w aay eb  —  to  ogło„ 
■zenie w g az e c ie  (d o  10 iłó w  
7 razy  b e z p ła tn ie ): e sz p e e a n ie
m iacta  z a p e m e e ą  le p ie n ia  k a r te k  
z eg łecze n ia m i na  ry a n a e h  i mu 
raeh  dom ów  je s t  n ie k u ltu ra ln e  
i ■ k a ra ln a  w ad łu g  a d a a śn y e h  
ro z p o rz ą d z a ć  P re zy d ju m  Z a rz ą d n  
n iac ta . 18967

Pokój
z p rz e d p o k o je m  um eblow any , 
k e m fe rt od  g o ip o d t r z t .  Lw ó 
S a o iń sk ie g e  25 m. 10. 1897)

Pokój
u m eb low any , f re n l iwy, p a r ta r .  
w ejśc ia  z s lo a i, d o  w y n a ję c ia . 
Lw ów , N a b ie la k a  7. 18912

4 pokoje
k u eh n ia , łaz ien k a , gaz, e la k try k a , 
c e n tra ln e  e p a la a ie  w ed n e . L w ów  
Ł y c zak o w sk a  4b za ra z  do  aa.
ję c ia .  18964

Do wynajęciu
od  1 lip e i 3 p o k o je  z p rz y n a -  
le ż y te śe ia m l v I d z ie ln icy  w ie 
d< lo śe  u w łaśc ic ie lk i Lw ów , 
G lin iań ck a  20 . 1896?

3 pokoje
z p rzy n . g az , e le k try k a , w alne  
o d  1 lip ca . Lwów, K u rk o w a 44.

18961

Pokój
1 k u c h n ia  a d  1 5-ge d o  w y aa ję  
c ia  G o ld m an a  6 b o e z a a  J a a e w -  

2 4fska . 18960

Urzędniczka
a a  s ta ła j p o sa d z ie  p o sz u k u je  
o o k o ja  z  k u ch n ią  od  z a ra z  lub 
od 1 i za rw ca  ty lk o  w ś ró d m ie ­
ściu . K u rje r, L w ów , Z im orow ioza 
10 p o d  „S am o tn a  o z o b s ..  17367

Od 1 lipca
p o sz u k u ją  2-3 p o k o jo w e g o  m tdsz1 
k a n ie  z k o m fo rtem  w dzie ln ic  ' 
zo ezyaszom  m ie iią e z a y m . M ał- 
ż e ć s ts  b e z d z ie tn e . Z g łeezen le  
K urjer L w ów  p a d  „P ew n y  lo k a - 
<o* .  17760

Poszukiwany
pokój ła d n ie  u m eb lo w an y  n a  
d w ie  e s e b y , b ezw z g lę d n ie  czysty  
a ie  n iż s j 1 p ię tr a  —  z s  św ia tłem  

u słu g ą  za  czynszem  d e  50 zł 
L is ty  K u rje r, Lw ów , Z iaaer. 10 
„S ta li d o b rz y  p ła tn ic y " . 18946

5 pokojowe
d e  w y n a ję c ie  o b e k  o g ro d u  K o ś ­
c iuszk i Lw ów , B a d e a ic b  7. T e le ­
fon 67-39. 18941

Poszukiwane
od  zaraź  2 lub 3 p o k o jo w e  kem  
to r to w e  m iesz k an ie  w d z ie ln ie y  I. 
P o d ać  w aru n k i. L is ty  K  irjs r , 
Lw ów , Z iaaorew ieza  10 p e d  „K u l­
tu ra ln i lu d z ie* - 18883

Elegancko
um eb lo w an y  pok ó j w ynajm ą. 
Lw ów , S y k stu zk a  19 a fiey ay  
u raw e, drzw i 26 18921

y t o ś K u k .  p ł a c y

Krawczyni
sa m e d z ia la ie  sz y je  p e  d em ach  

rzy jm uie d s  s ie b ie , J s b i y  k ró j 
Lwów, Ja b ło n o w sk ich  2  m . 9

V -  18979

OBUW IE p o ieea  a a jta n ie j k a t*  
b ek i m a rs : , JO T  ” S . Lwów, 
pi. K a p itu le , 2. 590

Emerytowany
przo d o w n ik  p . p ań stw o w ej, b e z ­
d z ie tn y , p rzy jm ie  p e s e d ę  za m ie ­
sz k an ie , o p a ł d a  D w o ru , lasu , 

io zo rew an is  wilii, le tn isk a , z a ­
k ładów  la e z a ie z y e h  itp . L is ty , 
K u rjs r  L w ów , Ż im o rew icza  10 
„ E aerg jcz i 18962

Wieczne pióra
n a p ra w ia  ta n ia  „P re  rzja* 
Lwów. R u to w sk ie g e  12 (B ram a, 
A a d rio ilsg o ) . 18911

posadą
Ofłoasani* w taj r ib ry a e  nm U aieia  

my do 15 atów boaptatnla

Praktykanta
do  la t  18 o b e z n a n e g o  z h an d lem  
d e lik a te só w  d s b rz s  p s le e o n s g o , 
n s s z u k a js  M sk sy m aw icz  Lwów. 
S okoła  1. 18981

Kucharz
zn ający  g ru a te w o ie  sw ój fa -h , 
poszuk iw any  a a ty e k m ia s t. i| is- 
s r a s  zg ło szen ia  k ie ro w a ć  Mor- 
szyn p e n s ja a a t  „Ś w ia to w id ' 

18928

2-osobowy
p e k e j d la  P a s ó w  z sa łe m  u trzy - 
m aa ism  p e  90 zł. m ie s ią c z n ie . 
Lwów, A sn y k a  6 p raw y  p a r te r .

18914

2-osobowy
p ę k a j fre n fo w y  ta k ż e  d la  p rzy - 
je ż d ia ją c y e h . Lw ów , M ike łsj*  15 
l/S 18974

O G Ł O S Z E N IA  

W  „KUBJEBZE"

SĄ SKUTECZNE I  TANIE!

Dziewczyna
do  w sz y stk ie g a  p o trz e b n a , d e  
m ałej ro d z in y  (7 o soby  i d i ia e k o )  
za raz  a a  le tn isk o . Z g łs sz o a ia  nl. 
św. J a e k a  22 m. 2 g ad a . 2— 3 

18931

Zapowiedź
P o d a je  aią d e  ogó lnej w iedo  
m ości, ż e  ro ln ik  L n e jaa , F ra n c i-  
ezek  B a łach o w sk i. s ta n u  w o lnego  
zam ieszk a ły  w  L esieczn ik ac h  
p o w ia t Z a leszcz y k i, syn  n auczy- 
e ia la  E d m u n d a  B s ła c h sw e k iłg o , 
z a m is sz k a łs g e  w I id .b a r k  i ta . 
g e ż  zm arłe j m a łżo ak i H el ny 
z dom n P e m ie  Wiej, o s ta tn ie  za. 
m ie sz k tłe j w  C ib o rzu  w  p ow ie  
a ie  d z ia łd o w sk im , Z ofja  M ie c r. 
k e w sk a , ,ez z a w a d a , zsm ieez. 
k a ła  w C ib o rz u  p e w is e ie  dziel 
d sw ik im , e ó rk a  w ła śc ic ie la  m a. 
ją tk a  Ig n aceg o  M ieczkow zk iege  
i A a ta n in y  z d om u G ra f, za. 
m ieezk sły eh  w C ib o rz u  w  po. 
w ie c ie  d z ia łd o w sk im  e h c ą  za. 
w rzeć  zw iąze k  m ałżeń sk i. O b . 
w ie s ic z e a ie  z a p o w ie d z i n a s t -o  ł 
w in n e  w  L e r ie c in ik a e h  i C ibo . 
r i a .  K te  b y  w ie d z ia ł o ja k ic h ­
k o lw iek  p rz e s z k e d a c b , w in ie i 
e te m  d o n ie ść  n iże j p e d p i ta n e  
mu u rz ę d n ik o w i s ta a u  c y w ila e g i 
w c iąg u  l ł - t u  dn i. L id z b .r i  , i 
k w ie tn ia  1934. 1893'

Kucharki
p e szu k n ję  z d e b ra m i p e ia a a n la -  
m i n a  w yjazd, n a  w ieś d o  d w o ­
ru . W iad o m o ść  L w ów , R a m a eo - 
w ieza  7]4. 18855

Potrzebna
z d o b re m  g o to w an iem  d e  rezy- 
■ tk iego  m łe d a , ew inne, Lwów, 
S ie rp o w a  7, m le iz k a n ia  3, z g ię ­
li  ć 9 d e  12. 18952

Zdrowej
m łe d e : rezum m tj, m o ra ln e j, czy ­
s te j oeoby d o  2 ch ło p czy k ó w  : 
2 i 5 -le tn . p o sz u k u ję  od  1 lipca. 
D om  k a to lic k i .  S iła  p ie rw sz e -  
rz ę d n a . O d p isy  p s l s c s ń  p o d  
„W y chow aw czyn i*  d e  K u rje re , 
L w ów . Z im e re w ie z s  10, 18959

Meble
B ą j l  W  w sze lk ich  p« 

T y S H  k o il n a j'k e rzzs t',^1  
P '  n a b y ć  m e ż s s  W WT, 

TW, :N1 MEBLI Fi
Z ie liń sk ieg o , f rów 

K ołłątaja 5 w  podw órzu , S ti  ’t
im flcU d iie .

Torebek
d am sk ic h  p ra c o w n ia  „ B a ra s z 1 
m ieśc i s ię  o b e c n ie  p rz y  Zimoro* 
w ic ta  7 (L w ów ). 194J

Żarówki
o sz e z ę d n e śc io w s  p o  c e a a e h  n sją  
n iższych  p o le c a  E le k t r a  P n sn f  
Y ik o la s c l ia  T e l. 10-85. 130?

Tel. 51-89.
Lwów, ul. Z y b iik iew icz a  2 I p 
drzw i 2. P rz e p ie y w a n ie  n a  m a 
ezya ie . S tro n a  20 g r. K a p ja  5 g r 
(ró w n ież  w  języ k u  u ie m ie c k in  
i f ra a e -  1104
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E S K I M O S
Autoryzowany przekład Ireny Łozińskiej

„Gdzie babka?" w olał Pualu. „Czy babka nie bę­
dzie jadła z n a m i? 1

Ł zy ukazały  się w  jej oczach ślina p łynęła z u s t  
T eraz leżała tu znużona i życie było trudniejsze od 
śmierci, ale przejście było ciężkie.

Gdy się rozw idniło obudziła się jeszcze. S łyszała  
jak się w ybierali w  dalszą drogę, s łyszała  jak przygo­
tow yw ali sanie i to w arzyszy ła  im myślami. T eraz w pa­
dły psy  do opuszczonego domu, by  pożreć pozostaw io­
ne resztki. T eraz  p rzyw iązała  ładunek do sani, a dzieci 
pytają, czy  babka poszła naprzód. W reszcie sanie odje­
chały. Zapanow ała cisza.

A w ięc ćfdjechali, opuścili ją. C zy Mala nie powinien 
by ł zabronić jej tego? On, k tó ry  zaw sze by ł tak dobry! 
C zy rzeczyw iście ją pozostaw ił? W sta ła  i chciała w yjść 
z domu, ale s tare  cia ło  było zb y t słabe. Chciała pójść 
za  tam tym i, ale rów nież, chciała leżeć dalej.

I nasta ła  ciemność, noc ją objęła. S ta ra  N aterk uro­
dziła się, ży ła  i już jej nie było.

W ieczór panow ała cisza w  domu Mali. Jego w eso­
łość znikła a Upik py ta ł, dlaczego w ybudow ali dom, 
kiedy jeszcze nie dogonili babki. Iva kazała  mu milczeć 
i nikt nic nie mówił poza tern, co byłe konieczne. Upik 
zasnął płacząc. N astępnego dnia leżeli cicho. Mala w y ­
szedł na polowanie, ale k rąży ł tylko w  pobliżu i to nie­
długo. Następnego dnia rów nież polował, a chłopcy za­
częli być niecierpliwi i pytali, kiedy dojadą do okrętów .

N areszcie w rócił M ala tam, gdzie jego sta ra  m atka 
w eszła do swojego domu. Dom by ł całkowicie zaw iany 
śniegiem. Nie by ło  żyw ego ducha dokoła; panow ała

zupełna cisza. W yjął nóż i ostrożnie w yciął otw ór 
w  dachu, by  dusza staruszki w yjść mogła.

Gdy w rócił do Ivy  nie przyniósł ze sobą żadnaj 
zdobyczy. Ale powiedział, że był tam, gdzie ból mu iść 
kazał.

,O tw orzyłem  dach", powiedział i cicho usiadł fla 
ławie, nic nie jedząc.

Dzieci, nie m ogły się bawić, a on: mówić. Iva ucięła 
kaw ał śniegu do picia i nakrajała mięsa do garnka, jak- 
gdybv była m ężczyzną. Mala nie ruszał się z miejsca. 
Siedział w  domu, w  w ysoko podniesionej kapuzie i spał 
p rzez całą noc w  ubraniu, a chłopców rów nież nie ro­
zebrano. To było takie dziwne.

„W szy mnie gryzą, w szy mnie gryzą" wołali obaj 
przez całą noc i drapali się po całem  ciele. Ale nie wolno 
im było  zdjąć futer.

A gdy minęło pięć dni, pozostawiono dzieci same. 
Poszli do śniegowej chaty Naterk. M ala szedł przodem  
a w  jego ślady w stępow ała Iva. Mala w yciął otw ór 
w  ścianie domu. I weszli do staruszki. Leżała sztyw na, 
z w ysoko podniesionemi kolanami a kapuza zakryw ała 
jej tw arz. M ala przypom inał ją sobie, jak w yglądała, 
gdy była młodą kobietą, a on małym  chłopcem. Umiała 
długo opow iadać o obcych m ężczyznach, k tórzy  o nią 
walczyli, ale jej nie zdobyli. Dzielna m atka, dostojna 
m atka, a te raz  leży tu m artw a.

W ynieśli ją tam, gdzie kamienie leżały  na skale, 
sporządzili grobow iec i sta ra  N aterk znikła ze św iata 
Żyła, została pochow ana i jej imię nie powinno być już 
nigdy w ym aw iane. Tylko ci, k tórzy  oddechają, są ludź­
mi i tylko nimi należy się zajmować. W reszcie pozdej­
mowali rękaw ice i w etknęli je pomiędzy kamienie, gdyż 
dotykali się trupą.

W racali temi samemi śladami, trzym ając ręce 
szczelnie przyciśnięte do ciała, żeby im palce n e 
m arzły, a Mala odw racał się od czasu do czasu i za­
cierał ślady nożem, żeby śmierć za nimi nie szła.

B ył w ieczór, gdy wrócili do domu. Iva w ydobyła

natychm iast dw a w orki z nowemi rzeczam i i zmieml' 
ubranie. Ale O rsokidok nie miał dwóch ubrań, więc m ■ 
siał zadowolić się zmianą zew nętrznego futra. W szyst- 
kie stare ubrania zniszczono i M ala zaniósł je następ­
nego dnia rano na plecach do grobu. Pozostał tam dłu­
go, a gdy pow racał, odw racał się często i zacierał ślady 
poza sobą.

W reszcie w yruszyli w  dalszą drogę C odzienirt 
zacierali kilkakrotnie ślady. W końcu zapomnieli jedn ik 
o tem. Coraz bardziej pragnęli jaknajprędzej dotrzeć 
do celu. Nęciły ich statki i biali ludzie, a w iosna chciała 
przeszkodzić. P rzy lec ia ły  już morskie jaskółki, grom ady 
dzikich gęsi śpiew ały ponad ich głowam i w drodze na 
pómoc.

II.
Pew nego dnia ujrzeli dwie czarne plam y przed sobą 

Mala odkrył je pierw szy, pomimo że Iva szła przed 
nim; ale on był m ężczyzną, więc miał oczy w yćw i­
czone. I pow iedział swojej żonie, że spotkają ludzi.

Sanie za trzym ały  się. Iva szybko w ydobyła swój 
w orek z rzeczam i, w działa nowe futro, przepaskę na 
czoło i piękne rękaw ice, ale spodni połączonych z bu­
tami nie zmieniła. Chciała swoje nowe ubranie poka­
zywać stopniowo. Mala m iał zam iar coś powiedzieć, 
lednak rozm yślił się. Pozw ól stroić się kobietom, w ar­
tość m ężczyzny leży w  czem innem.

Znowu ruszyli w  dalszą drogę, Iva zaw sze szła 
przodem. A gdy zaczęli rozróżniać nieznanych podróż­
nych, stanęli czekając na sanie. Zjechali na o tw arty  plac, 
na którym  lód był gładki, zatrzym ali psy  i usiedli na 
saniach. Ludzie, u k tórych śm ierć gościła, nie mog1) 
w yjść na spotkanie.

O bcy podróżni byli te raz  całkiem  blisko. P sy  zaczęły 
być niespokojne, więc M ala dał bat O tsokidokow i, by 
trz y m a ł je w  szachu. Sam stanął w  tyle i św isnął po­
w rozem  ponad ich głowam i tak, że pochow ały pyski 
pom iędzy przednie łapy  i straciły  ochotę biec dalej.

C. d. n.

Bieliznę
dam ską I m ęski 
p o a tsó c h y , akar> 
p a tk i, ręk aw ica- 
lei, k ra w a ty  w  
w ialk im  w ybaraa  

p o lsc a  firm a

F Z ygm u nt  
Z A L E S K I

Lwiw, lolify ł 
1103 a

Rozłucz
N ajp ięk n ie jszy  p e n a ja n a t  .J a n i .  
■ a“ w śró d  la só w  szp ilk o w y ch  
p a k o je  s ła a e c z n e  z b a lk o n a m i, 
4  ra z o w a  am aczn a  i o b f ita  pen* 
sja  3 50—4 zł. 16179

Tennisowe
Spodni*  7.90, k o azn la  2.75 Jady. 
n ie  w  w y tw ó rn i „Centrum **, 
L w ów , S k a rb k e w a k a  4, a n p . K i­
n a  „ A tla n tic * . 1031

Wiatrówki
Im p ra g n a w a a a  7 ‘40 ja d y a te  w 
w y tw ó rn i .C e n tr u m -  Lw ów , 
S k a rb k o w ik t  4, s a p .  K ip a  „ A tla a -  
t i c “ . 1031

Sandały,
fi p«e w y k o n a j#  d o  m ia ry  n a j-  
lo U d a la j W y tw ó rn ia  . łb ie * ,  S n-
b  łk la y o  9. 1008

Kotka
2 - m i» i ią tz a tg o  d a ru ją  w  d e b r a  
r ę c e . L w ów , B a to re g o  32  d a -  
z o rc e . 18972

Rozpylacze
p u d e rn ic z k i, r a k ie ty  n a p ra w ia  
f irm a  „ T e m p o *  L w ów , P lłsn d -  
sk łe g e  , r  ___________  18980

Horyniec-Zdrój
s ta c ja  k o le jo w a  w  m iejacu , K ą­
p ie le  —  S ia rc z a n e  —  B o ro w in o ­
w a. W o d o le c z n ic tw o  w y leczą  
■ ku teczn ie  i sz y b k ę  w sz e lk ie  
ch o ro b y  re u m a ty c z n e , k o b ie c e , 
p rz e m ia n y  m a ta r ji. O k o lic a  le s i ­
s ta ,  —  p a rk  —  te n ia  —  p ię k n e  
w y c iecz k i —  k ą p ie le  rz e c z n e  — 
d an c in g i —  k a w ia rn ia  m uzyka 
z d re jo w a . P ie rw sz o rz ę d n a  p e n -  
s ja n a ty  z a k ła d o w e  „ K a lls tó w k a "  
i „ A le k a a n d ró w k a ” w y k w in tn ie  
n rząd zo u e . S ezo n  już  e tw a rty i 
K o rz y s ta jc ie  z  ta n ie g o  S e -  inu 
W leaen n e iro . In fo rm acji u d z ie la  
apteka W  P a n a  D o b rz a ń sk ie g o  
w e  L w ew in  o raz  D y r. 2 a k ła d u  
Z d ro ja w e g a  H a ry n ie e  —  Z d ró j.

17120

Zaleszczyki
Z n aay  p e n s jo n a t  .J a n in a *  (da. 
w niej „ S ło n e c z n a ” ) p o le c a  ja . 
n ina  O lsz ew sk a . 18848

Nowoczesne
u rz ą d z a n ia  w o d e lo e z a ia a a , in h a  
lae ja  sa la a k o w a , a m a a a te r ja m
ra d a w a , k ą p ie lą  b e ro w ie e w e  
p o s ia d a  Z d ra ja w ls k a  In o w ro c ła w
R en m aty zm , a r tre ty z m , a h o ra b y  
p rz e m ia n y  m a ta r j i ,  k o b ia e a , 
d z ie c i, a e rw e w e , p o ra ż e n ia  
K arn a jo  r y e ia ł ta w a . In form ują . 
Z a rz ą d . 931

Unieważniam
Zgubioną k s ią ż e c z k ę  w a ja k e w ą  
W ydaną p rz e z  P . K. U . Lwów- 
P o w ia t, ro c z n ik  1909 a a  n a z w i­
sk *  A n to n i K ow al. 18947

W pociąga
C h e d e ró w -P e tn te ry  zo s taw io n o  
b re w ia rz  k a p ła ń sk i opraw m y w 
sk ó rk ę  Z g ło sz e n ia  P ro b o a tw o  
ła c iń s k ie  B o b rk a  k /L w e w a . 18982

OGŁOSZENIA 

W „KURJERZE"

S A  S K U T E C Z N E  I  T A N IE I

Worochta
N e w e e z a sa y  p e a s jo n a t  „ O A Z A "  
p o d  z a rząd em  B. N ie w ia ro w sk ie -  
g e  z  n o w o cze sn y m  k o m fo rto m , 

k a żd y m  p s k o ja  b ie ż ą c a  a ls -  
p ła  i a im n a  w o d a , b a lk o n y , lo- 
żak i, ła z ie n k i, p ia n in a , ra d jo , 
p ię k n ie  p o ło żo n y  n a d  P ro te m  
s o b sz e rn y m  p la c e m  —  k o c h n ia  
w y b o ro w a. C e n y  n isk ie . T e le f. 
13 17557

Willa
o d d z ie ln a  &— 6 p e k e i  z  k u c h n ią  
p ssz n k iw e n a  n a  l ip ie c  w  m ie j. 
se o w e śe i p o d g ó rsk ie ; d o  500 m 
n ad  paziom  m a rż a . M ożs b y ć  
e k o lia a  K oso w a. Z g ło szen ia  z o- 
p ise m , p a d a n ie m  w aru n k ó w , n- 
m e b lo w an ia  i t. d . p a d  „L a- 
t a i s k o “ do  K n r je ra  L w ów , Z i- 
m sro w ic z a  10. 18977

Lmlw<*rsalny przy rząd sportow y.
Józef Vogg w  Augsburgu vynalazł nie zw ykle prak tyczny  
w  użyciu przyrząd  sportow y, k tó ry  uui ożllwla praw idłow e 
styczne wszystkich mięśni. Fachow cy przepow iadają mu

i w szechstronny 
ćw iczenia gimna- 

wielką przyszłość

Niemirów-Zdrój
P e n s jo n a t  .Z O F iÓ W K A *  p o ­
leca  poi oje sło n e czn o  z ca łem  
u trzy m an iem . C e n y  n isk ie  18850

Przed wyjazdem
na wy wc z a sy  z a p ewni j c i e  sobie  
mi e s z ka n i e  w  p e n s j o na t a c h  z na ­
nych  W ara z eg ło sz e ń  w , Kurfe* 
r z e “ . N i e  za p omn i j c i e  rów nież  
o z a p ew n i en ia  so b ie  r egu la rne j  
d o s ta w y  „Kur je r a* .  189b5

JAREMCZF
P e n s jo n a t

„GENCJANA"
s ło n e c z a e  p o k a ja  z  b a lk o n am i. 
P a rk . T a ra sy , F o r te p ia n , G ara*  
ża , W y k w in tn a  k u u h s ia  zł. 6  — 

18826

Piwniczna
C h rzeó e ijań ak i p e a s j s a a t  . O r ­
lę ta*  D rn w sj Z a re m b in y . P laża  
P o p ra d u , p ia a in s ,  b lb ljo ta k a , ra- 
d je , e le k try k a ,  ta n ia , a u ta . H a  
la a a  Z a re m b in a , P iw n iczn a , 17754

Hrebenów
ja d a o  z n a jp ię k n ie jsz y c h  le tn isk  
w K a r p t ta e h  (500 m tr.)  w śró d  
lasów  sz p ilk o w y ch , a a d  rz a k ą  
O p ó r , P o c z to w y  D om  Z d ro w ia , 
p ia rw sz e rz ą d a y  p e n s jo n a t polak i 
B ib lje tsk a , te n is ,  z e b ra a ia  to. 
w arzy sk io  P e lo n ji le tn isk o w e j,
K a p l ic a  d o m a w a , T e le fo n  N r. 1.
K u ch n ia  w e  w łasnym  z a rz ą d z ie  
C e a y  n i lk ie .  S ta c ja  k o le j a w a 
(sz lak  L w ó w -Ł aw sezu s) , p o c z ta  

m ie jscu .__________________18353

Ni imirów-Zdrój
sły n n a  k ą p ie lisk o  l ia r s z a n o -b o -  
rsw iu o w e  w śró d  p rz e n ię k n y c h  
asó w  sz p ilk o w y ch . P E N S JO N A T  

P O C Z T O W Y  .G W IA Z D A *  w e 
w łasnym  z a rz ą d z ie  —  k u ch n ia  
d je te ty a z n a  —  ta n y  n isk ie . K o ­
m u n ik a c ja  a u ta b u s a w a  za  L w o­
w a la b  R aw y  R usk ia j. 18852

Jaremcze
P e n s jo n a t „ M A JE S T IC "  n a jw y ­
k w in tn ie jsz y  k o m fo rt, p o k o je  
'a rn a  s ło n e c z n e , b ie ż ą c a  g o r i t a  
i z im na w o d a , ła z ie n k i, e le k t r y ­
ka, r s d ja ,  g a ra ż e , ta ra s y  d e  lo ­

k o w an ia , d w n m o rg aw y  p a rk , 
d o b o ro w a  k n e b n ia .  W ła sn y  z a . 
rząd . C e n y  u m ia rk o w a n e , 18969

Poszukuję
p o k o i z u trz y m a n ie m  [dw i 

•se b y ], w ik t w ie jsk i —  na leśn i- 
•z ó w c a  lu b  w a d w o rk u  w  la sach  
szp ilk o w y ch , ta m , g d z ie  p ia s k i, 
k a śa ió ł i s ta e ja  b lisk o . Z gfosze  
n ia  P rz e m y śl, P o p ła w sk a , G ru t - 

125. --------w a ld zk a 18970

Zaleszczyki
p e a s je u a t  „ Ł A D A "  a a d  D n ia -  
s tre m  p o k o je  s łe n e e z a e , k uchn ia  
z n a k o m ita , n a  ż ą d a n ia  d je te -  
ty czn a . C e a y  n isk ie . Ż ąd aó  p ro -  
so e k tó w . 18876

N neselno pism a S tro n n ic tw a  N arodow ego  
W  Z achodniej Polać*

KURIER POZNAŃSKI
* 'i n rj ? i

Humor zagraniczny

Dwór
R ów nia , U a trz y k i D a ln a , e t f ja k o  
3‘50 d z ie n n ie  —  góry , lasy , cą 
p ia l. 1„924

. Ja  zostaję w wodzie aż do zmierzchu.

. Czy z nakazu lekarza?
■ Nie. Zgubiłem s p o d e n k i  kąpielowe.

(Gai-Paris — Paryż).

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Reklamy w tekście:
N a 1 -sze j s t ro n ie  .   ........................zł. 1*50
C a ła  1-sza s tro n a  . . . . . . . .  1 .200 '—
N a 2 -g ie j i 3 -e j s tro n ie  .  .  .  .  „  0 '80
C  j* 2 -g a  lub  3 -e ia  s t ro n a  .  .  .  „  800 '—
n a  dn lszy ch  s tro n a c h  te k s tu  .  . „  0*70
C a ła  s t r o n a ....................................................... 600*—

Różne reklamy i
K o m u n ik a ty  i a r ty k n ły  re k la m o w e  
N a  s t ro n ie  c ro n ik a rs k ie j . . . .
W  d o d a tk u  l i te ra c k o -n a u k o w y m  .
N e k ro lo g i d o  °0 0  m m ............................

,. ,, 300  „  ........................
„  p o w y że j 300 m m . . . .

Z ł. 1.— 
0 '80  1 — 
0*50 "•80 1'—

O g ło s z e n ia  d r o b n o :

O g ło sz e n ia  za  te k s i  sną za  m m . ,  . 
N a o s t. s tro n ie  i w ś ró d  d ro b . (6  łam .) 
O g ło sz e n ia  d ro b n e  z a  sło w o  . . .
M a t r y m o n ja ln e ..........................................
D la  p o sz u k u jący ch  p ra c y  za słow o 
D ro b n e  og łosz . p rz y jm u je  s ię  ty lk o  za

zł. 0 '30  
„  0 '30
„  0'10 „ 0'20 
* , 0 0 5  

g o tó w k ę .

P o d s ta w ą  o b lic z e n i^  je s t  1 m |m  w 1 łam ie . P c , w yżka c e n  o g ło sz eń  m o że  n a s tą p ić  w k ażd y m  c z a s ie  i o b o w jązu je  ta k ż e  te  o g ło sz e n ia , k tó r e  zo s ta ły  
Z am ó w io n e  p o p rz e d n io , a n ie  b y ły  z g ó ry  z a p ła c o n e . —  Za z a s trz e ż e n ie  m ie jsca  d o licza  s ię  25 p ro c . —  Za u k ład  ta b e la ry c z n y  d o licza  sie  50 p ro c . 
O g ło sz e n ia  w n n m e ra c h  św ią te c z n y c h  * n ie d z ie ln y c h  (z d a tą  p o n ie d z ia łk o w a )  k o sz tu ją  o 20°|„ d ro ż e j.

U W A G I .
O m y łk i, k tó re  z a sa d n ic z o  n ie  zm ien ia ją  tref*  
o g ło sz en ia , n ie  u p o w a ż n ia ją  d o  ż ą d a n ia  zw róci 
f o to w k i an i te ż  n ie  o b o w iązu ją  A d m in is tra c ji 
d o  b e z p ła tn e g o  p o w tó rz e n ia  anonpu. K om uni­
k a tó w  b e z p ła tn y c h  n ie  u m ie sz c z a  się . Zniżelf 
n ie  u d z ie la  s ię . R e k la m a c ie  m ie jsco w e  uw zględ  
n ia  s ię  d o  dn i 3 -ch , zam iejscow . do  dni 8-m u 
od  d a ty  u k azan ia  s ie  o g łoszen ia , 7 a  egzem  
p la rze  d o w o d o w e  iiczv się  25 g r. O g ło szen  i 
do  nu m eru  b ież . p rz y jm u j-  s .ę  do  gouz. lp - tj

‘Y ydaw ca: D. M aciejko. C zcionkam i DRUKARNI KRKSOWLJ S d. z o. o. Lw ó w , Mochnackiego Odpow. red. M arjan O strow ski


